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-  Krajowy Zjazd Przodujących Chłopów
-  centralne dożynki w Szczecinie

Miasto wita serdecznie przedstawicieli wsi
Dziś rozpoczyna w Szczecinie ob rady Krajowy 

Chłopów, jutro — 6 bm. — odbędą się centralne 
docznie wita przybywające delegacje wsi polskiej.
3 i 4 bm. z licznych miejscowości ników rolnych 

całego kraju odjechały do Szczecina 
delegacje chłopów pracujących, człon­
ków spółdzielni produkcyjnych, robot-

Zjazd Przodujących 
dożynki. Miasto ser-

Skład delegacji polskiej
na VIII sesję O N Z

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej zatwierdził następujący skład 
delegacji polskiej na VIII Sesję Zgro­
madzenia Ogólnego Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, rozpoczynającą się 
15 września w Nowym Jorku:

Przewodniczący delegacji: M. Nasz- 
kowski, podsekretarz stanu w Min. 
Spraw Zagranicznych.

Delegaci: J. Winiewicz, ambasador 
PRL w Waszyngtonie; minister peł­
nomocny J. Suchy, dyrektor Polskiego 
Instytutu Spraw Międzynarodowych; 
Zofia Wasilkowska, sędzia Sądu Naj­
wyższego; minister pełnomocny H. Bi- 
recki, stały delegat PRL przy ONZ.

Zastępcy delegatów: M. Korowicz, 
prof. UJ; M. Lobodycz, wicedyr. Dep. 
w Min. Spraw Zagr.; B. Lewandow­
ski, naczelnik Wydziału w Min. Spraw 
Zagranicznych.

«fo PUL
W zw:ązku z notą Rządu Radziec­

kiego do trzech mocarstw zachod­
nich oraz komunikatem o rokowa­
niach radzięcko-niemieckich i oświad 
czeniem Rządu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej — członkowie Po­
wiatowej Rady Narodowej oraz mie­
szkańcy pow. Niesky (NRD), położo­
nego nad Nysą, wystosowali na nad­
zwyczajnym posiedzeniu PRN depe­
szę do Rządu PRL.

W depeszy ludność pow. Niesky 
podkreśla, że widzi w tych doku­
mentach nowy dowód konsekwentnej 
i szczerej polityki pokojowej Zw. Ra­
dzieckiego i Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i składa podziękowanie za 
wyrażone oświadczeniem Rządu PRL 
zaufanie narodowi niemieckiemu.

Społeczeństwo pow. Niesky akcen­
tuje w depeszy, że uważa za swój o- 
bowiązek w walce o utrzymanie po­
koju i jedność demokratycznych, m i­
łujących pokój Niemiec obronę nie­
miecko-polskiej granicy pokoju na 
Odrze i Nysie przeciwko zakusom 
imperialistycznych podżegaczy wojen­
nych.

PGR, pracowników 
POM i służby rolnej rad narodowych, 
którzy wezmą udział w Krajowym 
Zjeździe Przodujących Chłopów i w 
dożynkach centralnych w Szczecinie.

Z woj. łódzkiego na Zjazd do Szcze­
cina wyjechała 223-osobowa grupa 
przodujących chłopów. Delegaci wio­
zą meldunki o przedterminowym w y­
konaniu przez wieś woj. łódzkiego 
sierpniowego planu obowiązkowych 
dostaw zboża dla Państwa. Wielu z nich 
nosi wysokie odznaczenia za wzorowe 
prowadzenie gospodarki, stałe podno­
szenie produkcji rolnej i hodowlanej 
oraz za sumienne wypełnianie powin­
ności obywatelskich wobec Państwa.

Ok. 300 chłopów — delegatów z 
woj. warszawskiego — opuściło 4 bm. 
Warszawę. Znajduje się wśród nich 
wielu delegatów odznaczonych za o- 
siągnięcia w podnoszeniu produkcji 
rolnej gospodarstw oraz za wzorowe 
wywiązywanie się z obowiązków wo­
bec Państwa.

Przedstawiciele robotników Ursu­
sa, którzy żegnali delegatów prosili 
ich o przekazanie Zjazdowi zapew­
nienia, że załoga fabryki da ponad­
planową produkcję traktorów, aby 
przyczynić się w ten sposób jesz­
cze bardziej do zacieśnienia sojuszu 
robotniczo* chłopskiego.
W gmachu Woj. RN odbyło się po­

żegnanie chłopów — delegatów woj. 
krakowskiego. Wielu spośród delega­
tów * — to wybitni hodowcy, rolnicy 
i plantatorzy roślin przemysłowych, 
aktywiści i przodownicy pracy spo­
łecznej. Pojechały też do Szczecina 
członkinie kół gospodyń wiejskich po­
siadające wysokie odznaczenia pań­
stwowe.

Szczecin w odświętnej szacie
Na Głównym Dworcu flagi, powi­

talne transparenty, zielone girlandy, 
witają przybywające z całego kraju 
delegacje chłopów. Opodal dworca, 
na wysokiej skarpie, obok gmachu 
Biblioteki Miejskiej widnieje herb 
Szczecina i ogromny napis „Wita­
my".

Pięknie wyglądają ulice i place 
Szczecina. Wzdłuż zielonych alei 
miasta łopocą flagi narodowe, błę­
kitne, zielone i czerwone sztandary. 
Tysiącami napisów wita ludność 
szczecińska przodujących chłopów, 
którzy obradować będą nad sposoba­
mi dalszego rozwoju rolnictwa w

imię pogłębienia sojuszu 
chłopskiego.

Szczególnie uroczyście wygląda 
trasia korowodu dożynkowego. Bo­
gata dekoracja gmachów publicz­
nych, budynków mieszkalnych, wy­
staw sklepowych z wplecionymi w 
kwietne girlandy portretami przy­
wódców narodu polskiego i emble­
matami symbolizującymi sojusz ro­
botników i chłopów tworzą wspa­
niałą oprawę dla pochodu.
Jasne Błonia — to miejsce uroczy­

stości dożynkowych Olbrzymi plac, 
skąd rozpościera się widok na park 
Kasprowicza i Las Arkoński, okolo­
ny jest wysokimi masztami, na któ­
rych powiewają barwne proporce.

Z licznie ustawionych na ulicach 
miasta głośników rozlegają się pie­
śni ludowe. Wszędzie panuje nieco­
dzienny ruch. Jest gwarno i radośnie, 
widzi się już barwne grupy chłop­
skich i robotniczych zespołów arty­
stycznych w strojach regionalnych 
oraz grupy pierwszych chłopów przy­
byłych już na uroczystości dożynko­
we.

Sprawozdanie dźwiękowe 
ze Zjazdu i z dożynek

Sprawozdanie dźwiękowe z Krajo­
wego Zjazdu Przodujących Chłopów 
w Szczecinie Polskie Radio nada 5 
bm. w programie I, na fali 1322 m o 
godz. 19.00. i h i

Uroczysty obchód ogólnokrajowych 
dożynek w Szczecinie Polskie Radio 
transmitować będzie 6 bm. o godz. 
9.40 w programie I, na fali 1322 m 
oraz w programie II na fali 407 m.

Ponadto sprawozdanie dźwiękowe z 
przebiegu uroczystości dożynkowych 
w Szczecinie P. R. nada 6 bm. o godż. 
17.15 w programie II, a o godz. 18.30 
w programie I.

robotniczo-1 W ramach audycji dla wsi w pro­
gramie I, o godiz. 14.05 Polskie Radio 
nada ze Szczecina koncert zespołów 
świetlicowych z całej Polski.
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W wielu miejscowościach kraju przeprowadzane są już siewy jesień-  
ne. Na terenie woj. olsztyńskiego rozpoczęto siew ozimin. Sczepienie siew- 
ników znacznie przyśpiesza wykonanie pracy oraz pozwala na pełne wy­
korzystanie siły pociągowej traktora.

Na zdjęciu: traktorzysta Stanisław Rybka oraz robotnicy rolni Ka­
zimierz Zablotny, Kazimierz Dański i Jan Kupniewski przeprowadzają 
siew żyta w PGR Rantop, zespół Kozłowo (pow. Nidzica) przy pomocy 3 
sczepionych siewników. CAF — fot. Znitrowicz

Amerykanie zatrzymują bezprawnie jeńców
Dalsze bestialstiua tu obozie na Kożedo

PEKIN (PAP). 3 bm. na posiedze­
niu komisji repatriacyjnej przedsta­
wiciel strony koreańsko-chińskiej płk 
I i  Bon Ib przekazał reprezentantom 
dowództwa NZ wykaz 249 jeńców ko­
reańskich i 152 jeńców chińskich, któ­
rych Amerykanie dotychczas zatrzy­
mują.

Płk Li Bon Ib zażądał, aby dowódz­
tw o NZ przekazało w terminie do 6 
jbm. wszystkich wymienionych w wy­
kazie jeńców, jak również pozosta­
łych jeńców, domagających się repa­
triacji, lecz dotychczas zatrzymywa­
nych przez Amerykanów.
) PEKIN (PAP). Przedstawiciel Chiń­
skiego Czerwonego Krzyża Wam Czin- 
czun, który niedawno powrócił z Ko­
modo, stwierdził, że w okresie od 6 
do 25 sierpnia żołnierze amerykań­
scy dokonali 6 napadów na jeńców 
Wojennych, używając broni chemicz­
nej. W wyniku jednego z napadów do­
konanego 10 sierpnia odniosło obra­
żenia przeszło 500 jeńców, spośród 
których trzech zmarło. 25 sierpnia, 
odniosło obrażenia przeszło 300 jeń­
ców, z których jeden oślepł.

W jednym z sektorów obozu Nr 1 
brak było najelementamiejszych urzą­
dzeń. W ciasnych pomieszczeniach 
stłoczono po 120 jeńców. W całym 
sektorze, w którym przebywa .600 
jeńców, jest jedna umywalnia i jed­
na brudna kuchnia. Z powodu nie­
regularnego zaopatrywania w wodę, 
jeńcy zmuszeni byli używać wody ze 
ścieków.

PEKIN (PAP). 1 bm. amerykańskie 
samoloty wojskowe dwukrotnie wtar­

gnęły do kontrolowanego przez stronę 
koreańsko-chińską obszaru powietrz­
nego strefy zdemilitaryzowanej.

Do 3 bm. zarejestrowano ogółem 
54 wypadki pogwałcenia układu ro- 
zejmowego przez amerykańskie lotnic­
two i wojska lądowe; do 11 wypad­
ków pogwałcenia rozejmu Ameryka 
nie oficjalnie się przyznali.

Delegacja chłopów z NRD
na zjazd uj Szczecinie

4 bm. przybyła do Szczecina, wita­
na serdecznie przez przedstawicieli 
Wojewódzkiego Zarządu ZSCh, kilku­
dziesięcioosobowa delegacja chłopów 
z Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej.

Delegacja weźmie udział w Krajo­
wym Zjeździe Przodujących Chłopów 
oraz w uroczystościach Dożynek Cen­
tralnych.

Delegacja ZSL
udała się do N R D

3 bm. opuściła Warszawę delegacja 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe­
go, udając się do NRD na Zjazd Nie­
mieckiej Demokratycznej Partii 
Chłopskiej.

Na czele delegacji stoi wicemarsza­
łek Sejmu sekretarz NKW ZSL J. 
Ozga-Michalski. W skład delegacji 
wchodzą: redaktor miesięcznika „Sa­
mopomoc Chłopska11 literat E. Marzec, 
poseł na Sejm, gospodarująca indy­
widualnie chłopka Julianna Leśniak 
oraz poseł na Sejm członek Rady 
Naczelnej ZSL S. Pietrzak.

4 bm. delegacja wzięła udział w o- 
twarciu Zjazdu.

W przededniu wyborów w Niemczech zachodnich
brutalna ingerencja sekretarza stanu Dullesa

BERLIN (PAP). W miarę zbliżania się terminu wyborów w Niem­
czech zach., klika adenauerowska stosuje coraz nowe środki terroru i pre­
sji, aby zastraszyć wyborców, uniemożliwić im swobodne wyrażenie swej 
woli i w ten sposób utrzymać się przy władzy.

oraz na zebrania wyborcze, zwoływa-Równocześnie amerykańscy protek­
torzy Adenauera, którzy za wszelką 
cenę pragną wprzęgnąć Niemcy zach. 
do rydwanu swej agresywnej polity­
ki, występują z jawnymi pogróżkami 
pod adresem wyborców. Jak już po­
daliśmy, amerykańskie władze Akupa- 
cyjne za pośrednictwem prasy zapo­
wiedziały możliwość wprowadzenia 
dyktatury wojskowej w Niemczech 
zach. w wypadku porażki wyborczej 
Adenauera.

Środki terroru i nacisku, meto­
dy oszczerczej propagandy i pałki 
policyjne — nie wystarczają Ade- 
nauerowi i jego protektorom. 3 bm. 
sekretarz stanu Dulles oficjalnie 
zagroził ludności Niemiec zach., że 
„klęska wyborcza Adenauera po­
ciągnie za sobą katastrofalne skut­
ki dla sprawy przywrócenia jedno­
ści i suwerenności Niemiec". 
Pogróżki Dullesa i jego cyniczna 

ingerencja wywołały głębokie obu­
rzenie w Niemczech. x Były kanclerz 
Rzeszy dr Wirth złożył oświadczenie, 
w którym stwierdził: „Pan Dulles 
nie będzie nauczycielem niemieckie­
go narodu. Jego pogróżki, jego pałka 
policyjna stanowić muszą dla Niem­
ców i dla wszystkich narodów euro­
pejskich dobitną przestrogę, by- nie 
dali się wciągnąć w sidła polityki 
amerykańskiej11.

Dziennik ,Hamburger Echo" z 4 
bm. pisze: „Oświadczenie Dullesa 
stanowi brutalną ingerencję do nie­
mieckich spraw wewnętrznych i jest 
prowokacyjnym pogwałceniem norm 
obowiązujących w stosunkach między 
narodowych11. Dziennik zaznacza, że 
Dulles ujawnił znany zresztą fakt, iż 
Adenauer nie jest kanclerzem Nie­
miec zachodnich, lecz kreaturą Dep. 
Stanu.

Wielu działaczy politycznych w 
Niemczech zach. składa deklaracje i 
wysyła do Wysokiego Komisarza USA 
Conanta depesze, protestujące prze­
ciwko cynicznemu wystąpieniu Dul­
lesa.

4 bm. gestapo adenauerowskie 
zastosowało szczególnie brutalne 
środki, by nie dopuścić do zebrań 
wyborczych, organizowanych przez 
Komunistyczną Partię Niemiec 
(KPD), jak również przez miesz­
czańskie ugrupowania walczące o 
pokojowe zjednoczenie Niemiec 
(Ogólnonłemiecka Partia Ludowa i 
Związek Niemców).
Na lokale partii postępowych, na 

redakcje ich organów prasowych

ne przez przeciwników Adenauera 
— napadają bojówkarze faszystowscy, 
wspierani przez policję. Dzienniki do­
noszą, że władze adenauerowskie 
wzmogły również swą akcję prze­
ciwko SPD (partia prawicowych so­
cjalistów), która w czasie kampanii 
wyborczej wystąpiła z krytyką pew­
nych tez zagranicznej i wewnętrznej 
polityki Adenauera.

W wielu miastach policja wdarła 
się do lokali KPD i skonfiskowała 
literaturę wyborczą. Minister spraw 
wewnętrznych Nadrenii-Westfalii o- 
głosił w dzienniku urzędowym, że 
broszury, zawierające program KPD 
oraz afisz, na którym widnieje na­
pis: „Jedność, pokój, wolność — w 
drodze porozumienia między Wscho­
dem a Zachodem11 — mają ulec kon­
fiskacie.

Wiece przedwyborcze KPD
BERLIN (PAP). — Mimo terroru 

i represji, kandydaci Komunistycznej 
Partii Niemiec organizują wiece wy­
borcze pod hasłami wałki o szybkie 
rozwiązanie problemu niemieckiego i 
obalenie antynarodowego reżimu Ade­
nauera. Wiece przekształcają się w 
masowe demonstracje patriotów nie­
mieckich walczących o pokój, jedność, 
wolność i niezawisłość Niemiec.

Wiec przedwyborczy KPD w Mo­
nachium zgromadził 70 tys. mieszkań­
ców. Przemawiał przewodniczący KPD 
Max Reimann, który podkreślił, że 
uchwalona przez rząd boński ordyna­
cja wyborcza, tak sarno jak prowoka­
cja i terror wobec partii komunistycz­
nej świadczy o obawach Adenauera 
co do wyniku wyborów. Wszystko 
to przypomina metody faszystowskich 
organizacji SS i SA, które w 1933 r. 
stosowały również terror wobec wy­
borców.

Max Reimann wezwał ludność, aby 
6 września,, nie zważając na nacisk ze

strony prowokatorów faszystowskich 
— głosowała przeciwko Adenauer owi.

Wiec KPD w Norymberdze zgro­
madził 15 tys. mieszkańców. Na wie­
cu tym przemawiał również przewód-* 
niczący KPD Max Reimann.

Wiece przedwyborcze partii komuni­
stycznej odbyły się również w innych 
miejscowościach Niemiec zachodnich.

Wbrew bezczelnej nagonce i ter­
rorowi ze strony władz bońskich 
odbywają się w dalszym ciągu wie­
ce Ogóinoniemieckiej Partii Ludo­
wej i Związku Niemców walczą* 
cych o jedność, pokój i wolność.

Oświadczenie 
biura prasowego SPD

BERLIN (PAP). — Zachodnio-nie- 
miecka agencja DPA donosi:

Biuro Prasowe Socjal-Demokratycz- 
nej Partii Niemiec (SPD), charakte­
ryzując kanclerza Adenauera, jako 
działacza politycznego, stwierdza, że 
Adenauer „nie jest działaczem ogólno- 
niemieckim, lecz zachodnio-niemiec- 
kim“ . Zdaniem SPD — stwierdza 
Biuro Prasowe — „Adenauer zrósł się 
z Zachodem i me rozumie potrzeb 
wschodniej części Niemiec, leżącej po 
drugiej stronie Łaby11.

Nieszczęściem jest — zaznacza dalej 
Biuro Prasowe — że Niemcami rządzi 
polityk, który uważa, iż po drugiej 
stronie Laby leży jedynie kraj kolo­
nialny. Gdy na arenie znowu poja­
wią się pofiTycy, którzy będą w sta­
nie zrozumieć istotne potrzeby całych 
Niemiec i których horyzont nie bę­
dzie ograniczony do prowincji nadreń- 
skiej będzie to oznaką wzrostu doj­
rzałości narodu niemieckiego.

Ludzie radzieccy manifestują

nieugiętą wolę pokoju
MOSKWA (PAP). — W fabrykach 

moskiewskich odbyły się 3 bm. ze­
brania załóg, poświęcone omówieniu 
uchwał budapeszteńskiej sesji Świa­
towej Rady Pokoju i plenum Radziec­
kiego Komitetu Obrony Pokoju. 
Uczestnicy zebrań wyrazili pełne po­
parcie dla apelu Światowej Rady

SEJM CHŁOPSTWA PRACUJĄCEGO
W

Plan gospodarczy NRD
na 1954 rok

BERLIN (PAP). — Rada Ministrów 
NRD zatwierdziła 3 bm. wytyczne 
planu gospodarczego na 1’ok 1954, któ­
ry będzie wyrazem nowego kursu 
rządu NRD.

Cała produkcja przemysłowa, a 
cwłaszcza produkcja towarów maso­
wego spożycia i artykułów , rolnych 
zostanie zwiększona w r. 1954, co przy­
czyni się do dalszego polepszenia wa­
runków życia ludności NRD.

PRZEDDZIEŃ Centralnych Do­
żynek, w sobotę, zbiera się w 

Szczecinie Krajowy Zjazd Przodują­
cych Chłopów. Na zjazd ten, który jest 
niejako sejmem chłopstwa pracujące­
go, przybyli najlepsi gospodarze, wzo­
rowi rolnicy indywidualni, przodow­
nicy pracy w spółdzielniach produk­
cyjnych, PGR i Ośrodkach Maszyno­
wych. Reprezentują więc oni polską 
wieś pracującą, wszystkie bez wyjąt­
ku fermy gospodarki rolnej. 2 e zaś 
delegatami na Zjazd wybrani zostali 
najlepsi, przeto ich osiągnięcia, ich 
metody pracy i doświadczenia, któ­
rymi podzielą się na Zjeździe, sta­
nowić będą niezawodny drogowskaz 
i wzór do naśladowania dla miliono­
wych mas ludu pracującego wsi.

Zjazd ten ma na celu nie tylko pod­
sumowanie dotychczasowej ofiarnej 
pracy i trudu chłopa pracującego, 
lecz przede wszystkim jak najszersze 
uświadomienie chłopów gospodarują­
cych indywidualnie, członków spół­
dzielni produkcyjnych i pracowników 
PGR o konieczności stałego i szyb­
kiego, nieustannego i nie słabnącego 
rozwoju i wzrostu produkcji rolnej.
T^A SPRAWA, sprawa podniesienia

konieczne dla ciągłego podnoszenia rodowych, państwowej służby rolnej jednym z warunków, które pozwalają
stopy życiow łj mas pracujących, 
dla rozszerzenia bazy surowcowej 
naszego przemysłu lekkiego i rolno- 
spożywczego, wytwarzającego pro­
dukty masowego spożycia nie tyl­

ny wyraz treski 
pracującą wieś.

władzy ludowej o

SUMIENNE wywiązywanie się przez 
wieś z obowiązków wobec Państwa

i aparatu administracyjnego. na realizację zamierzeń Państwa w
ISTNIEJĄ u nas wielkie możliwości dziedzinie zwiększenia pomocy gospo- 

w zakresie podniesienia produkcji darczej dla wsi. 
rolnej. Wielkie rezerwy kryją się Opublikowana niedawno Uchwała 
jeszcze w rolnictwie. Świadczy o tym Prezydium Rządu o rozłożeniu na ra­

jco dla miasta, ale i dla wsi. Pali- szereg faktów. Oto np. spółdzielnie ty, a nawet w niektórych wypadkach 
tyka gospodarcza naszego pańftwa produkcyjne podniosły w okresie lat umorzeniu zaległości podatkowych go­
to najbliższym okresie wzmocni i 1950 — 52 średnie plony 4 głównych spodarstw dotkniętych żywiołowymi i 
rozszerzy w tym kierunku swoje zbóż o 16 proc., a pszenicy nawet o losowymi wypadkami, stanowi dobit- 
wysiłki". 22,3 proc., gdy indywidualne gospo-

,Radomiem naszym, — mówił Bo. darstwa chłopskie, jako całość, zaled- 
leslaw Bierut — jest otoczyć więk- wje 0 3,2%'. Ale tysiące dobrze gospo- 
szą jeszcze niż dotąd opieką nasz darujących chłopów osiągnęły też bar-
młody chłopski ruch spółdzielczy, o- dzo dobre wynJld, że wymienimy tył- stano*^j sprlwdrilTpogłębiającego 7 ie 
kazywać spółdzielniom wydatniejszą ko delegata na Zjazd, średniorolnego S(>jliszu robotniczo-chloykiego i spój- 
i bardziej wszechstronną pomoc, aby chłopa Leona Szlagowskiego z gm. ni miotem i wsią Chłoostwo
jak najskuteczniej sprzyjać ich roz. Bobrowo pow. Kętrzyn, który dzięki pr&cu] ^  j hędzie nadal nieza- 
wojowi. racjonalnej uprawie i nawożeniu osią- wodnym sojusznikiem klasy robotni­

c e  nie powinniśmy ani na chwi- g„ął zbiory z ha: żyta 19 q, pszenicy ^  w jej walce 0 umocnienie Pań- 
lę zapominać o tym, że większość 24 q, owsa 18 q, a więc plony pra- stwa Ludowego. 
produkcji naszego rolnictwa jest i wie o 50 proc. wyższe niż gospoda-
będzie w ciągu dłuższego czasu wy- rujący w tych samych warunkach Cała Polska — nie tylko ludność 
twarzana przez chłopską indywidu- glebowych jego sąsiedzi. wsi* lecz i miast ■— śledzić będzie pil-
alną gospodarkę rolną. Aby więc Zagadnienie szybkiego wzrostu pro- nie obrady Zjazdu Przodujących 
podnieść tempo wzrostu produkcji dukcji rolnej leży w równej mierze Chłopów. Plcn tych obrad i realizacja 
rolnej, musimy okazać szerszą po- w dobrze pojętym interesie chłopstwa jego uchwał musi przynieść zwięk- 
moc agronomiczną; zaopatrzeniową pracującego, jak i w ogólnonarodowym szenie wydajności z hektara, pednie- 
i techniczną również i indywidual- interesie społecznym. A zatem wiąże sienie kultury upraw, rozwój gespo- 
nym gospodarstwom chłopskim“ . się nierozerwalnie z zagadnieniem ter- darki hodowlanej, podniesienie towa- 
Kierując się tymi wskazaniami minowego i całkowitego wywiązywa- rowości gospodarstw rolnych, a więc 

Zjazd omówi sposoby najbardziej ce- nia się z obowiązków wobec państwa. w swym ostatecznym efekcie dopo- 
dną z najbardziej doniosłych spraw iowego wykorzystania przez rolnictwo Czy będą to obowiązkowe dostawy do wyrównania nadmiernych
naszej gospodarki narodowej jako ca- wszechstronnej pomocy gospodarczej zbóż, mleka i żywca, czy płatność po- dysproporcji między rozwojem prze- 
lości. Jej wagę podkreślił Bolesław j agrotechnicznej państwa ludowego datku gruntowego i FOR — wszyst- myslu i rolnictwa, a co za tym idzie—

dla rolnictwa, ustali skuteczne środki kie te świadczenia i ich sumienne do szybszego podniesienia stopy życio- 
podnoszenia kultury rolnej i urucho- wypełnianie leżą w interesie osobi- weJ> kultury i dobrobytu materialne- 
mienia wszystkich rezerw tkwiących stym i ogólnym chłopa, jako peino-

poziomu produkcji rolnej, jest jc

Pokoju uregulowania w drodze roko­
wań wszystkich kwestii spornych 
między państwami.

Na zebraniu załogi narzędziowni i 
modelarni fabryki samochodów im. 
Stalina jednomyślnie uchwalono rezo­
lucję, która wyraża całkowitą apro­
batę dla polityki rządu radzieckiego, 
zmierzającej do utrwalenia pokoju na 
świecie, do rozwoju współpracy go­
spodarczej i kulturalnej między na­
rodami wszystkich krajów.

— Dla nas, ludzi radzieckich — czy­
tamy w rezolucji — którzy na swoich 
barkach dźwigali ciężar walki z ciem­
nymi siłami reakcji i faszyzmu, pokój 
jest sprawą o żywotnym znaczeniu 
dla rozwoju, naszej gospodarki i 
wszechstronnego zaspokajania stale 
rosnących potrzeb materialnych i kul­
turalnych ludności.

Na zebraniu załogi moskiewskiej fa­
bryki rur, zaaprobowano jednomyślnie 
uchwałę plenum Radzieckiego Komi­
tetu Obrony Pokoju o aktywnym 
udziale ludzi radzieckich w walce
0 pokojowe uregulowanie międzyna­
rodowych problemów.

Ślusarz tych zakładów, Aetaezkin, 
wezwał swych towarzyszy do jeszcze 
wydajniejszej pracy dla dobra ojczyz­
ny. „Niechaj wszyscy uczciwi ludzie 
widzą, że praca nasza — to praca 
w imię szczęścia narodów11.

Zebrania załóg fabrycznych Moskwy 
stały się wielką manifestacją nieugię­
tej woli poikoj u ludzi radzieckich, ich 
zespolenia wokół partii komunistycz­
nej i rządu radzieckiego, niezłomnie
1 konsekwentnie broniących polityki 
pokoju.

Bierut mówiąc:
„Nasze osiągnięcia w uprzemysło­

wieniu kraju pozwalają nam obec­
nie w całej rozciągłości postawić 
przed sobą zadanie podniesienia po­
ziomu naszego rolnictwa. Jest to

go mas pracujących miast i wsi —
jeszcze w gospodarce rolnej, wskaże prawnego obywatela Polski Ludowej, lepszego i pełniejszego zaspokojenia
i wytknie błędy i braki w dotychcza­
sowym stylu pracy niektórych rad na-

CUMIENNE wypełnianie przez wieś 
^  obowiązków wobec Państwa jest

wszystkich naszych potrzeb.
T. D.

U c z e s t n i c y

Kongresu Studentów
opuszczają Wars/aiuę

4 bm. opuściły Warszawę grupy 
studentów — uczestników III Świa­
towego Kongresu Studentów z An­
glii, Belgii, Czechosłowacji, Francji1, 
Rumunii, Turcji, Węgier i ZSRR.

Z Warszawy wyjechał również se­
kretarz generalny MZS — J. Pekkau,
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Korea powstaje z gruzów
Szybkie tempo odbudowy

PEKIN (PAP). Robotnicy, inżynie­
rowie ' technicy przedsiębiorstw Min. 
Przemysłu Chemicznego i Materiałów 
Budowlanych, odpowiadając na apel 
Koreańskiej Partii Pracy i rządu Ko­
reańskiej Republiki ̂ Ludowo-Demokra­
tycznej oddają wszystkie siły, by w 
jak najkrótszym terminie wyproduko­
wać jak najwięcej materiałów do od­
budowy zniszczonych przez wroga 
miast i wsi.

W szybkim tempie odbudowuje się 
cementownie, cegielnie, fabryki da­
chówek ■ inne przedsiębiorstwa. Za­
łoga jednej z cementowni zakończyła 
15 sierpnia odbudowę zakładu i 27 
sierpnia dala pierwszą partię cementu.

Rozpoczęto budowę nowych zakła­
dów, które będą produkować rury ce­
mentowe dla kanalizacji i wodocią­
gów.

Załoga kamieniołomów w prowincji 
północny Phenian wykonuje zadania 
produkcyjne w 130 — 170 proc.

W nioski
szeregowych Labour Party
na doroczną konferencję

LONDYN (PAP). — 3 bm. opubli­
kowano porządek dzienny dorocznej 
konferencji angielskiej partii labou­
rzystowskiej. Konferencja rozpocznie 
się 28 bm. w Margate. Podstawowym 
zadaniem konferencji będzie omówie­
nie przygotowanego przez krajowy Ko­
mitet Wykonawczy partii programo­
wego dokumentu politycznego: „Wy­
zwanie rzucone Anglii".

Przeszło 300 lokalnych organizacji 
partii labourzystowskiej i liczne zw. 
zaw. wniosły poprawki do tego doku­
mentu, domagając się podjęcia ener­
giczniejszych kroków, aby wyzwolić 
Anglię spod wpływów amerykańskich 
w dziedzinie politycznej i gospodar­
czej, aby przyczynić się do rozwoju 
bardziej przyjaznych stosunków i 
zwiększenia wymiany handlowej ze 
Związkiem Radzieckim i Chińską Re­
publiką Ludową. Wiele innych po­
prawek wzywa do położenia kresu 
zimnej wojnie, do poważnego zredu­
kowania programu zbrojeń w Anglii 
i pokojowego rozwiązania problemów 
międzynarodowych.

Szereg poprawek dotyczy statutu 
partii labourzystowskiej.

O tw a rc ie  w y s ta w y  
ku czci Kopernika
ui Teatrze Narodowym

4 bm. w Sali Kameralnej Teatru 
Narodowego została otwarta staraniem 
Domu Wojska Polskiego wystawa z 
okazji Roku Kopernikowskiego pt. 
„Budowa wszechświata".

Na otwarcie przybyli przedstawicie­
le Rządu i Wojska Polskiego oraz 
przedstawiciele świata naukowego i 
kulturalnego stolicy.

Przemówienie o wielkim rewolucyj­
nym znaczeniu nauki Kopernika wy­
głosił zastępca szefa Głównego Żarz. 
Politycznego Wojska Polskiego, gen. 
bryg. L. Krzemień.

Otwarcia wystawy dokonał prze­
wodniczący Komitetu Honorowego 
Roku Kopernikowskiego, prezes PAN 
pref. J. Dembowski.

Na wystawie zgromadzony wiele 
plansz, książek, ilustracji, wykresów 
i cytatów • obrazujących głównie roz­
wój myśli materialistycznej o budo­
wie wszechświata od starożytności aż 
do dzisiejszych czasów. Szczególnie 
szeroko uwzględniono dzieje rozwoju 
nauki Kopernika.

Zgodnie z programem Frontu Narodouiego

SZCZECIH—WIELKI PORT NAD ODRA
przekształca się i d  nowoczesne miasto socjalistyczne

Zbrodniarze wojenni na kierowniczych stanow iskach
w przemyśle chemicznym Niemiec zachodnich

mysłowców, gęstość zaludnienia na 
1 ha wynosiła zaledwie 80 osób.
Do końca bież. 10-lecia zgodnie z

Ludność Ziem Odzyskanych wraz z całym narodem konsekwentnie wcie­
la w życie plany pokojowego budownictwa, szeroko zakrojone plany prze­
budowy i rozbudowy gospodarki oraz rozwoju kultury tych ziem. Jeszcze 
jednym przykładem jest piastowski Szczecin — wielki pert bałtycki, jeden Programem Frontu Narodowego po- 
z poważniejszych ośrodków przemysłowych naszych Ziem Zachodnich, któ-1 winny zniknąć w centrum miasta śla- 
ry — w myśl Programu Frontu Narodowego ma być odbudowany do końca dy wojny. Zostanie wykonany całko- 
b. 10-lecia.

Port szczecirftri stał się obecnie 
jednym z najbardziej nowoczesnych i 
ruchliwych portów na Bałtyku. Od­
budowano i wybudowano szereg no­
wych nabrzeży, magazynów, zainsta­
lowano najbardziej nowoczesne dźwig; 
i urządzenia przeładunkowe, dzięki 
czemu już w końcu 1949 r. obroty zna­
cznie przekraczały poziom osiągany w 
latach najlepszej koniunktury w okre­
sie przedwojennym. Jeszcze bardziej 
wzrosła zdolność przeładunkowa por­
tu w wyniku uruchomienia przez pol­
skie załogi montażowe wielkiego taś- 
mcwca węglowego.

Na 120 dni przed terminem
E le k t r o w n ia  Ł ó d z k a

wykonała plan na r. b.
Przodująca załoga Elektrowni Łódz­

kiej wykonała 2 bm. zadania w za­
kresie produkcji energii elektrycznej 
za okres czterech lat planu 6-letnie- 
go.

Realizacja zadań na 120 dni przed 
terminem została osiągnięta m. in. 
dzięki znacznemu skróceniu przez per­
sonel inżynieryjno-techniczny termi­
nów, przewidzianych na wykonanie 
remontów kapitalnych urządzeń ener­
getycznych.

Pracuje odbudowana od podstaw 
stócznia, dźwignięta z ruin huta, ce­
mentownia, fabryka nawozów fosfo­
rowych, fabryka sztucznego włókna 
i wiele innych zakładów przemysło­
wych. Ostatnio ruszył nowy wielki 
obiekt przemysłowy Szczecina — no­
woczesna fabryka papieru.

Szczecin wkracza obecnie w nowy 
etap rozwoju. Pracownie biur projek­
tów pracują nad ostatecznym wykoń­
czeniem projektu generalnej przebu­
dowy i rekonstrukcji miasta. W związ­
ku z rozwojem portu i przemysłu, 
ludność Szczecina w najbliższych la­
tach znacznie wzrośnie. Budownictwo 
rńiejskie ma więc z jednej strony za­
pewnić napływającej ludności nowe 
mieszkania, z drugiej zaś — dalszą 
poprawę warunków mieszkaniowych 
ludności zamieszkałej w Szczecinie.

Drugim zasadniczym zadaniem 
jest zniwelowanie dysproporcji kla­
sowych stworzonych przez ustrój 
kapitalistyczny — przekształcenie 
Szczecina w nowoczesne, socjalisty­
czne miasto. W kapitalistycznym 
bowiem Szczecinie w dzielnicach 
robotniczych zagęszczenie na 1 ha 
powierzchni miasta sięgało tysiąca 
osób. Równocześnie w licznych 
dzielnicach willowych zamieszka­
łych głównie przez kupców i prze-

wicie szereg dzielnic śródmiejskich i 
głównych ciągów ulicznych. Zrekon­
struowane zostaną pomniki polskości 
Szczecina. Wzdłuż głównych esi kom­
pozycyjnych miasta przewiduje się 
monumentalną zabudowę o charakte­
rze mieszkaniowym. Przewidywana 
jest budowa dalszej nowej dzielnicy 
mieszkaniowej. Jeszcze bardziej mają 
być rozwinięte tereny zielone, głów­
nie zaś w dawnych dzielnicach robot­
niczych.

W śródmieściu rozpoczęły się już 
prace przygotowawcze pod przyszłe 
roboty budowlane. Równocześnie z 
budownictwem mieszkaniowym reali­
zowane będzie budownictwo sieci 
przedszkoli, żłobków i szkół. Projek­
tuje się gmachy nowych teatrów i 
kin.

BERLIN (PAP). B. dyrektorzy kon­
cernu „IG Farbenindustrie" — Her- 
lein, Schmitz, Kuehne, Ter Meer, Am- 
bros, Ilgner, Schneider, Buettefisch, 
Lautensehlaeger, Wurster, Gattinau i 
Gajewsky, którzy uznani przez Try­
bunał Norymberski za głównych 
zbrodniarzy wojennych zostali skaza­
ni na kary więzienia — obecnie ko­
rzystają znowu z pełni praw i od­
grywają ważną rolę w przemyśle che­
micznym Niemiec zach. Pod ich kon­
trolą znajduje się w obecnej chwili 
11 zachodnio-niemieckich koncernów 
chemicznych z 82 filiami.

Podczas gdy w Niemczech hitlerow­
skich koncern ,.IG Farbenindustrie" 
posiadał kapitał w wysokośsi . 1,4 mi­
liarda marek, obecnie przedsiębior­
stwa tego koncernu dysponują łącznie 
kapitałem 1,5 miliarda marek.

Przedsiębiorstwa wskrzeszonego kon 
cernu „IG Farben", ściśle współpra­
cują z wielkimi bankami — „Deutsche 
Bank", „Dresdemer Bank" i „Kom- 
merzbank", które są spadkobiercami 
osławionych wielkich banków hitle­
rowskich.

O ścisłym powiązaniu zachodnio- 
niemieckiego kapitału finansowego z 
właścicielami wielkich przedsiębiorstw 
chemicznych świadczy m. in. fakt, że I werke AG".

były przewodniczący zarządu koncert 
nu „IG Farben", zbrodniarz wojenny 
Schmitz, zasiada obecnie w radzie nad­
zorczej „Deutsche Bank". Jeden z b. 
dyrektorów tego koncernu Ter Meer 
zajmuje poważne stanowisko w radzie 
nadzorczej .„Zrzeszenia Bankowego", 
które jest spadkobiercą „Kommerz- 
bank". Z drugiej zaś strony przedsta­
wiciel wielkiego kapitału finansowego 
i b. bankier hitlerowski Abs jest 
przewodniczącym Rady Nadzorczej 
Tow. Akcyjnego „Badische Anilin und 
Soda Fabrik", bankier Roesner repre­
zentuje w zarządzie towarzystwa 
„Bayer AG" interesy „Deutsche 
Bank". Podobną rolę w zarządzie to­
warzystwa akcyjnego „Farbenwerke 
Hoechst" odgrywa przedstawiciel ban­
ku franfurckiego Zinsser.

Przedsiębiorstwa obecnego koncer­
nu „IG Farbenindustrie" związane są 
z kapitałem amerykańskim przez kon­
cern Stinnesa w Nowym Jorku oraz 
przez firmę zachodnio-niemiecką 
„Feldmuehle AG",

Ponadto „IG Farben" współpracuje 
z koncernem zbrojeniowym Kruppa i 
z innymi koncernami zbrojeniowymi 
jak ,,Deutsche Waffen und Munit- 
tionsfabrik AG" i „Dueręner Mettal-

Atfenauer usiłuje wprowadzić w błąd wyborców
co do istotnego charakteru polityki rządu bońskiego

Oświadczenie Agencji TASS
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS ogłosiła następujące oświadczenie:

N I E C H  R O Ś N I E  

R O Z K W I T A  

BUDOWANA WYSIŁKIEM 

C A Ł E G O  N A R O D U  

R S Z A W A

niu. Każda ze stron oskarża drugą, iż 
jej działalność zagraża pokojowi. Jed­
nocześnie znacznie zaostrzył się ton 
prasy obu krajów. Dzienniki włoskie

Obszaru Triestu, prasa jugosłowiańska 
zaś utrzymuje, że Włochy czynią przy­
gotowania wojenne.

PARYŻ (PAP). Na terytorialnych 
wodach jugosłowiańskich zatrzymane

Dalsze zaostrzenie stosunków
włosko  -  jugosłowiańskich

LONDYN (PAP). Rząd jugosłowiań­
ski przesłał w piątek czwartą z rzę­
du notę do rządu włoskiego, w któ­
rej w ostrej formie domaga się 'nor­
malizacji stosunków na granicy ju­
gosłowiańsko-włoskiej, stwierdzając, 
że w przeciwnym wypadku zmuszony 
będzie wydać odpowiednie kontrza- 
rządzenia natury wojskowej na włas­
nym terytorium.

Rząd jugosłowiański uważa odpo­
wiedź rządu włoskiego na swą pierw­
szą notę za nie zadowalającą.

PARYŻ (PAP). Po wymianie not 
1 bm. między rządem włoskim a rzą-

40 prototypów nowych m ebli /■
tuejdde do produkcji

Instytut Wzornictwa Przemysłowe­
go, Centralne Laboratorium Przemy­
słu Drzewnego i komórki wzorcujące 
przy zakładach pracy wykonały do­
tychczas około 40 prototypów nowych 
modeli mebli pojedynczych i komple­
tów, które odznaczają się praktycz­
ną konstrukcją i starannym wykoń­
czeniem. Jeszcze w br. fabryki mebli 
w całym kraju wyprodukują próbne 
serie nowych mebli, by zapoznać z 
nimi konsumentów. W przyszłym roku 
będzie rozpoczęta seryjna produkcja 
tych typów mebli.

Wśród nowych modefi mebli wy­
różniają się 4 typy kompletów ku­
chennych oraz prototypy jedno i dwu­
osobowej kanapy-łóżka (amerykanki)

Jeszcze w br. zostaną wykonane 
serie próbne dotychczas nie produko­
wanych szaf 4-drzwiowych, komple­
tów sypialni jesionowych, tapczanów 
jednoosobowych i wielu innych typów 
nowych mebli. I

3 września dzienniki zachodnio-ber- 
lińskie zamieściły wiadomość o prze­
mówieniu kanclerza rządu bońskiego 
Adenauera, w którym zwracając się 
do rządu radzieckiego oświadczył, że 
„jeśli rząd radziecki gotów jest wspól­
nie z innymi mocarstwami szukać 
rozwiązania problemu niemieckiego w 
warunkach prawdziwej wolności,' to 
mogą być stworzone podstawy poko­
jowego współistnienia narodów". 

TASS uważa za konieczne oświad- 
dem jugosłowiańskim, sytuacja poli-j czyć, że w kierowniczych kołach 
tyczna uległa gwałtownemu zaostrzę- Związku Radzieckiego to wystąpie­

nie Adenauera, oceniane jest przede 
wszystkim jako manewr wyborczy.

Zarówno użyta przez pana Ade­
nauera forma zwrócenia się do rządu

oświadczają, że władze jugosłowiań-| radzieckiego, j aki  moment, który wy- 
skie stosują przemoc wobec Włochów ; brał, nie pozostawiają wątpliwości, 
zamieszkałych w strefie ,,B“ Wolnego! iż wystąpienie Adenauera podyktowa­

ne zostało wyłącznie względami pro­
pagandowymi w związku z mającymi 
się odbyć 6 września wyboeami do 
parlamentu bońskiego. Wystąpienie 
Adenauera obliczone jest na to, aby 
wprowadzić w błąd wyborćów w 

zostały 2 włoskie kutry rybackie. Oba ; Niemczech zachodnich'co do ‘ i.stotne- 
kutry odstawiano do portu jugosło-! go charakteru polityki rządu bońskie- 
wiańskiegcr, ‘gdzie4 prżebyWać one będą go. Czteroletnie rządy Adenauera i je- 
aż do zakończenia śledztwa. | go grupy dowiodły, iż rząd Adenauera
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•  LONDYN. 3 bm. premier Churchill •  PARYŻ. Do Biura Zgromadzenia 
dokonał częściowej reorganizacji rządu. I Narodowego wpłynęło już 191 wniosków 
Zostały zniesione dwa ministerstwa: min. | daputowanych domagających się zwoła- 
do spraw koordynacji przemysłu opaio-; nia nadzwyczajnej sesji parlamentu, 
we.go energetycznego i transportu oraz! _

; ® DELHI. Niezwykle silne huragany,
i które nawiedziły ostatnio Indie wyrzą- 
I dziły znaczne szkody w całym kraju. W 

okręgu Muzaffarpur wskutek huraganu i
^ ____________ | powodzi ucierpiało przeszło 730 wsi, w

odbyło się 473 strajków, z udziałem 2601 okolicy mias'a Darbhangh przeszło 1600
wsi, w okręgu Sarana — 330 wsi, w o 
kręgu Szamparana — 300 wsiń w ckręgu 
Monghyr — 140 wsi. Huragany i powo­
dzie zniszczyły catkowicie plony na ob­
szarze o30 tys. akrów, a częściowo na 
obszarze 580 tys, akrów. Szkody mate­
rialne wynoszą około 90 min. rupii.

® DELHI. Wyznaczony przez ONZ ko­
misarz plebiscytowy w Kaszmirze, admi­

rał,n, surowców. W kotach poinfo: olewa­
nych nie wyklucza się możliwości dal­
szych zmian w rządzie.

•  NOWY JORK. W lipcu br. w USA
tys. osób. W strajku robotników prze­
mysłu konserwowego i spożywczego u- 
czestniczyło 33 tys. osób.

•  NOWY JORK. Korespondent agencji
Associated Press donosi, że chociaż „mi­
nęło już przeszło 10 dni od czasu oba­
lenia Mossadika, w Isfahan.e, który jest 
ośrodkiem przemysłu włókienniczego w
Iranie, tłumy ludzi wznoszą okrzyki :j rał Nimitz, zrezygnował ze swego man
„Amerykanie, wracajcie dó Ameryki!.!*. 
Mury domów pokryte są napisami skie­
rowanymi przeciwko szachowi i Amery­
kanom, Konsul amerykański w Isfahanie 
jeździ po mieście w otoczeniu uzbrojo­
nej straży i policjantów.

datu Nimitz był ostro atakowany za­
równo przez przedstawicieli Indii, jak i 
Pakistanu, między którymi toczy się 
spór w sprawie Kaszmiru, i jego bez­
stronność była podawana w wątpliwość, 
zwłaszcza przez Indie.

uprawia politykę, która stanowi jed­
ną z głównych przeszkód na drodze 
do utrwalenia pokoju w Europie oraz 
na drodze do narodowego zjednocze­
nia Niemiec.

Wiadomo, że Adenauer i stojące za 
nim koła militarystyczno-odwetowe dą­
żą do utworzenia w Niemczech za­
chodnich takiej armii, która zostałaby 
włączona do tzw. „armii europejskiej", 
i czynią wysiłki w tym kierunku, aby 
Niemcy zachodnie weszły w skład 
agresywnego bloku północno-atlantyc­
kiego, wymierzonego przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu. W tym celu rząd 

, Adenauera podpisał układ paryski,
| przewidujący utworzenie „armii euro­

pejskiej", jak również układ boński, 
które to układy na 50 lat wprzęga- 
ją Niemcy zachodnie do rydwanu 
trzech mocarstw ze Si. Zjednoczonymi 
na czele, dążącymi do hegemonii 
światowej oraz legalizują stacjono­
wanie wojsk obcych w Niemczech 
zachodnich w ciągu wspomnianego 
okresu. Ani układ paryski, ani układ 
boński nie weszły jeszcze w życie, 
ponieważ napotykają poważny opór 
w szeregu krajów.

Wiadomo, że również w Niemczech 
zachodnich narasta opór przeciwko 
realizacji tych układów, w których 
zainteresowane są wyłącznie kola 
agresywne.

Nie wolno zapominać o tym, 
rzeczywistym eeiem układów z Bonn 
i Paryża jest przygotowanie nowej 
wojny przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i * krajom demokracji ludowej. 
Jest przeto rzeczą naturalną, że 
wszyscy miłujący pokój ludzie witają 
z zadowoleniem wzrastający opór 
przeciwko ratyfikacji tych układów.

Nie jest jednak przypadkiem, że 
właśnie w chwili obecnej Adenauer 
wytęża wszystkie siły, aby wzmocnić 
pozycję swego rządu, i nie przebiera­
jąc w środkach zebrać głosy w zbli­
żających się wyborach, a następnie 
przystąpić do ostatecznego przeforso­
wania zarówno układu paryskiego, 
jak i bońskiego, i w ten sposób nie 
zawieść rachub agresywnych kół St. 
Zjednoczonych, dążących do realiza­
cji swych celów w Europie i na ca­

łym świecie. Ale nie wolno zapomi­
nać o jeszcze jednej rzeczy. Jeśli 
rzeczywiście uda się przeforsować 
układy z Paryża i Bonn i przystąpić 
do ich realizacji, to Niemiec zachod­
nich, które układy te podpisały, nie 
będzie już można uważać za państwo 
pokojowe; przekształcą się one w na­
rzędzie agresywnych planów bloku 
północno - atlantyckiego, ostatecznie 
wkroczą na drogę przygotowań do 
nowej wojny w Europie. Z chwilą, 
gdy układ paryski i boński wejdą 
w życie, przywrócenie jedności Nie­
miec stanie się niemożliwe. Nie moż* 
na również nie liczyć się z tym, 
że Niemiecka Republika Demokratycz­
na wyraźnie już oświadczyła, iż nie 
pozwoli wciągnąć Niemiec wschod­
nich w sidła bloku północno-atlan­
tyckiego i jego planów ujarzmienia 
Niemiec. Z drugiej strony, byłoby 
nonsensem oczekiwać, iż Związek Ra­
dziecki może popierać te plany, wy­
mierzone przeciwko ZSRR i mające 
na celu wskrzeszenie w centrum Euro­
py nowego niebezpiecznego ogniska 
agresji — plany, które nie dają się 
pogodzić z interesami miłujących po­
kój narodów, a przede wszystkim sa­
mego narodu niemieckiego, jak rów­
nież sąsiadów Niemiec zachodnich.

Z powyższego jasno wynika, że 
twierdzenie Adenauera, jakoby „roz­
wiązanie problemu niemieckiego w 
warunkach wolności" wymagało zgo- 

J dy rządu radzieckiego na wspomnia- 
iżj ne plany St. Zjednoczonych, Anglii

Spadek prestiżu USA
I przypuszczali, że w polityce USA na- 
j stąpią poważne zmiany. Prześladowa- 
! ły ich koszmarne sny o amerykań- 
: skich awanturach wojennych w Euro- 

, „  , ,  _  i pie Wschodniej i w Azja. Obecnie
NOWY JORK (PAP). — W dzienniku „New York Herald Tribune i 0)3awj,ają sję oni polityki amerykań- 

ukazał się artykuł znanego publicysty Stewarta Alsopa, który w ciemnych skLej nie dlatego, że mogłaby ona ulec
barwach przedstawia wyniki amerykańskiej polityki zagranicznej i pisze 
m. in.:

zadał dotkliwy cios prestiżowi St.„W Europie ktoś wysunął niedawno 
następujący pomysł karykatury poli­
tycznej: Prezydent Eisenhower i se

Zjednoczonych za granicą.
Doniesienia te zostały tak poważnie

kretarz stanu Dulles pędzą z zawrót- j potraktowane w Waszyngtonie, że
ną szybkością pojazdem z napisem: 
„Kierownicza rola Ameryki w świę­
cie". Dulles trąca łokciem Eisenho­
wera i mówi zdenerwowanym gło­
sem: „Nie warto się oglądać — nikt 
za nami nie jedzie".

Pomysł jest może nieco przedwczes­
ny — pisze Alsop — ale z łatwością 
można przewidzieć taką sytuację — 
zapoczątkowaną odmową Francji raty­
fikowania układu w sprawie armii 
europejskiej — w której St. Zjedno­
czone pójdą jedną drogą, a wszyscy 
ich sojusznicy — inną. W Europie nie

według miarodajnych informacji 
sprawa skutków, jakie pociągnął za 
sobą maccarthyzm w zakresie polityki 
zagranicznej St. Zjednoczonych, była 
przedmiotem oficjalnych rozważań na 
forum najwyższego, decydującego o 
polityce amerykańskiej organu: Na­
rodowej Rady Bezpieczeństwa. Spra­
wa ta niewątpliwie zasługuje na po­
ważne potraktowanie ze strony Wa­
szyngtonu.

Takie posunięcia jak bezsen­
sowne palenie książek — pisze Ste­
wart Alsop — narażają St. Zjednoczo-

S T ilW . kto by' „7e"pr^ n ai. i
że kierowana przez St. Zjednoczone 
koalicja zachodnia jest poważnie za­
chwiana. Nie znajdzie się nikt, nie 
wyłączając najwybitniejszych przed­
stawicieli rządu amerykańskiego za 
granicą, kto by nie przyznał, iż dzie­
je się tak przede wszystkim dlatego, 
że prestiż amerykański — a. więc 
i zdolność St. Zjednoczonych do speł­
niania funkcji kierowniczych — spadł 
w ciągu ostatnich miesięcy w sposób 
katastrofalny.

Tego rodzaju ostrzeżenia przesłali 
ostatnio do Waszyngtonu najzdolniej­
si wysłannicy Eisenhowera: ambasa­
dor w W. Brytanii Winthrop Aldrich 
i ambasador we Francji — Douglas 
Dillon.

W doniesieniach swych Aldrich
i Bilion stwierdzają, że maccarthyzm

sobie pozwolić żadne wielkie mocar 
stwo. (Chodzi o zarządzenie Dep. Sta 
nu USA, które nakazuje palenie dzieł 
autorów postępowych, które znajdują może sobie pozwolić na krytykowa-

zmianie, lecz dlatego, że — jak się 
wydaje — nie jest ona zdolna do żad­
nej zmiany.

Przedstawiciele amerykańscy za 
granicą otrzymali np. instrukcję, aby 
nawet nie dyskutowali nad żadną 
ewentualną zmianą projektu europej­
skiej wspólnoty obronnej.

Układ w sprawie utworzenia euro­
pejskiej wspólnoty obronnej — jeśli 
kiedykolwiek będzie ratyfikowany — 
wyklucza wyraźnie możliwość rozwią­
zania problemu europejskiego na pod­
stawie porozumienia.

Zdumiewający oddźwięk, jaki zna­
lazło w Europie słynne przemówienie 
Churchilla z 1 maja br. wzywające 
do dokonania próby osiągnięcia po­
kojowego porozumienia z Rosjanami— 
to fakt, nad którym powinni dobrze 
zastanowić się w Waszyngtonie. Ża­
den przywódca europejski począwszy 
od ̂ lewicy, a kończąc na prawicy, nie

się w bibliotekach amerykańskich pla­
cówek zagranicznych — red.).

Następnie Stewart Alsop pisze:
,, Przypuśćmy — powiedział nie­

dawno jeden z wysokich urzędników

nie tej propozycji, którą Waszyngton 
odrzucił jako „nieodpowiedzialną".

Faktem jest, że począwszy ód 1950 
roku polityka amerykańska w Euro­
pie opiera się niezmiennie na założe^

angielskich — że' Rosjanie przycho-1 ndu, że podział Europy na dwie czę-
dzą do was, Amerykanów, z arkuszem 
podpisanym in blanco przez Malen- 
kowa i Mołotowa prosząc o wpisa­
nie nań według własnego uznania 
warunków ewentualnego porozumie­
nia. Obawialibyście się tak panicznie 
zadawania się z Rosjanami, że odmó­
wilibyście z oburzeniem".

Po wyborach w St. Zjednoczonych-

ści... jest czymś permanentnym. Dla 
Europejczyków stan taki jest prawie 
nie do .zniesienia. Dla Niemców ozna­
cza on podział kraju na zawsze. Dla 
Francuzów i Anglików zaś oznacza, 
że w wypadku wojny fizyczne prze­
trwanie ich krajów jest rzeczą pro­
blematyczną.

Mimo to obecny rząd amerykański
piszę następnie Alsop — Europejczycy i trzyma się bardziej sztywno tego za­

łożenia, niż rząd poprzedni. Świad­
czy o tym wyraźnie gniewna reakcja 
Waszyngtonu na przemówienie Chur­
chilla i jawna, chorobliwa niechęć 
Waszyngtonu do poważnego omawia­
nia propozycji w sprawie zjednocze­
nia Niemiec.

Wrzawa wokół Mac Carthy'ego 
jest tylko oznaką, że między St.

m

Zjednoczonymi a Europą otwiera się 
głęboka przepaść. Jeśli będziemy 
nadal stale odrzucać wszystkie pro­
pozycje i występować w roli aposto­
łów niezlomności, to przepaść ta 
pogłębi się prawdopodobnie do tego 
stopnia, żę cała struktura naszej po­
etyki zagranicznej zawali się nam 
na głowę".

SADYBY redaktorzy „New York He-1 koreańskiej jeszcze zanim się ona 
rald Tnbune“ znali polskie przy-i zaczęła. — wywołały tak powszechne 

sloięia, zatytułowaliby chyba żacy to- oburzenie, że dała mu wyraz nawet
wany powyżej artykuł swego czoło 
loego współpracownika Stewarta Al. 
sopa „Mądry Amerykanin po szko­
dzie"... Alsop — jeden z najzdolniej­
szych i zarazem najbardziej reakcyj­
nych publicystów amerykańskich — 
widzi wyraźnie szkodę: widzi niepo­
wodzenie polityki amerykańskiej w 
Europie zachodniej i widzi „kata­
strofalny spadek“ prestiżu amerykań­
skiego. Z punktu widzenia Wall 
Street jest to niewątpliwa szkoda.

Lecz współpracownik gazety nowo­
jorskiej nie zdaje sobie sprawy — 
lub nie chce poinformować swych 
czytelników o tym ■— jakie są powo­
dy tej porażki Stanów 
nych. Alsop nie pisze więc ani o

prasa burzuazyjna. We Francji nie 
przebrzmiały jeszcze echa potężnych 
strajków sierpniowych, mających — 
jeśli chodzi o politykę zagraniczną — 
oblicze zdecydowanie anty amerykań­
skie, a ostatnie posunięcia rządu La- 
niela w' Maroku ze swojej strony 
przyczynią się do pogłębienia sprze­
czności francusko .  amerykańskich. 
W Niemczech zachodnich brutalna 
ingerencja Dullesa w kam,panie wy­
borczą na rzecz Adenauera wywołała, 
ostrą krytykę, w związku z czym 
agencja amerykańska „ Associated
Press“ przyznaje — powołując się
na opinię dyplomatów

że przynieść Adenauer owi więcej
próbach amerykańskich, zmierzają- j szkody niż pożytku.. 
cych do podporządkowania Stanom Wobec takich nastrojów w Europie 
Zjednoczonym całej Europy Zachód- \ Zachodniej nie dziw, że ukazujące
niej, ani o gwałtownym oporze na 
rodów, który te próby krzyżuje.

się w Paryżu europejskie wydanie 
,New York Herald Tribune“ wahało

l nie pisze o amerykańskiej polityce się cztery dni, zanim przedrukowało 
przygotowań wojennych, w yw ołu ją cytow a n y  artykuł Alsopa. Nie jest 
cej coraz większą opozycję na całym bowiem przyjemnie przyznać się do 
świecie. | klęski. Lecz szydło nie daje się scho-

Wydarzenia ostatnich dni są jak-1 wać w worku. Żaden worek fraze- 
by doskonałym „post scriptum“ do sów o „przyjaźni atlantyckiej“ nie I

i Francji, jest na wskroś fałszywe i że 
twierdzenie to zmierza do celów, któ­
re obce są interesom narodu niemiec­
kiego i intereson> pokoju w Europie. 
jGdyby Adenauer nie bał się prawdy, 
powinien by przyznać, że przeszkody na 
drodze do „rozwiązania problemu nie­
mieckiego w warunkach wolności" 
stawiane są nie przez rząd radziecki, 
lecz p*’zez trzy mocarstwa zachodnie, 
które narzucają układy z Paryża i 
Bonn. Ale Adenauer, jak widać, nie 
myśli teraz o tym, ponieważ gotów 
jest wszelkimi środkami zdobyć do­
datkowe głosy w wyborach i przeszko­
dzić wyborcom w głosowaniu na tych, 
którzy szukają rzeczywiście pokojo­
wych dróg zjednoczenia narodowego, 
wolności i niepodległości Niemiec.

Co się tyczy Związku Radzieckiego, 
to nie można mieć wątpliwości, że 
ludzie radzieccy darzą szczerą sym­
patią wszystkich Niemców, którzy dą­
żą do trwałego pokoju i wolności, do 
jedności i niepodległości Niemiec,

SPORT Z OSTATNIEJ CHWILI

Jędrzejowska przegrywa
w Eiiilo|ieszcie

BUDAPESZT (PAP). — W dalszym 
ciągu międzynarodowego turnieju te­
nisowego w Budapeszcie zawodnicy 
polscy uzyskali następujące rezulta­
ty:

W półfinale gry pojedynczej kobiet 
Jędrzejowska przegrała z Javory (Wę­
gry) — 2:6, 6:8. W walce o trzecie 
miejsce w turnieju Jędrzejowska spot­
ka się z Erdoedi (Węgry).

W półfinale gry podwójnej juniorek 
Ryczkówna wraz z Węgierką Namian 
pokonały parę węgierską Grossman — 
Kocsis 6:2, 7:5. W finale Ryczkówna 
i Namian spotkają się z parą Kch 
vacs ■— Solmian.

Ogólnopolska
Spartakiada Wsiwaszyngtoń-

Zjednocz o- skich, -  teośiom fcem e Dullesa mo- piątek 4 bm na stadionie ,iGwar.
dii" w Szczecinie rozpoczęły się pierw­
sze konkurencje III Ogólnopolskiej 
spartakiady wsi. W spartakiadzie weź­
mie udział ponad półtora tysiąca naj­
lepszych sportowców LZS z całego 
kraju.

Wyniki pierwszego dnia:
Piłka nożna: Opole — Rzeszów 2Q 

(2:0), Warszawa — Koszalin 8:1 (0:0) 
Siatkówka żeńska: Zielona Góra -4 

Kielce 3:0, Gdańsk — Poznań 3:1.
Siatkówka męska: Staiinogród — opo­le 3:1.

artykułu Alsopa. W Anglii, postępo- \ ukryje prawdy o wzmagającej się w stlfnngr^™ -W
wanie delegacji amerykańskiej na całej Eutopie nienawiści do amery- 63:57 (20:3o>.
Zgromadzeniu ONZ, a w szczególno- kańskiej polityki agresji i prowoka-\ „ rKoszykówka żeńska: Zielona Góra — 
ści próby storpedowania konferencji. cji. (gj) i S  I Ł ”  Gdańsk -  Kra-
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Dzieci koreańskie u junakótu s p  |A t e  widowni międzynarodowej

Dotychczasowy bilans walki
p\WA i pół roku temu niesamowi- 

ty pochód przemaszerował ulica­
mi Paryża: długa kolumna mężczyzn 
i kobiet w różnym wieku, ale jedna­
kowo ubranych — w obozowe pasiaki, 
jakie nosili więźniowie w hitlerow­
skich obozach koncentracyjnych. 
Każdy z uczestników tego pochodu

będący zamaskowaną formą wskrze­
szenia hitlerowskiego Wehrmachtu. 
Poprzedniego dnia. 26 maja 1952 ro­
ku, w Bonn został podpisany tzw. 
układ ogólny, na mocy którego Niem­
cy zachodnie miałyby pozostawać pod 
okupacją amerykańską, stać się „w y­
suniętym terenem strategicznym* *1 w

trzymał w ręku plik kartek, której wojennych planach USA, wymierzo-

Z Gołotczyzny do Stoidra prze­
niósł się niedawno „Dom Odzyskane­
go Dzieciństwa". Małe dziewczynki i 
mali chłopcy koreańscy czują się w 
swej nowej siedzibie znakomicie, li­
czą się, bawią się i... składają wi­
zyty. Ostatnio np. dzieci koreańskie 
pojechały w odwiedziny do Ursyno­
wa, gdzie spotkały się z przodujący­
mi junakami i junaczkami SP.

Najpierw były kwiaty, później u- 
śmiech i uściski dłoni, a wreszcie na­
stąpiła „wymiana" tańców i piosenek. 
Śpiewały i tańczyły nasze junaczki, 
śpiewali i tańczyli koreańscy goście 
— nie szczędzono sobie zasłużonych 
zresztą w pełni oklasków. Junaczce
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podawał przechodniom. Gdy przecho­
dzień przeczytał treść kartki, szybko 
wyjmował pióro lub ołówek i podpi­
sywał.

Były to kartki do głosowania w 
wielkim plebiscycie, przeprowadzo­
nym we Francji przeciwko remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich. Od tego 
czasu zwiększyła się wielokrotnie nie 
tylko liczba Francuzów, protestują- 

bryga- cych przeciwko remilitaryzacji Trizo
dy SP bardzo podobała się prastara' nii. ale także — Włochów, Anglików,
pieśń koreańska „Ari-ran", ciemnoli 
cej zaś Kim Ok Sun z Phenianu 
szczególnie przypadł do gustu krako­
wiak w wykonaniu junaczek.

— Mazura już umiem — mówi 
Koreanka do polskiej koleżanki — 
ale krakowiak jest jeszcze piękniej­
szy... Dziewczęta objęły się. serdecz­
nie, omawiając wrażenia, które na 
długo zostaną im w pamięci.

Na zdjęciu: wychowawca i opiekun 
dzieci koreańskich, znany nam z 
książki Brandysa nauczyciel Chan 
w rozmowie z polskimi junaczkami.

Foto: St. Dziubiński

Niemców. Dziesiątki milionów ludzi 
w samych tylko krajach zachodnio­
europejskich stanęły zdecydowanie 
na tym stanowisku.

Rząd Stanów Zjednoczonych, boń- 
ska klika odwetowców oraz służal­
czy. politycy zachodniej Europy pró­
bowali zlekceważyć ten powszechny 
opór opinii publicznej. Usiłowali oni 
zrealizować swe plany wbrew woli 
narodów. W rok po owym wstrząsa­
jącym pochodzie b. więźniów obo­
zów hitlerowskich, w tym samym 
Paryżu został podpisany tzw. układ 
o „europejskiej wspólnocie obronnej**,

V ERN O IM HALE (W. Brytania)
uczestnik III Światowego Kongresu Studentów

TWARZĄ i  TWARZ Z W ARSZAW A...
C  TANĄŁEM twarzą w twarz z War- , kapitalistycznego egoizmu i samolub-, rą kobietą o twarzy pooranej 
^  szawą — ze zniszczeniami wojen- stwa. Słońce nie dociera do ciemnych zmarszczkami, która wróciła do swe- 
nymi i jednocześnie z miastem pokoju, ścian londyńskich mieszkań. Doke- j ge domu na Starym Mieście, w kto-
Tak, pokoju, ponieważ w mieście 
tym ujrzałem olbrzymie siły i możli­
wości twórcze, ujrzałem pęd do pięk­
na i wolę życia. Widziałem olbrzymie 
stosy cegieł, ale nie były to ruiny 
zburzonych domów, bo te w więk-

rzy nie mogą patrzeć na drzewa ij rym mieszkała przed wojną. Zapew- 
kwiaty z wąskich okien swoich do- i niła mnie ona, że do obrazu przed­
mów. A wy otworzyliście ulice i pla­
ce Warszawy na świeży powiew wia­
tru. Dzieci biegają w waszych no­
wych pięknych parkach i wracają

szóści już znikły. Widziałem za to nie do ciemności, ale do dobrze roz-
olbrzymie stosy nowych cegieł obok 
powstającego w centrum Warszawy 
Pałacu Kultury i Nauki, obok pięk­
nych domów Muranowa. Widziałem, 
jak wagony dowożą swój cenny ła­
dunek do warszawskich miejsc budo­
wy.

Jestem przyzwyczajony do ciem­
nych ulic w Anglii. Są one spuścizną

V III Z ja z d
Matematyków Polskich

planowanych domów pełnych światła 
i wygód.

Byłem oszołomiony widokiem do­
mu kultury osiedla Mirów. Książki, 
sztuka i muzyka są przeznaczone dla 
wszystkich. Dorobek myśli koperni­
kowskiej, mazurki Chopina należą 
dziś w Polsce do was, do całego na­
rodu. Widziałem również chłopca, któ­
ry wypożyczał „Pamiętniki Samuela 
Pepysa** % biblioteki Domu Kultury. 
To znaczy, że wy poznajecie również 
bogactwo literatury mego kraju. 
W Anglii mówi się często, że biblio- 

| teki w krajach demokracji ludowej

wojennego brak jej tylko fontanny, 
która była przedtem na rynku. A jak­
że dumni są zwykli, prości ludzie nie 
tylko z piękności staromiejskich ka­
mieniczek, ale również z umiejętności 
i talentów polskich architektów i ro­
botników.

Waszym budowniczym nie wystar­
cza wykonanie w terminie planu 
6-letniego, ale pragną go skończyć 
w ciągu 5 lat. Wśród nas, Anglików 
— delegatów obiegał następujący 
dowcip: „Wracając z obrad Kongresu 
do domu musisz dobrze uważać, bo 
może się zdarzyć, że stos cegieł, któ­
ry stał jeszcze wczoraj przy drodze 
i służył, jako nasz drogowskaz, może 
przez noc zmienić się w  blok miesz- 
kalny“ . Jest to oczywiście żart, ale 
odzwierciedla on nasz podziw dla 
tempa waszego budownictwa, od­
zwierciedla to, że na każdym kroku 
to szybkie tempo budowy rzucało się

l me mają książek pisarzy krajów 
W dniach 6—12.IX. br. odbędzie j Europy zachodniej, lecz godziny spę- 

się w Warszawie VIII Zjazd Matę-1 dzone na zwiedzaniu warszawskich 
matyków Polskich, zwołany przez. bibliotek i księgarń przekonały mnie, nam "w oczy.
Polską Akademię Nauk. j że to nieprawda, bo bardzo tu łatwo Wszystkie miejsca

Zjazd będzie przeglądem osiągnięć j spotkać się zarówno z Szekspirem, 
matematyków w Polsce Ludowej i ! i  ̂ Balzakiem, Gcethem i inny­

mi klasykami oraz pisarzami współ­
czesnymi — całego świata.

Z Placu Zamkowego zobaczyłem 
przez wąską uliczkę Warszawę XVI 
i XVII wieku. Trudno było uwie­
rzyć, że zaledwie rok temu było tu 
tylko rumowisko gruzów.

„Przecież to niemożliwe!“ — po-

odegra niewątpliwie wielką rolę w 
realizacji wytycznych Kongresu Na­
uki Polskiej i Polskiej Akademii 
Nauk.

Zapowiedziany jest liczny udział w 
Zjeździe matematyków Związku Ra­
dzieckiego, krajów demokracji ludo­
wej, jak również krajów kapitalisty­
cznych: Anglii, Włoch, Belgii, Danii, ’ wiedział jeden z moich angielskich 
Szwajcarii i innych, i kolegów. Potem rozmawiałem ze sta-

waszej stolicy, 
cała Warszawa oznacza — pokój. Mo­
sty rozpięte nad rzeką, drzewa w par­
ku, piękne mieszkania robotnicze, 
rusztowania wokół nowych budyn­
ków, szkoły, ogrody dziecięce, kluby 
i domy kultury, budowniczowie wa­
szej stolicy, ich matki, żony i dzieci, 
dziennikarze, pisarze i poeci. Sztan­
dary powiewające na wietrze — czer­
wień i biel nowej Polski...

...to wszystko zdaje się mówić — 
będzie pokój!

nym przeciwko ZSRR i innym sąsia­
dom Niemiec.

ZYCIE jednak potwierdziło, jak 
trudno jest zrealizować plany po­

wzięte wbrew woli narodu. Układy w 
Bonn i Paryżu miały wejść w życie 
po ratyfikowaniu ich przez parlamen­
ty państw, w imieniu których spisku­
jący ministrowie je podpisali. Tym­
czasem — mimo najróżniejszych na­
cisków ze strony Waszyngtonu — do 
dnia dzisiejszego, tj. po upływie 
przeszło roku, jedynym (prócz 1 Izby 
parlamentu holenderskiego) parlamen­
tem, który odważył się ratyfikować 
te złowrogie układy -— jest Bunde­
stag zachodnio-niemiecki. I* to — pa­
miętamy — udało się przeprowadzić 
Adeńauerowi z największą trudnością, 
po kilkakrotnym odraczaniu oraz 
przy pomocy skomplikowanych i 
oszukańczych manewrów zakuliso­
wych, w których dopomogła „kancle­
rzowi*  ̂ zdradziecka taktyka przywód­
ców „opozycyjnej** partii socjalde­
mokratycznej — SPD. Natomiast wy­
mownym faktem jest, że spośród 
najgorliwszych akuszerów układów z 
Bonn i Paryża — de Gasperi prze­
stał być premierem Włoch, Schu­
man — przestał być ministrem spraw 
zagranicznych Francji. Człowiek zaś, 
którego imieniem ochrzczony został 
oszukańczy plan wskrzeszenia hitle­
rowskiego Wehrmachtu pod szyldem 
„armii europejskiej** — b. francuski 
premier i minister Pleven, także nie 
zasiada już w gabinecie, mimo że 
obecny rząd francuski jest bojową 
reprezentacją burżuazji francuskiej.

Albowiem zdecydowany opór i wal­
ka mas ludowych Francji i innych 
krajów europejskich przeciwko remi­
litaryzacji Niemiec zachodnich wpły­
nęły również na postawę części bur­
żuazji zachodnio-europejskiej, która 
zaczęła sobie uświadamiać niebezpie­
czeństwo, związane ze wskrzeszeniem 
Wehrmachtu. Na kongresie partii ra­
dykalnej w Bordeaux, w październiku 
1952 roku, przewodniczący francu­
skiego Zgromadzenia Narodowego, 
Herriot, znany ze swych proamery- 
kańskich sympatii, oraz stary mona- 
chijczyk, b. premier Daladier, wygło­
sili przemówienia, w których zdecy­
dowanie wypowiedzieli się przeciwko 
ratyfikacji tych układów przez Fran­
cję. Herriot stwierdził, że układy po­
zwalają Niemcom zachodnim na two­
rzenie nieograniczonych ilościowo sił 
zbrojnych, łącznie z oddziałami SS, 
SA i gestapo oraz że zawierają tajne 
klauzule, ukryte przed parlamentami 
i opinią publiczną. W rok później 
niektóre z tych tajnych klauzul prze­
dostały się do wiadomości publicznej: 
dywizje wskrzeszonego Wehrmachtu 
otrzymały prawo przebywania na te­
rytorium Francji, Belgii i innych 
krajów zachodniej Europy.

Naga prawda zajrzała w oczy bur­
żuazji francuskiej, gdy generał Eisen­
hower, podczas zeszłorocznej kampa­
nii wyborczej na stanowisko prezy­
denta USA, oświadczył: *

„Nie zgadzam się z tymi, którzy 
uważają, że armia niemiecka po­

winna być silna tylko dla krzyżo­
wego pochodu przeciw Wschodowi, 
a zarazem słaba dla marszu prze­
ciw Zachodowi. W naszym intere­
sie leży — i to jest nasze zada­
nie — uczynić tak, aby armia nie­
miecka mogła wyruszyć w tym 
kierunku, jaki my, Amerykanie, 
uznamy za konieczny**.
„Kropki nad i“ postawiły wypo­

wiedzi odwetowców bońskich. Obok 
wystąpień ministrów i polityków za- 
chodnio-niemieckich przeciwko grani­
com Polski na Odrze i Nysie oraz 
pogróżek pod adresem ZSRR (dorad­
ca Adenauera, prof. Hallstein wystą­
pił z planem „zjednoczenia... aż po 
Ural**), zjawiły się wypowiedzi mini­
stra beńskiego, Kaisera, domagające­
go się aneksji Austrii, części Szwaj­
carii oraz Alzacji i Lotaryngii.

Na t c h n ie n ie m  walki mas ludo­
wych w Europie przeciwko remi­

litaryzacji Niemiec zachodnich .jest 
pokojowa polityka radziecka i wciąż 
ponawiane propozycje ZSRR d e m o ­
k r a t y c z n e g o  zjednoczenia Nie­
miec na bazie p o k o j o w e g o  
współżycia zjednoczonych Niemiec 
z innymi narodami. „...Nie po to — 
powiedział premier Malenkow na V 
sesji Rady Najwyższej ZSRR — mi­
liony synów i córek naszego narodu 
przelewały krew w wojnie z milita- 
rystycznymi Niemcami, aby wskrze

ropę, przynosząc Niemcom w rachuiw 
ku ciężkie klęski narodowe.

Masy ludności w Niemczech za-* 
chcdnich coraz trudniej poddają się 
truciźnie militaryzmu i odwetu. Na­
wet w kołach soldateski niemieckiej 
można spostrzec lęk przed nowymi 
awanturami wojennymi. Na wiosnę 
br. czasopismo „Internazionale Mili- 
taer Korrespondenz" rozpisało wśród 
b. wojskowych ankietę dotyczącą 
wojskowych i strategicznych aspek­
tów „armii europejskiej“ . Przytłacza­
jąca większość spośiód 463 generałów 
i admirałów oraz 3.811 b. oficerów 
sztabu w Niemczech zachodnich, któ­
rzy brali udział w ankiecie, wyraziła 
pogląd, że realizacja układu z Bonn 
i Paryża przyniesie zgubę narodowi 
niemieckiemu.

„Amerykańskie założenie, że woj­
na jest nieunikniona, śmiertelnie 
przeraża Europejczyków... Żadna 
żcnglerka słowna nie pomoże nam 
przedstawić wojny jako pokoju** — 
pisze reakcyjna dziennikarka ame­
rykańska, Dorothy Thompson. 
„Możliwości stworzenia masowych 
armii w Europie zachodniej, na 
które Stany Zjednoczone mogłyby 
liczyć, nie ma prawie żadnych** — 
melancholijnie stwierdza nowojor­
ski dziennik „Daily News**.

HPAK przedstawia się bilans poczy- 
nań mpenalistycznych kół ame­

rykańskich, które zdecydowały się
sza.no to niezmiernie niebezpieczne wskrzesić hitlerowski Wehrmacht. Od
ognisko wojny w Europie.** Stanowi­
sko Związku Radzieckiego ma za so­
bą poparcie dziesiątków milionów lu­
dzi w krajach kapitalistycznego Za­
chodu. Pod Apelem, żądającym poko­
jowego uregulowania problemów mię 
dzynarodowych, złożyło m. in. podpi­
sy: 17 milionów Niemców z Trizcnii, 
16 milionów Francuzów.

Przykład Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, jej pokojowa polity­
ka zachęca masy pracujące w Niem­
czech Zachodnich do oporu przeciw­
ko wojennym planom Waszyngtonu 
i Bonn. Program rządu NRD — pro­
gram pokojowego zjednoczenia Nie­
miec — zyskał ostatnio nowy potęż­
ny oręż. Są to radzieckie propozycje 
zwołania w ciągu 6 miesięcy konfe­
rencji pokojowej w celu zawarcia 
traktatu ze zjednoczonymi, demokra­
tycznymi Niemcami oraz decyzje 
ZSRR, dotyczące ulg gospodarczych 
dla NRD w związku ze skutkami 
wojny. Toteż walka przeciwko reżi­
mowi Adenauera i jego polityce wo­
jennej rozgorzała w Niemczech za­
chodnich z nową siłą.

17 ORESPONDENT burżuazyjnej ga- 
zety francuskiej „France Soir“ , 

obserwujący przebieg akcji przedwy­
borczej w Niemczech zachodnich, pi­
sze: „Niemcy w 1953 roku, a przy­
najmniej ogromna ich większość, pra­
gną pokoju, jednakże wsącza im 
się — jak to jest w tradycji — truci­
znę". Stara imperialistyczna klika 
magnatów przemysłowych, junkrów 
pruskich, pobitych generałów hitle­
rowskich, skorumpowanych polityków 
i politycznych kameleonów — oto 
gwardia przyboczna Adenauera, zaj­
mująca się zatruwaniem umysłów 50 
milionom Niemców w Trizonii. Ame­
rykańskie dolary 'i watykańskie bło­
gosławieństwa zgalwanizowały znowu 
te siły, które dwukrotnie już w cią­
gu ostatnich 40 lat zalały krwią Eu­

energii, wytrwałości i natężenia wal­
ki obozu demokracji i postępu zależy, 
aby ten kłopotliwy dla podżegaczy 
wojennych bilans przemienił się 
triumf idei pokoju.

Jerzy Winnicki.

Cioć depiero za półtora roku

P rzy g o to w a n ia
do V k o n k u r s u  im , C h o p in a

Od 22 lutego do 21 marca 1955 r. 
odbywać się będzie w nowym gma­
chu Filharmonii w Warszawie V Mię 
dzynarodowy Konkurs Chopinowski. 
Wiadomość o Konkursie wywołała 
duże zainteresowanie na całym świę­
cie. Polska przygotowuje 6ię już do 
udziału w Konkursie, który będzie 
sprawdzianem pracy i talentów mło­
dego pokolenia naszych pianistów.

Ustalone zostały już nagrody: I —< 
30 tys. złotych, II — 25 tys. złotych, 
III — 20 tys. złotych, IV — 15 tys, 
złotych, V — 10 tys. zł oraz 5 wy­
różnień po 5 tys. zł. Specjalną na­
grodę otrzyma również najlepszy wy­
konawca mazurków.

Sekretariat V Międzynarodowego 
Konkursu mieści się w Warszawie 
przy ul. Krakowskie Przedmieście 
15-17. Tam można prosić o szczegó­
łowe informacje.

Regulamin Konkursu wydany w ję­
zykach polskim, rosyjskim, niemiec­
kim, francuskim, angielskim, hisz­
pańskim i włoskim został już roze­
słany. Rozesłano również plakaty, o- 
pracowane według projektu prof. So­
pocki i wykonane w siedmiu wer­
sjach językowych przez Zakłady Dru­
ki rskie im. Rewolucji Październiko­
wej w Warszawie.

Gran ce wieku uczestników Kon­
kursu ustalono od 16 do 32 lat. Ter­
min zgłoszeń upływa 17 października 
1954 r. (i)

JAMNA PREGER

Z łopatą i z karabinem
„A  wiecie, co to gąsieniczniki?... To 

błonkoskrzydłe owady o wysmukłym 
ciele, ciekawe tym, że jajka swoja skła 
dają w gąsienicach motyli. Z jaj wyra­
stają poczwarki. Żyją, rosną i rozwi­
jają się w liszce. A gdy nabiorą sił, 
wtedy rzucają się hurmem, przebijają 
skórę i wychodzą na zewnątrz. Gąsieni­
ca ginie... I są ludzie podobni do tych 
Owadów. Chcieliby postąpić z nami, jak, 
poczwarki z liszką motyla. Najpierw 
upaść brzuch na rewolucji, a potem ją
*abić“ .
Te słowa, którymi w książce Zie­

lińskiego*) generał Jedlicki wyjaśnia 
sytuację Michałowi Jaskółce, wyraża­
ją założenie całej powieści. „Jeszcze 
Polska...** to książka demaskatorska, 
satyra walcząca i piętnująca złoczyńców 
i szkodników, którzy pragnęliby kre­
cią robotą podkopać siłę Polski Ludo­
wej. Wprawdzie czas akcji tego tomu 
przypada na wczoraj („Jeszcze Pol- 
ska...“ jest drugim tomem cyklu), są 
to lata wpływów mikołajczykowskiej 
agentury na życie naszego państwa, 
jednak to pobudzenie naszej czujno­
ści, to zaostrzenie wzroku i bystro- 

, ści obserwacji, zdolności wnioskowa­
nia — stanowią całkiem aktualny 
zysk, który wyniesie czytelnik powie­
ści, zysk na dzisiaj.

Przeważna część akcji toczy się na 
tle walk z dogorywającą armią hitle­
rowską w Polsce, na tle obejmowania 
władzy przez PKWN oraz w pierw­
szych latach niepodległości na tle 
walki o budowę i obronę socjalizmu 
powstającego w naszym kraju, w 
którym bruździły jeszcze mocno siły 
reakcji. Tę walkę z trudnościami wy­
rastającymi na drodze ludzi, którzy 
czynem a nie tylko „dobrymi chęcia- 
mi“ budują socjalizm, przedstawił 
autor z gorącym odczuciem. Ten jego 
stosunek do sprawy udziela się czy­
telnikowi. Trudności i niebezpieczeń­
stwa, które Zieliński uświadamia czy­
tającemu, nie wytwarzają nastroju 
przygniatającego, nie łamią ufności w 
przyszłość. Przeciwnie, stałym moty-

•) Stanisław Zieliński: J e s z c z e
Po l s ka . . .  „Czytelnik", Warszawa. 1953, 
str. 327 i I nbl.

wem uczuciowym powieści jest szcze- 
| re przekonanie i pełna miłości o j­

czyzny wiara, że pośród trudności i 
} niebezpieczeństw odrodzona, soejali- 
; styczna Polska przejdzie zwycięsko, 

że nawet najdotkliwsze straty — 
straty w ludziach, których wyrywa 
od czasu do czasu z naszych szere­
gów podstępny wróg — nie zachwie­
ją naszej budowy. Tę piękną postawę 
wyrażają słowa tytułu wzięte z hym­
nu narodowego, powracające w dra­
matycznych momentach na karty 
książki — jak hasło do Walki i pra­
cy, nieugiętej, odważnej, nie ustępu­
jącej przed ciosami. Oto jest kieru­
nek działania wywieranego przez tę 
powieść, bardzo wierną naszej naj­
nowszej historii. Nie porywy wielko­
dusznej fantazji, lecz wytrwały wy­
siłek dla dobra kraju, nie ostygające 
męstwo wskazuje ta książka jako po­
stawę prawdziwie obywatelską, po­
stawę z dnia dzisiejszego. W tych 
szeregach, wskazuje książka Zieliń­
skiego, obok robotnika, chłopa, żołnie­
rza — jest także miejsce inteligenta 
pracującego. Jego nie zawsze łatwą 
drogę, wahania, trudności wewnętrz­
ne i ostateczne pokonanie zahamo­
wań ukazuje Zieliński (obok innych 
wątków książki) prawdziwie i ze zro­
zumieniem.

Spojrzenie na historię, ten frag­
ment obrazu czasów, który zawiera 
się w ramach opowieści, jest politycz­
nie wierny i trafny. Zieliński potrafił 
ukazać rację zawalenia - się starego 
ustroju, jego tendencje upadkowe, ra­
cję i konieczność narodzin młodego, 
zdrowego społecznie ustroju. Uczy­
nił to wywołując na scenę galerię ty­
pów z klas przeżytych w szeregu 
świetnych zdjęć migawkowych. Foka- 
zał bezwyjściowość ich stosunków i 
konieczność przyjścia nowego porząd­
ku. Te obrazy z przełomu wojny i 
niepodległości przekonują, że wyzwo­
lenie narodowe musi być wyzwole­
niem społecznym. Zieliński pokusił 
się o przeprowadzenie rozumowania i

dyskusji w obrazach artystycznych i 
to nlu się udało.

Autor potrafił we właściwym świe­
tle ukazać teraźniejszość, którą jego 
bohaterzy tworzą i której bronią z 
ofiaimym wysiłkiem. Jakże sugestyw­
ny i przykuwający uwagę jest ten 
obrazek, oglądamy z okiem pociągu, 
pędzącego przez niedawno odrodzony 
kraj: „Robotnicy przy torze. Wiatr
zacinający śniegiem. Łopaty i karabi­
ny. I gdzieś, ledwie dostrzegalne 
światełka stacji. Socjalizm. Wszystko, 
co było, już nie jest; wszystko, co 
będzie, jeszcze nie jcst...“ Z czasów 
pierwszych lat za progiem niepodle­
głości dojrzał autęr perspektywę ak­
tualną nie na jćiien tylko moment. 
Ten obraz i w dzisiejszym świecie 
brzmi dla nas jak symbol i hasło: ło­
paty i karabiny, robotnik nie może 
zapomnieć czujności i męstwa.

To hasło przyświeca drugiemu to­
mowi historycznego cyklu Zielińskie­
go z naszych najnowszych dziejów. 
Tom pierwszy, ,,Ostatnie ognie**, zaj­
mował się smutną i zawiłą drogą 
zbłąkanych emigrantów, którą docho­
dzą oni wreszcie z powrotem na 
swoje właściwe miejsce, do Polski 
Ludowej. Obraz psychologiczny posta­
ci, o rysunku przypominającym nieco 
bohaterów Pruszyńskiego, skupił w 
tamtej powieści najwięcej uwagi au­
tora. Tom drugi, „Jeszcze Polska...** 
zbliżył się do nas znacznie w czasie 
i w terenie akcji. Wypadki toczą się 
już przeważnie w . kraju, i one to 
przeważnie, wypadki o wymowie po­
litycznej, a mniej już wewnętrzna 
droga psychologiczna bohaterów, sta­
nowią ośrodek zainteresowań pisarza. 
Zresztą typy ludzi i ich zachowanie 
podpatrzone są znakomicie, a szcze­
gólnie w postaciach wojskowych znać 
wprawną rękę, znajomość środowi­
ska. Powieść jest fabplarna, nie psy­
chologiczna. Na dramatycznym tle 
obrony zakładanych fundamentów so­
cjalizmu rozsnuł autor misterną sieć 
wątków sensacyjnych. Zaostrzyło się 
również od tomu pierwszego spojrze­
nie satyryczne i styl groteski opano­
wał powieść niemal całkowicie. Ten 
styl świetnie służy autorowi do przy­
łapywania na gorącym uczynku róż­
nych cwaniaków i szkodników, któ­
rych demaskowaniem zajmuje sie

książka. Paskarze i agenci wywiadu 
oraz mniej szkodliwe okazy tego ty­
pu, zwyczajni naciągacze, zostali tu 
ukazani we właściwym świetle, wy- 
chłostani biczem satyry, tak jak im 
się należało.

Trzeba przy tym zauważyć, że styl 
groteski nie tylko pozwala Zielińskie­
mu ukazać drobnych łotrzyków, lecz 
także służy mu wiernie w portretowa­
niu niebezpiecznych złoczyńców w 
pełnym wymiarze ich szkodliwości. 
Udało się autorowi w słusznym świe­
tle ukazać spółkę militarystów ame­
rykańskich z esesowcami niemieckimi 
w międzynarodowych machinacjach, 
które zmierzają do odrodzenia barba­
rzyństwa faszystowskiego na świecie. 
Przez zastosowanie groteski f  autor 
bynajmniej nie zbagatelizował nie­
bezpieczeństwa, lecą ukazał hitlerow­
ców i atomowców nareszcie bez ko­
stiumu fatalizmu i demonizmu, a w 
całej naturalnej brzydocie i śmiesz­
ności lokajów kapitału i pięści.

We wszystkim, cokolwiek da się 
wyrazić językiem groteski i burle­
ski, Zieliński hojnie zasypuje czytęl- 
*ika inwencją, podchwytliwością ob­
serwacji i ciętością. Jego charakte­
rystyki społeczne są lapidarne i cel­
ne. Służy mu w tym świetnie dosad­
na metaforyka języka potocznego, nie 
obawiająca się wulgarności. np.: 
„Grubas węszył długo, niuchał, ale 
jak interes mu zawiercił w nosie, to 
parł już za nim, niby pies za suczką". 
Obraz klas pasożytniczych i wzajem­
nych stosunków w świecie pasożytów 
jest w powieści doskonały. Tak np. 
w partiach retrospektywnych książki, 
wracając do czasów okupacji, autor 
żywo kreśli szkice z próchniejącego 
ustroju Polski ziemiańskiej na przy­
kładzie dworu w Pysowach.

Dowcip jest w książce Zielińskiego 
żywiołem. Opanował on i relację au­
tora, i język postaci, które jak gdyby 
pod hipnozą figlarnego demona zmu­
szone są przemawiać bez ustanku ję ­
zykiem „point**.

Lecz nie wszystkie elementy kom­
pozycji udało się autorowi równie 
dobrze wyrazić w formie, nad którą 
dominuje dowcip. Zamiar kompozy­
cyjny pisarza w tej książce był nieco 
podobny, jak w poprzednim tomie. W 
„Ostatnich ogniach** ironia i groteska 
przeznaczona była dla tła, które za­

wiera elementy wsteczne i odrzucone 
przez życie jak bezwartościowa, ze­
starzała skorupa. Natomiast to, co no­
we i wartościowe, przezwycięża za- 
skorupiałość i rozwija się, otoczone 
w książce ciepłym uczuciem autora i 
wzbudzające sympatię u czytelnika. 
Taką sympatię budżila w tomie po­
przednim tęsknota i droga do Polski 
bohaterów Zielińskiego.

Otóż i w „Jeszcze Po l s ka . z ar ys o ­
wuje się podobny wzór kompozycyj­
ny. Autor pragnął wpisać powieść o 
początku Polski Ludowej pomiędzy 
dwa tom y patriotyczny patos w do­
brym znaczeniu tego słowa i groteskę 
antyreakeyjną. W książce wiele pozo­
stało z tego zamiaru. Są rozdziały, 
szczególnie w pierwszej części powie­
ści, w których treść refleksyjna i u- 
czuciowa zatrzymuje myśl czytelnika 
i żywo do niego przemawia. Tak się 
dzieje, gdy oczyma Romana Tańskie­
go oglądamy to wszystko, co powstaje 
w odradzającej się Polsce i podno­
szącej się z popiołów stolicy. Autor 
umiał sprawić, że wraz z bohaterem 
nie wstydzimy się tych wzruszeń i że 
dla dzieła rąk robotnika i chłopa w 
Polsce Ludowej szukamy godnych o- 
kreśleń w poezji, w słowach Wy­
spiańskiego i Konopnickiej. Niejed­
nym akcentem w powieści potrafił 
Zieliński naszkicować te perspekty­
wy) w jakich widzi życie budowane 
w socjalistycznej Polsce; potrafił na­
pomknąć, że życie to zawiera piękno 
i wielkość zdolną zaspokoić mło­
dzieńczą fantazję i tęsknotę za roz­
machem i poezją — potrzeby polskie­
go serca.

Lecz w książce jest to wyrażone ra­
czej jako zapowiedź, niż jako realizacja 
w obrazach artystycznych. Niestety 
nie udało się autorowi tej „dwubie- 
gunowej** kompozycji zrealizować w 
pełni. Są części książki, poświęcone 
stronie pozytywnej, postacie i dialo­
gi, które uległy -— mimo zamiarów 
autora — żywiołowi groteski, i nie 
przekonują czytelnika o tym, o czym 
przekonywać miały, gdyż nie są na 
serio. Tak np. się zdarza nieraz Mi- 
cnałowi Jaskółce, tak się zdarza ,.fi- 
zylierce Kasi**. Kiedy indziej znów 
zdarza się, że reprezentanci ludu 
bardziej przypominają „cwaniaków**. 
Są wreszcie i takie karty, na któ­
rych momenty patetyczne wypada ia

blado, na których tylko liryczna bud 
dowa zdań świadczy o zamiarach au­
tora, gdyż siły wywoływania wznio­
słych wzruszeń zabrakło tym mono­
logom i scenom (generał Jedlicki 
wśród rodziny). Tak się dzieje szcze­
gólnie pod koniec książki, gdzie znać 
pospieszną robotę pisarską. Groteska 
przechodzi tu w szarżę (Grzegorz, 
Grześ. Jaskóła i Tusia).

Jednym z chwytów groteski, stoso­
wanym w tej powieści aż do prze­
sady, jest paradoksalne nagromadza­
nie przypadków, splatanie wątków, 
ich sensacyjność i nadmiar, szybka 
zmiana scen i gromada postaci, tak, 
że czytelnik pod koniec książki już 
nie stara się identyfikować ludzi, o 
których czyta. Innym czynnikiem 
groteski jest język nieustannych skró­
tów, zaskoczeń i rubasznych metafor, 
Np. o narzeczonej posiadającej pięk­
ny głos: „Zanim wpadła w oko, już 
wleciała uchem**. Wywołuje to myl­
ne wrażenie, że wszystko w tej 
książce jest wielkim żartem. Świet­
na, fascynująca groteska zachwiała 
równowagę powieści. Jeśli zapowie­
dziana następna część trylogii potra­
fi wydobyć wzruszenie i patos dnia 
dzisiejszego, potrafił nas zbliżyć do 
przeżyć człowieka — równowaga ca­
łości może zostać w znacznej mierze 
naprawiona.

Przy tym nie trzeba zapominać, że 
śmiech bywa u Zielińskiego często 
tylko powściągliwszą mową uczucia, 
które nie chce się obnażać, że 
śmiech bywa odruchem zdrowej o- 
brony ludzi czujących — przed sła­
bością i sentymentalizmem. Tu przy­
toczę słowa książki Zielińskiego- 
„Popłacze człowiek nad ruiną, położy 
kwiatek na mogile, lecz zaraz zadrwi 
sobie zdrowo i cudzą śmiesznością 
obetize własne łzy". Nie powinniśmy 
więc popadać w nieporozumienia i 
za często mieć urazę, gdy uśmiech 
towarzyszy perypetiom postaci nie* 
watDliwie pozytywnych.

Mimo wypuszczonych zastrzeżeń, po 
wieść — jak o tym świadczy przy­
znanie jej jednej z tegorocznych na­
gród państwowych — stanowi wybit­
ne zjawisko w naszej literaturze 
współczesnej. Jest to erupcja talentu, 
książka pełna życia i błyskotliwości 
umysłu, przynosząca niezaprzeczone 
warto,*• ń ideowe.
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ZDARZA się czasem, że dzienni­
karz zwiedzając fabrykę, instytu­

cję, ministerstwo, rozmawiając z lu­
dźmi, dowie się od urzędnika czy ro­
botnika, że na jakimś oddziale plan 
nie jest wykonywany, że robota „le­
ży", że stosunek do pracowników jest 
niewłaściwy — jednym słowem, że 
feoś nie gra,

Dziennikarz sprawdza -informację, 
lecz gdy stwierdziwszy, że powiedzia­
no mu prawdę, idzie do kierownika 
fabryki czy instytucji, by porozma­
wiać o przyczynach złą, nieraz ogar­
nia go zdumienie. Oto ludzie za spra­
wny tok pracy owej fabryki czy in­
stytucji odpowiedzialni, zaczynają o- 
kazywać aż przesadne zainteresowa­
nie, lecz nie faktem, o którym ich 
dziennikarz informuje, lecz osobą 
człowieka, który dziennikarzowi na 
te fakty zwrócił uwagę.

•*- Kto to panu powiedział? — oto 
pierwsze pytanie, które słyszy dzienni­
karz miast odpowiedzi.
Gdy dziennikarz nie umie lub nie 

chce wymienić nazwiska informatora, 
następuje seria domysłów:

— To pewno panu powiedział taki wy­
soki, dziobaty na twarzy — mówi dy­
rektor lub kierownik personalny bacz4- 
nie wpatrując się w oczy dziennika­
rzowi.
Gdy dziennikarz zapewnia, że ten, 

kto go poinformował, nie był ani wy­
soki, ani dziobaty na twarzy, i że 
Sprawa nie na tym polega, kto mó­
wił, lecz o czym mówił — następuje 
długa pauza, a potem znów:

— W takim razie musiał to panu po­
wiedzieć taki gruby, krępy w brązo­
wym garniturze. On się nazywa Zołzi- 
kiewicz.

Gdy dziennikarz i tym razem 
stwierdza, że domysł jest nietrafny, 
zdarza się, że słyszy odpowiedź:

— Skoro pan nie chce powiedzieć, 
to trudno. My i tak dojdziemy, kto 
pana informował. Mógł przecież dyrek­
cję zawiadomić, zamiast skarżyć się 
panu.
— Ależ — rozpoczyna dziennikarz 

— on podobno dwa razy poruszał tę 
sprawę na zebraniu produkcyjnym, 
w obecności dyrekcji i żadnego skut­
ku to nie wywarło.

W tej chwili dzenniikarz orientuje 
się, że palnął głupstwo, że niechący 
zasypał swego informatora. Oto wi­
dzi, jak dyrektor spogląda na perso­
nalnego, a personalny spuszcza głowę 
i przypatruje się czubkom swoich bu­
tów.

— Taak — mówi przeciągle dyrektor
— zbadamy tę sprawę — a pótem do 
personalnego. — To był... Tu w róż­
nych instytucjach padają rozmaite na­
zwiska.
Personalny lekko przytakuje głową 

i ciągle milcząc wpatruje się w 
czubki swoich butów.

*
A  w parę dni potem przychodzi 

do redakcji powiedzmy inż. Pański. 
Jest zdenerwowany.

— Słuchajcie — powiada — wtedy, 
kiedy byliście u nas, mówiłem wam 
o przestojach, które na naszym tere­
nie wciąż się zdarzają. Obiecaliście 
zająć się tą sprawą. Przestoje jak 
były tak są, mnie natomiast zapro­
ponowano, bym złożył podanie o 
zwolhienie. Podobno są w stosunku 
do mnie jakieś zastrzeżenia. Pora­

dzono mi, bym starał Się o pracę w i 
innej instytucji.

—  ?
— No ta.k. Personalny powiedział,

że obecnie przed instytucją gdzie 
pracuję, stoją bardzo odpowiedzialne 
zadania, a ja siedem lat temu, gdy 
jeszcze pracowałem w innej instytu­
cji, byłem ukarany administracyjnie 
za niedopatrzenie, więc właśnie w 
związku z tym... •

— Dawno pracujecie w instytucji?
— Sześć lat.
— Ale pewno nie podaliście w an­

kiecie personalnej, że byliście karani 
administracyjnie.

— Oczywiście, że podałem. Nie tyl­
ko napisałem o tym w ankiecie, ale 
mój . ówczesny przełożony, dziś wice­
przewodniczący centralnego urzędu, 
któremu podlegamy, wie o tym do­
skonale, a mimo to był w stosunku 
do mnie bardzo życzliwie nastawio­
ny.

— Dlaczego się do niego nie zwró­
cicie?

— Od owego zebrana produkcyjne­
go, na którym mówiłem o przesto­
jach, zupbłnie się zmienił. To oczy­
wiście i w niego biło. A potem, ja­
kem jeszcze rozmawiał z dziennika­
rzem... Tylko ja może niepotrzebnie o 
wiceprezesie wspominam. s

— Dlaczego?
Inż. Pański waha się.
— Widzicie — mówi po Slugiej 

chwili — wiceprezes trzęsie u nas 
wszystkim. On jest bardzo mocny. 
Często powołuje się w dyskusji, że 
jest szwagrem...

— Któż z *nas nie jest szwagrem — 
wtrącam filozoficznie, i myślę sobie, 
że ludzie na wysokich stanowiskach 
nawet nie podejrzewają, jak wielką 
posiadają ilość „szwagrów1'. „Szwa­
grów", którzy tym „szwagrostwem" 
usiłują straszyć maluczkich.

*
| — Podobno zaproponowaliście inż.

Pańskiemu, by podał się do dymisji?
— A no tak... Właściwie to obni­

żyliśmy mu tylko < grupę i przenie­
śliśmy na niższe stanowisko, potem 
to już on sam... Zresztą w związku z 
nowymi, bardzo odpowiedzialnymi 
zadaniami, jakie spadają na naszą 
instytucję, nie możemy go trzymać.

— A może zwolniliście go po pro­
stu za krytykę?

Twarz mojego rozmówcy przybiera 
wyraz szczerego oburzenia.

— Ależ skąd — mówi. — Przecież 
Stalin powiedział, że krytyka i sa­
mokrytyka... A towarzysz Bierut na 
III Plenum powiedział...

— Pamiętam — przerywam — lecz 
jeżeli nie, za krytykę, to za co?

— Wiecie, on -był karany admini­
stracyjnie.

— A wiedzieliście o tym?
— No tak. Owszem. Ale jakoś 

wyleciało to z pamięci i dopiero te­
raz przeglądając ankietę... właśnie w. 
związku z nowymi zadaniami.

— Aha. A czy w czasie sześciolet­
niej pracy u was inż. Pański był ka­
rany, czy miał jakieś nagany?

— Raczej nie.
— A może był wyróżniany?
— Coś tam było.

*
Leży przede mną parę dokumen­

tów. _________________
_  — —
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Przypalone lody
' w ostatnim czasie klienci warszaw­
skich barów mlecznych narzekali czę­
sto na złą jakość towarów. Winę za 
to ponoszą dostawcy. W lipcu stwier­
dzono np., że Zakłady Piekarnicze 
przy ul. Korsaka 4 dostarczają do 
barów mlecznych czerstwe bułki. 
Praktykowano to w ten sposób, że 
do 400 sztuk bułek świeżych dokła­
dano 20—30 czerstwych. W pierwszej 
dekadzie sierpnia bar mleczny przy 
ul. Brzeskiej otrzymał niewypieczony 
Chleb nie nadający się do jedze­
nia. 17 sierpnia ta sama piekarnia 
dostarczyła do barów mlecznych 
przy ul. Brzeskiej, Ząbkowskiej oraz 
do sklepu MHD Brzeska 17 czerstwe, 
nie nadające się do użytku pieczy­
wo sprzed trzech dni,

Zamiast odebrać — telefonują
Hurtownia nasza CSS „Motozbyt" 

jest w posiadaniu znacznej ilości 
wełny drzewnej t.zw. woliny, wyję­
tej z towarów przychodzących do 
nas. Poważhym odbiorcą woliny są 
Zakłady Wytwórcze Aparatury O- 
świetleniowej T 11, które zaopatrują 
się w nią z innych źródeł. Hurtow­
nia „Motozbyt" jako bliski sąsiad 
zaofiarowała Kierownictwu Admin. 
Zakładów T 11 bezpłatnie zbywają­
cą wolinę.

i czerstwe bułki
Nielepiej postępują ^Miejskie Zakła­

dy Mleczarskie z ul. Krochmalnej. 
Bar mleczny nr 4 stwierdza stały 
brak kawy w plombowanych kon­
wiach. MZM dostarczają często mle­
ko, które nie daje się przegotować. 
Skutek jest taki, że bary nie mają 
mleka gorącego. i zup mlecznych, na­
tomiast nie wiedzą, co mają zrobić 
ze zbyt dużą ilością roztrzepańca.

Miejskie Zakłady Mleczarskie Mo­
kotów zaopatrują odbiorców w lody 
śmietankowe, jktórym zawsze coś 
brakuje. Na palcach można policzyć 
dni, w których lody były dobre. Są 
one albo przypalone, albo smak zdra­
dza użycie niezbyt świeżych jajek i 
złej śmietany.

St. WądCT

szawskiego i stalinogrodzkiego znaj­
duje się znaczna ilość takich klatek 
po motocyklach z importu. Czy Za­
rząd Gospodarki Opakowaniami 
drewnianymi nie może spowodować, 
ażeby klatki po motocyklach z im­
portu trafiały do Warszawskiej Fa­
bryki Motocykli, a nie były rozbija­
ne na drzewo opałowe, względnie 
używane do innych celów?

Z. Woliński 
Motozbyt

Ofertę chętnie przyjęto, ale... na 
tym się kkończyło. Od dłuższego cza­
su prowadzimy w tej sprawie roz­
mowy telefoniczne z Dyr. Adm. Za­
kładów, która zapewnia nas, że już 
zabierają, tymczasem wolina jak le­
żała, tak leży. A Zakłady sprowa­
dzają ją po staremu z odległych 
miejsc.

Mamy też u siebie nadmiar skrzy­
nek drewnianych, w sprawie których 
zwuracaliśmy się także do wyżej wy­
mienionych Zakładów. Skutek taki 
sam jak z woliną.

...te wszystkie instytucje i .zakła­
dy pracy, które mimo uchwał Rzą­
du i Partii z 14 grudnia 1950 roku 
o reagowaniu ńa skargi i zażale­
nia ludności oraz na krytykę pra­
sową, nie nadesłały nam jeszcze 
wyjaśnień, choć wielokrotnie im 
o tyin przypominaliśmy. <

A więc wytykamy palcem...
...WYDZIAŁ HANDLU PREZYDIUM 

St.RN, który ód czerwca kr. nie odpo­
wiada na skargę naszych czytelników na 
brak sklepów spożywczych na Woli (od 
ul. Bema do Jelonek).

ZDROWIA PREZYDIUM 
od czerwca hr. milczy w

ilości aparatów do
krwi w Oddziale 

ul. Madalińskiego 24.
4l

...MINISTERSTWO ZDROWIA, któremu 
W maju hr. przekazaliśmy dó zbadania 
skargę naszego Czytelnika na lekarza i j 
pielęgniarkę w Bliżynie. W odpowiedzi j 
na liczne ponaglenia otrzymujemy z Mi- i 
nisterstwa tylko odpisy pism skierowa­
nych do Wydz. Zdrowia frez. Wojew. 
RN w Kielcach, aby sprawą tą się za­
jęli, lecz wyniku nie ma.

...PREZYDIUM GRN W WOŁOMINIE,
które wytykamy już po raz drugi za 
nlezaiatwienic sprawy przekwaterowsniea 
lokatorki domu przy ul. Armii Ludowej 
20 w Zielonce, choć obietnicę załatwienia 
otrzymaliśmy W czerwcu br.

Warszawska Fabryka Motocykli 
a duże trudności ze zdobyciem o- 
ikowań do motocykli t.zw. klatek, 
rmczasem na terenie woj. war-

...WYDZIAŁ 
MRN, który

Wytykamy palcem...
sprawie zbyt małej 
mierzenia ciśnienia 
Zdrowia przy

Dokument pierwszy z dnia 21.VII.
1951 r.: /

„...Dyrekcja Oddziału Państwowego
Przedsiębiorstwa Mierniczego w Warsza­
wie składa Obywatelowi serdeczne po­
dziękowanie za jego ofiarną i gorliwą 
pracę na polu zawodowym, a w szcze­
gólności za to, że jako KlbroWnik Dzia­
łu Pracy 1 Płacy wykazał swoje wy­
sokie kwalifikacje zawodowe i organi­
zacyjne, należycie zorganizował dział 
Pracy i Płacy oraz doprowadził jego 
pracę do wysokiego poziomu**. Podpisa­
ny dyrektor inż. S. Jurski,
Dokument drugi z dnia 22.VII.

1952 r.:
„Dyrekcja WOPM oraz Rada Zakła­

dowa składają Obywatelowi podzięko­
wanie za jego gorliwość i sumienność 
w wykonywaniu obowiązków służbowych 
oraz za całkowite oddanie przedsiębior­
stwu swoich zdolności i wiedzy facho­
wej*. Podpisano: dyrektor irtgr inż. I. 
Bryszewski i przew. Rady Zakładowej 
inż. T. Grzelski.
Dokument trzeci z dn, 5.IX.52. Ad­

notacja zrobiona czerwonym ołów­
kiem przez dyr. Bryszewskiego na 
podaniu inż. Ryszarda Pańskiego — 
tak nazywa się człowiek, którego do­
kumenty dotyczą — w którym inż. 
Pański prosi o cofnięcie nominacji 
na przewodniczącego Komisji Wery­
fikacyjnej dla pracowników przed­
siębiorstwa.

Adnotacja brzmi:
„...Znając należyte podejście obywa­

tela i zrozumienie przez niego istotnych 
interesów przedsiębiorstwa — mimo wy 
suniętych (w podaniu przez inż. Pań­
skiego — dop. J. W.) trudności i prze­
szkód nie może (dyrekcja — dop. J. W.) 
przychylić się do wniosku**. Podpisano: 
dyr. J. Bryszewski.
Dokument czwarty — to nagroda 

(książka) z dedykacją treści następu­
jącej :

„Tow. Pańskiemu Ryszardowi za so­
cjalistyczną postawę w pracy zawodo­
wej oraz wyróżnienie się we współza­
wodnictwie w 1052 r. W-wa, 17 stycz­
nia 1953 r. Podpisano: dyr. mgr inż. 
Bryszewski, Rada Zakładowa**. 
Dokument, piąty: to dyplom uzna­

nia za aktywną pracę w Komitecie 
Frontu Narodowego w okresie wybo­
rów, uroczyście wręczony bezpartyj­
nemu inż. Pańskiemu w marcu br.

*
Inżynier Pański znów przychodzi 

do redakcji. Jest bardzo zgnębiony.
— Diabli mnie skusili z tą krytyką 

przestojów. Teraz mam za swoje.
— Ca się stało?
— Zmieniono mi warunki pracy 

na gorsze, a kiedy protestowałem, po­
radzono bym szukał pracy gdzie in­
dziej — wtedy i dyrektor i personal­
ny i sekretarz organizacji powiedzieli 
mi„ że byłem bardzo dobrym pracow­
nikiem i że opinia, jaką mi wysta­
wią, będzie doskonała. Znalazłem 
pracę, ale przyszła o mnie taka opi­
nia, że mój nowy kadrowiec drapie 
się w głowę i nie wie, có a tym m y­
śleć.

A opinia jest (na przykład) taka: 
„Dość dobry organizator. Wyka­

zuje znajomość Zagadnień plano­
wania. Wymaga od innych* pobła­
żliwy dla siebie. Starał się opano­
wać inne zagadnienia przedsiębior­
stwa, co nie zawsze miałó pozy­
tywny skutek dla WOPM. Jest 
zdolny, lecz trzeba nad nim czu­
wać. W pracy społecznej nierówny 
i wymaga czujności. Ideologicznie 
dość uświadomiony, lecz nie daje 
pełnej inicjatywy". Podpisano: kie­
rownik Wydz. Kadr (podpis nieczy­
telny) i dyr. mgr inż. Bryszewski".
— Pytaliście się, dlaczego wysta­

wiono Wam tak dziwną opinię, gdzie 
każde zdanie pozytywne równoważo­
ne jest zdaniem negatywnym?

— Pytałem sekretarza organizacji. 
Odpowiedział: „skrzywdzono was, aie 
nic nie mogę na to poradzić."

—< A dyrektora pytaliście?
— Pytałem, ale odpowiedział, że 

nic w tej sprawne nie wie.
— A kadrowca pytaliście?
—- Pytałem, ale odpowiedział, że 

wyjaśnień udzielić mi nie może, bo 
to tajemnica służbówka.

— Powiedzcie mi jeszcze, inżynie­
rze, taką rzecz. Siedemnastego stycz­
nia br. udzielono wam w instytucji po­
chwały za socjalistyczną postawę w 
pracy zawodowej, za wyróżnienie się 
we współzawodnictwie. Czy krytyko­
waliście przestoje w pracy w waszym 
przedsiębiorstwie — przedtem czy 
potem?

— Krytykowałam potem. Właśnie 
ta pochwała za socjalistyczną posta­
wę w pracy do tego mnie między in­

nymi skłoniła. Chciałem być godny 
tej pochwały.

*
Przykład, który przytoczyłem, nie 

jest niestety przykładem odosobnio­
nym. Nie ma chyba pisma w Polsce, 
które nie musiałoby interweniować 
w obronie swoich kor es p on d en tó wt 
czy informatorów, szykanowanych za 
to, że słusznie wytknęli te czy inne 
niedociągnięcia w swoim zakładzie 
pracy. A przecież korespondenci ota­
czani są specjalną opieką Państwa i 
Partii, są w kontakcie z redakcjami 
pism, z którymi współpracują, nie są 
bezbronni.

Lecz jeśli w fabryce, czy instytucji, 
gdzie rządzi kacyk albo dobrana 
paczka, nawet korespondenta robot­
niczego potrafi się szykanować, a 
czasem złamać, jakże trudna jest sy­
tuacja pracownika, który nie jest ko­
respondentem, a który w Zakładzie 
produkcyjnym skrytykuje Słusznie, 
choć może nie zawsze we właściwej 
formie, swoich przełożonych.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
w takim źle kierowanym zakładzie 
reakcją na krytykę będzie nie obiek­
tywne zbadanie zarzutów, wyciągnię­
cie 2 owych zarzutów przysłowio­
wych dziesięciu procent prawdy i w 
konsekwencji próba naprawienia zła, 
lecz że reakcją krytykowanych bę­
dzie przede wszystkim przejrzenie 
akt personalnych krytykującego, by 
znaleźć podstawę do przeniesienia go 
na gorsze stanowisko, albo nawet do 
zwolnienia i wlepienia mu na doda­
tek takiej opinii, żeby się dobrze na­
chodził, nim nową pracę znajdzie.

*
Mówiąc nawiasem, nie tylko tam 

gdzie rozpanoszyło się kacykostwo czy 
kumoterstwo, lecz również w instytu­
cjach, gdzie panuje przeciętnie zdro­
wa atmosfera, stosunek do krytyki 
oddolnej nie zawsze jest właściwy. 
Dość często bardziej zwraca się uwa­
gę na formę krytyki niż na jej treść; 
dość często zwraca się uwagę na

to, kto krytykuje i kogo krytykują 
niż na to, co ten człowiek mówi*

Publiczna krytyka jest zawsze o -
strzeżeniem przed rzeczywistym czy 
domniemanym niebezpieczeństwem, 
zagrażającym wykonaniu planu czy 
normalnemu tokowi pracy, czy wła- 
sności społecznej.

Jeśli w stołówce ktoś ostrzeże swe-* 
go dyrektora — spali pan papierosem 
obrus — dyrektor i wszyscy inni 
spojrzą na papieros, na obrus i jeśli 
istotnie groziła mała katastrofa, dy­
rektor prędko uniesie w górę swój 
papieros i jeszcze podziękuje ostrze­
gającemu. Nastąpi seria naturalnych 
odruchów.

Jeśli na zebraniu produkcyjnym 
ten sam sąsiad ostrzeże dyrektora i 
jeśli powie — wskutek przestojów 
narazi pan skarb państwa na miliom 
nowe straty...

*
W Polsce Ludowej Rząd i Partia 

zdecydowanie i konsekwentnie wal­
czą z wszystkimi próbami tłumienia 
krytyki bez względu na szczebel służ­
bowy ludzi, których krytyka doty- 
czy.

Władze jak najsurowiej karzą tych, 
którzy ową krytykę usiłują tłumić. 
Niedawno np. w Zakładach Mięs* 
nych w Częstochowie dyrektor i wi­
cedyrektor zostali usunięci ze stano­
wisk, a wicedyrektor ponadto prze­
niesiony w poczet pracowników fi­
zycznych za szykanowanie robotnika, 
który ich krytykował. Przykładów 
podobnych do częstochowskiego mo­
glibyśmy przytoczyć więcej. Tłumie­
nie krytyki to hamowanie naszego 
budownictwa, to zawada nd drodze 
rozwoju Polski Ludowej. Że zaś kry­
tyka tłumiona jest przede wszystkim 
tam, gdzie panoszy się kacykostwo 
czy kumoterstwo, wszyscy z kacykost- 
wem czy kumoterstwem musimy zde­
cydowanie walczyć. Musimy niszczyć 
ten szybko krzewiący się chwast.

Jacek Wołowski
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„ Granica
Ciekawy temat, bogata treść, pełne 

dramatycznego napięcia epizody, wy­
raźna tendencja są zaletami bułgar­
skiego filmu pt. „Granica w ogniu". 
Scenariusz osnuty został na tle Wy­
padków, które jeszcze przed niewielu 
laty nie były rzadkością na południo­
wych granicach Bułgarii, niepokojo­
nych dywersyjnymi akcjami, kierowa­
nymi z terytorium Grecji i Turcji. 
Akcje te, których kierownictwo spo­
czywało w rękach ośrodków imperia­
listycznej polityki USA, zmierzały do 
zakłócenia, opóźnienia budownictwa 
Ludowej Bułgarii, utrudnienia dzia­
łalności władzy ludowej. Spotykały 
się one jednak zarówno % niezawodną 
czujnością strzegących granic bułgar­
skich sił zbrojnych, jak i z rosnącą 
świadomością i przywiązaniem do od­
rodzonej ojczyzny ludu bułgarskiego. 
Toteż skazane były na zupełne nie­
powodzenie.

Wokół jednego z takich wypadków 
scenarzyści zgromadzili treść obrazu­
jącą rozkwit życia wyzwolonej Bułga­
rii, a przede wszystkim rozwój świa­
domości obywatelskiej i patriotyzmu, 
osiągane na drodze przezwyciężania 
starych form, zwłaszcza w życiu buł­
garskiej, tak bardzo niegdyś zacofa­
nej wsi.

Głównym bohaterem filmu jest ka­
pitan Wełkow, partyzant i bojownik 
walki z faszyzmem w czasie wojny, 
dziś oficer wojsk ochrony pogranicza. 
Ale postać jego, mimo iż skupia u- 
wagę w głównych momentach drama­
tycznych i wiąże swymi losami fabu­
łę filmu, nie jest oderwana od kon­
kretnego środowiska, od całości sto­
sunków społeczno - politycznych, od 
walki bułgarskich mas ludowych o 
nowe, lepsze życie.

Toteż wokół postaci Wełkowa gru­
pują się inne — ludzie, którzy na 
swych małych, lecz ważnych .miej­
scach pracy służą sprawie wolność: i 
rozkwitu swej ojczyzny. Widzimy 
wśród nich wiejską nauczycielkę; wi­
dzimy uczciwego chłopa-patriotę, któ-

w ogniu"
ry choć nie wszystko jeszcze pojął* 
rozumie jedno, iż wspólnej, bułgar­
skiej ziemi me odda nikomu; widzi­
my wreszcie żołnierza straży g-anicz- 
nej, który za całość ziemi rodzinnej 
kładzie swe życie.

Po pełnej naipięcia, dramatycznej walce
bułgarskiej straży granicznej z grecki­
mi, monarch-o-faszysiowskimi oddziałami 
dywersyjnymi, gdy wróg został odpariy, 
następuje komedia śledztwa, prowadzone­
go przez rozjemczą „Specjalną Komisję 
ONZ dla Bałkanów", Amerykańscy kie­
rownicy awantur usiłują wykorzystać nę­
dzą tureckiego chłopa i pieniędzmi ku­
pić je-gó fałszywe' zeznanie, obciążające 
stronę bułgarską. Wobec dowodów praw­
dy człowiek ten woła: „Jestem bieda­
kiem, ale nie mogę kłamać, Widziałem: 
nie Bułgarzy, a Grecy napadli na wy­
spę..."

Rozwścieczony niepowodzeniem amery­
kański oficer krzyczy do składającego ze­
znania Wełkówa:

— Jesteście garstką ludzi, siedem mi­
lionów..,!

— Osiemset milionów — poprawia spo­
kojnie Wełkow.
— Ja mówią o Bułgarii — krzyczy Ame­

rykanin.
— A ja mówią o przyjaciołach Bułga­

rii — odpowiada bułgarski oficer.
Mimo jednak dobrych epizodów 

film „Granica w ogniu1 nie dorównu­
je poprzednim osiągnięciom bułgar­
skiej kinematografii, takim jak „A- 
larm". Brak mu bowiem zwartości 
kompozycji, scenariusz pozwala sobie 
na zbyt duże skróty (jak chcćby 
przejście przez długi okres czasu jed­
nym zdaniem komentatora: „Wełko- 
wowi udało się przeżyć okupację"), 
oraz na powierzchowne, deklaratyw­
ne szkicowanie przemian w sytua-; 
cjach i w ludziach. Schematyczne są 
zwłaszcza postaci drugoplanowe, co 
m.in. powoduje, iż poza poprawną 
grą A. Karamijewa (kpt. Wełkow), 
inni aktorzy nie zdołali niczym się 
wyróżnić.

St. G.

*) „Granicą w ogniu" (Nasza zemja).
Scenariusz: A. Wag&nsżtajn i Ch. Oliwier. 
Reżyseria: A Marinovt'icz i S. Syrczadżi- 
jew. Produkcja: Bułgarska Wytwórnia Fii 
mów Fabularnych — 1952.
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TŁUM GABRIELA PAUSŻER KLONOWSKA

S  Za to we Frankfurcie Bill promieniał: generał Dawes oświadczył, że 
Coster nie jest tylko zwykłym dziennikarzem, odznaczył się w Pradze i na­
leży zaprosić go na obiad. Dawes podobał się Billowi: generał wymyślał 
Francuzom, powiedział, że z Niemcami sprawy układają się pomyślnie, dużo 
pił, potem zaczął opowiadać wesołe anegdoty, w końcu pokazał sztukę — 
dał pułkownikowi Stone‘owi malutką serwetkę, a wyciągnął z jego kieszeni 
duże prześcieradło. Wszyscy się śmieli, szczególnie sam generał Dawes oraz 
Bill. Coster był zachwycony: oto prawdziwy Amerykanin! Ma na głowie 
sprawy światowej wagi, lecz przy stole zachowuje się jak swój chłop. Tacy 
ludzie to nasza siła, można przejechać całą stęchłą Europę i nic podobnego 
się nie znajdzie.

Coster dokładnie opisał sukcesy Eisenhowera w Niemczech. Generał oka­
zał się prawdziwym rycerzem: wspaniałomyślnie obiecał wczorajszym prze­
ciwnikom, że zapomni o przeszłości, mówił o honorze Wehrmachtu. Jeden 
z niemieckich generałów, .słuchając go, rozpłakał się nawet. Bill powiedział 
do Stone‘a: „Eisenhower świetnie to wykombinował. Niemcy, oczywiście, to 
także gówno, ale są o wiele przyzwoitsi od Francuzów. Jeśli powiedzą, że 
pójdą walczyć, to pójdą."

Wprawdzie u Dawesa było bardzo przyjemnie, jednak Coster pomyślał 
z ulgą: w środę jadę do Paryża, tam podyktuję ostatni artykuł i do domu...

Bedier bvł zły: dlaczego Eisenhowerowi zachciało się wyznawać miłość 
generałom hitlerowskim? I tak sytuacja jest naprężona. Wielu Francuzów 
jest tego samego zdania, co Baudry. Komuniści wyznaczyli na środę demon­
strację: chcą wygwizdać Eisenhowera.. Boję się, że im się uda porwać za 
sobą ludzi: Neales nie rozumie, że u nas zbyt dobrze pamięta się Niemców.

Neales nie zaufał prefektowi i zapytał Bediera, jakie zostały poczynione 
środki, ażeby nie dopuścić do nieporządków. Ećdier uspokoił go pośpiesznie: 
dziesięć tysięcy policjantów znajduje się w gotowości bojowej, demonstra­
cja się nie odbędzie.

Bedier odzyskał humor: jednakże Neales mi ufa. Mam więc szanse na 
zachowanie teki ministra... Dobrze by było porozmawiać z Eisenhowerem. 
Neales powiedział, że postara się to urządzić. Mam nadzieję, że teraz ko­
munistów nie dopuszczą do Pól Elizejskich...

Zapadł szaro-błękitny zmierzch. Sembat wracał z wystawy młodego ma­
larza... 1

...Na jednej z ulic wychodzącej na Pola Elizejskie ujrzał tłum odpierany 
przez policję. Sembat lubił zbiegowisko na ulicy, robotników w czapkach, 
swawolne dziewczęta, krzyki, pieśni — przypominało mu to dni sierpniowe­
go powstania, krótki okres szczęścia, kiedy był razem ze wszystkimi. Teraz 
także o tym pomyślał i nagłe ujrzał Yvonne. Jej twaiz dawno go pociągała 
niezwykłym napięciem, natchnieniem i delikatnością przeradzającą się w su­
rowość: właśnie taką widział ją wówczas, kiedy bvł u Rene i rozmowa 
zeszła na wypadki w Nicei, potem widział ją na pogrzebie Dumasa, w tej 
cnwiłi też była tyka; zdawało się, że przerwie łańcuch policjantów — tyle 
było w niej skupienia, ognia, woli.

Sembat nie zauważył Rene, który śmiejąc się powiedział:
— Czego się dziwisz? Nie puszczają. Boją się, że Eisenhower się obrazi.
Dopiero teraz Sembat przypomniał sobie: wczoraj mówiono w barze, że

odbędzie się duża demonstracja przeciwko Eisenhowerowi. Pomyślał: komu­
niści mają słuszność — jednakże to obrzydliwe, że znów się mówi o nie­
mieckich dywizjach. Po cóż więc leżałem na dachu i strzelałem do hitle­
rowców? Po co zginęła Leontyna?... Powiedział do Rene:

— Pójdę z wami... *
Robotnica z fabryk Beribtyego szli z placu Concorde. Na przodzie szedł

mechanik Gąbin.
...Sekwana smętnie połyskiwała wężową łuską. Zagwizdał holownik. Za­

płonęły rozpalone oczy fabryki. Robotnicy doszli do placu Concorde. PlPc, 
otoczony przez policję, był pusty, wyglądał jak wielka sala balowa z wy­
woskowaną posadzką i tajemniczymi kandelabrami. Tu nastąpiła pierwsza 
potyczka z policjantami. Gąbin ujrzał, że tokarz Remy upadł na ziemię. 
Cienka struga krwi spłynęła na kamienną płytę. Gąbin krzyknął: „Ach, to 
wy tak!...11 Pobiegł na przód, za nim runęli inni. Plac Concorde ożył i na­
pełnił się ludźmi.

Kiedy profesor Bruand, skończywszy wykład, zeszedł z katedry, jeden 
ze studentów powiedział:

— Musimy teraz iść na Pola Elizejskie. Niech Eisenhower wie, że fran­
cuskiej młodzieży nie można kupić...

Profesor Bruand zmieszał się:
— Po co wprowadzacie politykę do tych murów?

— To nie polityka. To sprawa sumienia każdego Francuza. Wiemy, ź« 
pan nie chce Współpracować z Niemcami. Był pan przyjacielem Dumasa* 
Czyżby pan nie zgadzał się z nami?

Profesor BrUand powiedział po chwili milczenia:
— Możliwe, że wy macie rację, nie wiem...
Profesor Bruand poszedł do domu; podniósł kołnierz palta — dął chłód-* 

ny wiatr. Pomyślał: Dumas na pewno poszedłby na Pola Elizejskie. Wła­
ściwie oni mają słuszność: po co mamy walczyć przeciwko Rosjanom, na, 
dbdatek ręka w rękę z Wehrmachtem? Wszystko teraz jest polityką... Kiedy 
byłem studentem, krzyczeliśmy, gdyśmy chcieli wygwizdać profesora, a pod­
czas karnawału wkładaliśmy maski i rzucali confetti... Życie stało się ogro­
mnie ciężkie. Może to ja, jak wszyscy starcy, dąsam się na nowe czasy? 
Im jest przecież wesoło — śpiewają, będą się bić w policją... Dumas na 
pewno poszedłby z nimi...

Studenci szli przez bulwar Saint Michel i śpiewali. Na tarasach kawiarni 
siedzieli inni studenci. Niektórzy z nich wymyślali: „Kedyż wreszcie generał 
de Gaulle zatka gęby komunistom?...11 Inni uśmiechali się obojętnie: też mi 
przyjemność wtrącać się do bójki! Lepiej posiedzieć w kawiarni, śmiać się, 
umizgać do Nigi albo Margot — przecież to lata szczęścia, potem nastąpi 
praca, katar żołądka, podatki, starość...

Nad Sekwaną policjanci rozpędzili demonstrantów i aresztowali dziesię­
ciu studentów; pozostali znikli. Autobusy kursowały normalnie. Dziewczyna 
sprzedawała bukieciki fiołków. Po kwadransie na drugim brzegu Sekwany 
studenci znów się zebrali i zaśpiewali „Marsyliankę".

...Robotników zatrzymywano i rozpędzano; ale kiedy przyszli na wybize- 
że, wokoło było czarao od ludzi.

...Sablon stał na placu Etoile, koło Grobu Nieznanego Żołnierza. Myślał 
P Francji: ileż razy padała i podnosiła się znowu. Jeśli spojrzeć na mapę, 
jest to maleńki skrawek Europy, a jednakże to Francja. Nikt jej nie wy­
kreśli. Kultura to nie suknia, nie może wyjść z mody. Czy można zapomineć 
o Racine‘ie, o Volterze, o Konwencie, o Balzaku, o Hugo? Głupstwa! Ist­
nieją, oczywiście, tacy zwyrodnialcy, którym się podoba „Coca-Cola", ale ilu 
ich jest? Dlaczego my, Francuzi, mamy nagle zacząć żyć na sposób amery­
kański? Może dlatego, że Amerykanów jest więcej i że są bogatsi? Tak 
mógłby rozumować jedynie Bedier, ale nie przypuszczam, żeby nawet on 
myślał w podobny sposób. Ci ludzie zapomnieli, ile liczymy sobie wieków. 
Nieprawda, że serce narodu zestarzało się, ono jest jeszcze pełne zapału* 
wystarczy spojrzeć na tych ludzi; każdy z nich ma rodzinne kłopoty, troski, 
jednakże przyszli tutaj. Nigdy nie widziałem takiej ilości policji. A jednak 
rozpędzić ludzi nie potrafią... Któż opisze męstwo Paryża? Nie łatwo je doj­
rzeć. kryje się ża żartem, za uśmiechem... j j )  a n j
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Z Y C I E  S P O R T O W E
Bez młodz 'eżu nie będzie piłkarskiego przełomu

W nioski z mistrzostw juniorów
Tytuł piłkarskiego mistrza Polski 

juniorów zdobyła drużyna Kolejarza 
(Toruń) przed Włókniarzem (Łódź), 
Spójnią (Rzeszów), Unią (Szczecinek), 
Kolejarzem (Szczecin), Budowlanymi 
(Opole), Unią (Szamotuły) i Budowla­
nymi (Lublin).

Różnica poziomu drużyn biorących 
udziął w rozgrywkach o mistrzostwo 
w porównaniu z seniorami była po­
ważna. Wątpliwe jest, czy któraś z 
nich wygrałaby mecz z drużyną II 
Ligi, zbyt wielka byłaby przede 
wszystkim różnica kondycji, wynika­
jąca z niedojrzałości fizycznej mło­
dych chłopców. Co pokazałaby repre­
zentacja młodzieżowa -— trudno prze­
widzieć, gdyż turniej świdnicki nie 
był bynajmniej przeglądem czołówki 
naszego narybku piłkarskiego. System 
rozgrywania mistrzostw przez 8 mi­
strzów a nie reprezentację woje­
wództw nię ujawnił wszystkich ta­
lentów, jakie niewątpliwie rozrzucone 
są po drużynach, które nie zakwalifi­
kowały się do rozgrywek ostatecz­
nych.

BEZ PEŁNEGO OBRAZU

Na pewno jest więcej takich drużyn 
jak Unia (Szamotuły), która wpraw- 
dzię jako całość nie wznosi się po­
nad przeciętny poziom, ale ma jedne­
go zawodnika (Piechowiak) zdradzają­
cego wielki talent. W wielotysięcznej 
tnasie siedemnastoletnich piłkarzy 
na pewno znalazłoby się kilkunastu 
zawodników, grających na poziomie 
ligowców. Turniej świdnicki nie daje 
zatem pełnego obrazu osiągnięć w 
•zkoleniu młodzieży.

Jeszcze trudniej ustalić dystans ja ­
ki dzieli naszych juniorów od mło­
dych Węgrów, zwycięzców młodzieżo­
wych mistrzostw świata, dla braku 
spotkań naszej młodzieży z zagranicą. 
Chociaż kierownik obozu Przybylski 
stwierdził, iż poziom rozgrywek był 
■wyższy niż w latach poprzednich, nie 
wiadomo przecież jak daleko naprzód 
poszli Węgrzy, których nasze „Orlę­
ta" pokonały nawet kiedyś 1:0.

Ogólnie biorąc turniej nie był re­
welacją, która by świadczyła, że w 
piłce nożnej nastąpił przełom i że 
trzeba tylko czekać kilka lat —- aż 
młodzi wzmocnią swoje siły — na

zluzowanie . starszych i sięgnięcie po 
wielkie sukcesy międzynarodowe.

A GDZIE KLUBY I LIGI?
Czołówka turnieju grała popraw­

nie, zdarzały się mecze bardo ładne, 
jednak u większości zawodników zda­
rzały się kiksy, świadczące o niedo­
statecznym opanowaniu techniki. 
Przyczyną tego jest niewątpliwie 
fakt. że nad młodzieżą naszą pracują 
nienajlepsi instruktorzy. Spójrzmy 
kto trenował czołówką świdnicką:

Mistrza Polski — Kolejarza Toruń do­
bry piłkarz (i hokeista) prowincjonal­
ny — KAMIŃSKI (który jednak nie 
przyjechał na. turniej, aby kierować 
grą swych utalentowanych wychowan­
ków). Wicemistrza Włókniarza — RAD­
WAŃSKI, bardziej w przeszłości znany 
z działalności lekkoatletycznej niż pił­
karskiej. Spójnię Rzeszów KOTELNI- 
CKI a ostatnio ZWOLIŃSKI b. gracz 
Resovii. Unię Szczecinek zawodnik 
OWKS Bydgoszcz ŻUKOWSKI.
Wyniki pracy tych trenerów wi­

dzieliśmy na turnieju, a gdzie są 
osiągnięcia trenerów I klasy w szko­
leniu młodzieży, jak pracowali trene­
rzy drużyn I Ligi, że do finału mi­
strzostw nie zakwalifikował się ani 
jeden zespół przez nich szkolony?

Przecież juniorzy z miast gdzie są 
kluby I Ligi mieli lepsze warunki do 
ćwiczeń i lepsze wzory, niż młodzi 
piłkarze z Szamotuł lub ze Szczecin­
ka, gdzie jeszcze nie widziano meczu 
1 Ligi.

NAJLEPSI NA OBOZIE

Drużyną grającą najmądrzej tak­
tycznie i najlepiej technicznie był wi­
cemistrz — Włókniarz z Łodzi. Był 
to najmłodszy zespół czołówki, gdyż 
na 15 zawodników (z rezerwowymi) 
miał tylko 4 siedemnastolatków. Za­
ważyło to na finałowym spotkaniu, 
w którym uległ on silniejszym fi­
zycznie i starszym zawodnikom. Ło­
dzianie grali kombinacyjnie, trzyma 
jąc piłkę przy ziemi i ładnie wyra­
biali so-bie pozycje do strzału.

Mistrz Polski Kolejarz (Toruń) szedł 
pewnie do mistrzostw. W ub. roku 
drużyna ta miała w rozgrywkach 
imponujący stosunek bramek 102:2, 
w bież. roku nie przegrała ani jed­
nego spotkania. W drużynie Koleja­
rza grało 8 zawodników 17-letnich. 
Kolejarze sukcesy swe zawdzięczają 
b. dobrej kondycji i sile fizycznej

oraz b. dobremu obstawianiu prze­
ciwników. Grali zespołowo, a duszą 
ich drużyny był bramkarz Wąsowicz. 
Kolejarze trenowali 3 razy w tygo­
dniu, a w okresie mistrzostw 5 — 
i to jest-tajemnicą ich dobrej kondy­
cji.

Dojrzałą grę zademonstrowali rze­
szowianie i dlatego zaproszono ich, 
aby rozegrali przedmecz przed zawo­
dami Warszawa — Tirana. Na 15 za­
wodników, 11 ukończyło 17 lat. Sła­
bym ich punktem jest bramkarz.

Na turnieju było wielu dobrych o- 
brońców i napastników. Brak było 
bramkarzy i nie widzieliśmy ani jed­
nego wybitnego pomocnika. Lista naj­
lepszych zawodników turnieju przed­
stawiałaby się następująco:

bramkarz: Wąsowicz (Tor.), obrońcy: 
Wlazły, Skibiński (Wł.), Wilk (Rz.), Ja­
kubowski (Szczecinek), Piórkowski 
(Tor.); pomocnicy: Kapilewicz (Szczeci­
nek), Wiśniewski (Rz.), skrzydłowi: Pie­
chowiak (Szamot.), Jędrzejczak (Wt.), 
Matysiak (Rz.); łącznicy: Każmierczak 
(Wł.), Grześkowiak (Tor.), Jeżowicz 
(Rzesz.); śr. napastnicy: Starzak (Rzesz.) 
i Zieliński I (Tor.).

Największe talenty to: Piechowiak, 
Wąsowicz i Każmierczak.

Piechowiak był najszybszym zawod­
nikiem turnieju. „Trenuję lekkoatle­
tykę — oświadczył nam — ł na 100 m 
miałem czas 11,9. Mam 17 lat i z za­
wodu jestem ślusarzem. Pragnę prze­
nieść się do Poznania lub innego du­
żego ośrodka piłkarskiego, aby mieć 
większe możliwości rozwoju. W Szamo­
tułach nie widzimy przecież dobrych 
zawodów” .

Bramkarz Wąsowicz posiada dobrą 
technikę. Naśladuje on styl gry Boru- 
cza Toruń w dużym stopniu zawdzięcza 
swe sukcesy talentowi Wąsowicza.

Mały lecz zwrotny i szybki Kaźmier- 
czak (ur. 1936 r.) to może przyszły na­
stępca Cieślika. Był on najlepszym tech 
niklem turnieju, niebezpiecznym strzel­
cem i sprytnym taktykiem. Jego dalsze 
postępy zależą od tego, czy rozwinie 
się fizycznie.

LISTA BRAKÓW

Wznowienie mistrzostw należy oce­
nić jako pozytywne osiągnięcie. Obóz 
jednak nie był przewidziany w pla­
nach szkoleniowych GKKF. Pienią­
dze na prowadzenie obozu zdobyto z 
dochodu z zawodów Kinizsi w Polsce. 
Ten brak planowości odbił się ujem­
nie na całej — improwizowanej wo­
bec tego — organizacji mistrzostw i 
odsłonił braki w szkoleniu w kołach 
i zrzeszeniach. Juniorzy w paru przy­
padkach przyjeżdżali na obóz bez 
odpowiedniego wyekwipowania. Do­

piero gdy zaczęli odnosić sukcesy, 
sumienie ruszyło rady zrzeszeniowe i 
koła z opóźnieniem nadsyłały im bra­
kujące kostiumy, obuwie itp.

Rozgrywki odbywały się na boisku 
karygodnie zaniedbanym przez miej­
scowe koło Stali, pełnym kępek tra­
wy i łysin. Medycyna sportowa, któ­
ra tak licznie reprezentowana była 
na atrakcyjnych mistrzostwach Euro­
py w boksie, obozem młodzieży pił­
karskiej nie zainteresowała się. Za­
wodnicy rozegrali 5 spotkań w ciągu 
14 dni, co było zbyt męczące dla 
chłopców liczących 15 — 17 lat.

...I WNIOSKI
Kluby ligowe w pierwszym rzędzie 

powinny zdać sobie sprawę z tego, 
że na nich ciąży największy obowią­
zek szkolenia młodych kadr, ponie­
waż największe mają możliwości. 
One dysponują boiskami, trenerami, 

.one moją największe możliwości or­
ganizowania kursów i obozów.

Młodych piłkarzy należy szkolić sy­
stematycznie według z góry opraco­
wanych planów. Rady trenerów win­
ny kontrolować postępy w szkoleniu.

Wśród trenerów szkolących junio­
rów należy zorganizować współza­
wodnictwo. Do szkolenia juniorów 
należy wyznaczać doświadczonych 
trenerów.

Doszkalanie juniorów winno odby­
wać się na kursach i obozach. Obozy 
winny być tak wyposażone w sprzęt i 
pomoce naukowe a program tak uło­
żony, by junior zapoznał się na nich 
z metodami racjonalnego treningu i 
otrzymał wskazówki jak ma nadal 
trenować, by dojść do sukcesów.

W szkoleniu należy główny nacisk 
położyć na technikę. Kondycję fizycz­
ną junior będzie zdobywał stopniowo 
w miarę rozwoju fizyczego, technikę 
musi posiąść jak najwcześniej.

Należy wydać podręcznik piłkarski 
dla młodzieży i zachęcać młodzież do 
studiowania teorii.

Rozgrywkami finałowymi nie nale­
ży młodzieży przemęczać. 5 spotkań 
w ciągu 14 dni za dużo. Dla naj­
lepszych zawodników z drużyn, któ­
re nie wejdą do finału należy zorga­
nizować osobne obozy szkoleniowe,

Należy organizować rozgrywki mię­
dzynarodowe dla skontrolowania po­
stępów w szkoleniu juniorów.

St. Mielech.

Szwargot -  3 1 :0 5 ,2  na 10 km
w I dniu mistrzostw Polski

4 bm. rozpoczęły się na stadionie 
Wojska Polskiego w Warszawie X XIX  
Mistrzostwa Polski w lekkoatletyce 
kobiet i mężczyzn.

W godzinach porannych odbyły się 
pierwsze eliminacje. Wyniki uzyskano 
przeciętne i nie zanotowano większych 
niespodzianek.

W godzinach popołudniowych nastą­
piło uroczyste otwarcie mistrzostw. 
Otwarcia dokonał przewodniczący sek­
cji lekkoatletycznej GKKF Foryś. Fla­
gę państwową na maszt wciągnęli 
czołowi biegacze i rekordziści Polski 
Chromik i Lewandwoski, po czym od­
była się defilada ok. 500 uczestników 
reprezentujących 13 zrzeszeń sporto­
wych.

Wyniki pierwszego dnia mistrzostw 
były przeciętne. Poza jedynym naj­
lepszym tegorocznym wynikiem, który 
ustanowił Szwargot w biegu na 10 
km. pozostałe konkurencje stały na 
miernym poziomie,

Zatopek, Skobla i Jungwirth
w październiku we Wrocławiu

Jutro na centralnym korcie CWKS 
o godz. 19.30 odbędzie się mecz ko­
szykówki UDA (Centralny Dom Woj­
ska, dawniej ATK) — CWKS. Goście 
czechosłowaccy przyjechali do Polski 
z okazji X rocznicy powstania Woj­
ska Polskiego..

4 h.m. goście trenowali na central­
nym korcie CWKS demonstrując przy 
tym doskonałą technikę.

— W bież roku zajęliśmy w mistrzo­
stwach CSR drugie miejsce za Slavią 
Brno — poinformował nas kier. ekspe­
dycji Sneberger, ale wygraliśmy puchar 
i byliśmy pierwsi w Spartakiadzie woj­
skowej. Z naszych zawodników Kreni- 
cky (7), Kodl (3), Matousek (6) 1 sip 
(15) brali udział w Olimpiadzie w Hel­
sinkach, zaś Skerik (11), Skronsky (8), 
Kinsky (4) i słs (12) w mistrzostwach 
Europy w Moskwie. \
— Co porabia mistrz Zatopek?

— Zatopek, Skobla i Jungwirth 
będą w październiku startowali we 
Wrocławiu, podobnie jak piłkarze i 
bokserzy w Warszawie. Będą to im­
prezy z okazji X  rocznicy W.P.
W niedzielnym spotkaniu CWKS wystą­

pi w składzie: Kamiński, Buczek, M, Po­
pławski, Jabłoński, Poburka, Zochowski, 
Majer, Wilczewski, Bednarowicz, Kwa­
pisz,, Maciejewski, Z. Popławski i Kiciń­
ski. Skład UDA będzie wyznaczony przed 
zawodami, (sm)

W biegu na 890 m, mężczyzn, który 
zapowiadał się najeiekawiej, zawodnicy 
walczyli o miej-sce, ale nie o dobry czas* 
żaden biegacz naszej czołówki ni« kwa­
pił się do objęcia prowadzenia, wsku­
tek czego tempo pierwszej części biegu 
było bardzo słabe. Zwycięzca Potrzebow­
ski (AZS) osiągnął czas 1:57 min.

Wyniki finałów pierwszego dnia mi­
strzostw:

100 m mężczyzn — 1) Baranowski 10A
2) Kiszka 11,0, 3) Szmidt 11,0.

110 m. przez płotki — 1) Wilczek (Unia) 
15,8, 2) Kardać (CWKS) 15,8, 3) Bugała 
(CWKS) 15,9.

Rzut dyskiem — 1) Łomowski (Gwar­
dia) 47,25, 2) Chojnacki (Kolejarz) 45,65,
3) Andrzejczyk (CWKS) 44,51.

800 m. mężczyzn — 1) Potrzebowski
(AZS) 1:57,0, 2) Korban (Spójnia) 1:57,1,
3) Kupczyk (Budowlani) 1:57,2.

Skok w dal — 1) Iwański (CWKS) 7,11, 
2) Gawkowski (Kolejarz) 7,08, 3) Rataj­
czak (Ogniwo) 6:95,

10.000 m. — 1) szwargot (CWKS) 31:05,2
(najlepszy tegoroczny wynik w Polsce), 
2) Mańkowski (Budowlani) 31:18,4, 3)
Ożóg (CWKS) 31:24,4.

Wyniki finałów konkurencji kobiecych.
Skok wzwyż — l) Sławińska (CWKS) 

148, 2) Tomanówna (Budowlani) 148, 3)
Lesznerówna (AZS) 145.

100 m. — 1) Lerczakówna (AZS) 12 5, 2) 
Jesionowska (CWKS) 12,7, 3) Bocianówna 
(Budowlani) 12,7.

Kula — 1) Konik (Kolejarz) 12.94, 2)
Figwer (AZS) 12,34, 3) Ciach (Włókniarz 
11,90,5.

800 m. — 1) Pestka (Spójnia) 2:23,0, 9t 
Wawrzynek (Stal) 2:23,2, 3) Gródecka
(Ogniwo) 2:23,6.

Kącik szachouju
Z m eczu o m istrzosiw o św iata
W czwartej partii meczu o mistrzo­

stwo świata Rudenko — Bykowa, roze­
granej w Leningradzie w dnitr 25 sierp­
nia, po 27 ruchu czarnych wytworzyła 
się następująca pozycja:
Białe (Bykowa) — Kgl, He2, Wd5, Ge3, 

Ge6, piony a3, b2, f2, g3, h4 (10) 
Czarne (Rudenko) — Kg7, Hc7, Wa8, 

Wf8, G£6, piony a7, b7, d6, e7, g6,
h7 (11).

Czarne mają przewagę materialną, ala 
w pozycji ich znajduje się szereg sła­
bych punktów. Białe figury zajmują do­
skonałe stanowiska — Bykowa znakomi­
cie wyzyskuje przewagę pozycyjną i roz­
poczyna atak:

28. He2-d2, Kg7-h8; (lepiej było oddać 
jakość ruchem 28... Wfc8 parując bezpo­
średnie groźby) 29. h4-h5, Wa8-c8; 30.
h5:g6, h7:g6; (teraz partia czarnych jest 
przegrana; konieczne było 30... Hc2 z mo­
żliwością długiego Oporu) 31. Hd2-e2
(z groźbą 32. Wh5+), Hc7-c2; 32. He2-g4, 
Wc8-c4; 33. Hg4-h3-f-, Gf6-h4; 34. G3:h4
(jeszcze szybciej rozstrzygało: 34. Wd4),
Hc-2bl-f; 35. Kgl-h2, Hbl:b2; 36. Hh3-g3a 
Wc4-c2; 37. Ge3~d4-j-, Hb2:d4; 38. Wd5:d4, 
Wc2:f2+; 39. Kh2-gl, Wf8-f3; 40. Hg3:f2
i czarne poddały się.

Fachow cy po siukiw aw i
ZBROJARZY, BETONIARZY, ROBOTNIKÓW NIEWY- 
KWALIFłKOWANYCH mężczyzn i kobiety zatrudnią 
od zaraz WARSZAWSKIE ZAKŁADY BETONIARSKJE 
I ŻELBETOWE Warszawa. Zgłaszać się w Sekcji Per 
sonalnej, ul. Felińskiego 1 Płaca według Układu 
Zbiorowego w Budownictwie. K 14706
KIEROWNIKA FINANSOWEGO, OBROTU TOWARO­
WEGO i ADMINISTRACYJNO - GOSPODARCZEGO za­
trudni natychmiast INSTYTUCJĄ HANDLOWA. Zgło­
szenia: Al. Stalina 41, pokój 11. ję 13134-1
GŁO WNE GO KSIĘGOWEGO. GALWANIZERA ZŁOT- 
NIKA i POMOCNIKA ŚLUSARSKIEGO zaangażuje 
SP-NIA PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO ARMET 
Warszawa, _ul. Górska 12. k 13133 o
REF. INWESTYCYJNEGO zatrudni ,, CENTRÓSTAL" 
Wymagane kwalifikacje i, praktyka. Podania z życio­
rysem zgłaszać w Sekcji Kadr, Długa 62 (Arsenał), po-
kóJ Nir «• k 13109-1
WYSOKOKWALIFIKOWANYCH KROJCZYCH DAM­
SKICH i MĘSKICH oraz KRAWCÓW NA ODZIE2 
DAMSKĄ zatrudni PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
KRA WIEOK O - KUŚNIERSKIE Ekspozytura w Warsza­
wie. Zgłaszać się uh Nowy Świat Nr 19. k 11893-1
MURARZY NA WYJAZD zatrudni oid zaraz WOJSKO­
WE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE NR 21 — War­
szawa. Zgłaszać się w Dziale Zatrudnienia ul. Chodkie­
wicza Nr 15 (koniec Rakowieckiej) od godz. 8—-15.
_ ________________________________ ___________ 13106- 0
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH WYKWALIFIKOWAĆ 
NYCH ORAZ REFERENTA BHP zatrudni natychmiast 
DYREKCJA V MHM PRAGA-PÓŁNOC. Zgłaszać się 
do Sekcji Kadr ul, Targowa 27, od godz, 9 do 12.
' ________ _______ ______ ____________ k 14734-0

PRACOWNIKÓW DO KSIĘGOWOŚCI obeznanych z 
analizą kont zatrudni od zaraz WARSZAWSKA SPÓŁ­
DZIELNIA SPOŻYWCÓW-MOKOTOW Zgłoszenia przyj 
muje Sekcja Personalna — Warszawa, ul. Chocimska

______ ___________________________________k 16646-0
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH I FIZYCZNYĆH~do 
akcji ziemniaczanej zatrudni WSS — PRAGA-ŚRÓD­
MIEŚCIE. Podania wraz z życiorysem naieży składać 
osobiście w Sekcji Personalnej WSS Praga-Śródmie­
ście, ul. Brzeska 23 w godz. od 10—13. k 13123-0
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH zatrudni REJONOWE 
BIURO HANDLOWE CENTRALI PRZEMYSŁU LUDO- 
WUGO  ̂ ARTYSTYCZNEGO w Warszawie. Zgłaszać się 
osobiście z podaniem oraz życiorysem do Sekcji Kadr* 
ul. Grzybowska 37, II piętro. k 13136-1
SIŁY ADMINISTRACYJNE NA KIEROWNIKÓW~STOĆ 
ŁÓWEK, BUFETÓW, ZAOPATRZENIOWCÓW, KUCH­
MISTRZÓW, na wyjazd, WYKWALIFIKOWANYCH- 
REWIDENTA RACHUNKOWEGO, 2 KSIĘGOWYCH 
ZAOPATRZENIOWCÓW, PLANISTĘ, na miejscu za­
trudni natychmiast OZR PRZY ZBW 21, ul, Chodkie­
wicza 15, Warunki do omówienia na miejscu, k 13135-1 
INŻYNIERA WZGL. TECHNIKA BUDOWLANEGO na 
stanowisko KIEROWNIKA TECHNICZNEGO zatrudni 
Od zaraz BUDOWLANA SPÓŁDZ. PRACY „SPÓJNIA" 
w Grójcu, Warunki do omówienia na miejscu, k 14855-0 
STARSZEGO KSIĘGOWEGO, LUSTRATORA - RE W ID EN - 
TA zatrudni natychmiast WOJEWÓDZKI ZARZĄD 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO MATERIAŁÓW BUDO­
WLANYCH. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Kadr 
Warszawa, ul. Nowy Świat 33 w godz. 9—15. k 14857-1 
MASZYNISTKĘ WYKWALIFIKOWANĄ zatrudni od za­
raz „DOM KSIĄŻKI". Zgłaszać się: Mazowiecka 9, 
Dział Personalny. k 14360 0

ZAW IAD O M IEN IE
MHM Dyrekcja V Praga Północ podaje do wiado­

mości konsumentów, że przyjęcia w sprawie skarg 
i zażaleń odbywają się w czwartki od godz. 15 do 19 
i w poniedziałki od godz. 10 do 13 w Dyrekcji ui. 
Targowa 27. k '14732 0

żw ir, Pospółką, Podsypy, Piasek
dostarcza na budowy Spółdzielnia Pracy 

„K R U S Z Y W O"
Warszawa, Domejki 2, tel. 90-987

K 14657 0

ZAW IAD O M IEN IE
Podajemy do wiadomości, że niżej podane stacje 

benzynowe wydają produkty naftowe od l.IX,1953 r. 
tylko za gotówkę:

stacje czynne od g. 8 do 16
1) Wspólna (benzyna)
2) Smolna (benzyna)
3) Wawelska (benzyna i olej nap.)
4) Wronia (benzyna i olej nap.) 
od godz. 10 do 18
1) Żelazna (benzyna i olej napęd.)

Od godz. 6 rano do godz. 22
1) Polna 16 (benzyna)
2) Zieilenieeka (benzyna i olej napędowy)

od godz. 14 do 22 i od 22 do 6 (za wyjątkiem niedziel 
i świąt

1) Orla (benzyna)
Pozostałe stacje benzynowe na terenie Warszawy 

będą wydawały tylko na b o n y  towarowe.
Centrala Produktów Naftowych 

Biuro Wojewódzkie w Warszawie

Antykwariat Współczesny
„DOMU KSIĄŻKI" 

przy ul. Sienkiewicza 14 
k u p u j e

używane książki ze wszystkich dziedzin.

«D o m K s i ą ż k i »
ogłasza

SUBSKRYPCJĘ
na

„DZIEŁA WSZYSTKIE"
Juliusza Słowackiego

pod redakcją Juliusza Kleinera 
Wydanie drugie. 16 tomów w trwałej, płóciennej opra­

wię na papierze dziełowym, bezdrzewnym. 
Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 

we Wrocławiu.
Subskrypcję „Dzieł Wszystkich" J. Słowackiego pro­
wadzi CENTRALNA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 
„DOMU KSIĄŻKI" Warszawa, PLAC DĄBROWSKIEGO 

8. NUMER KONTA PKO: 1-4745/110, 
Subskrypcja trwa od dnia l września do dnia 30 listo­

pada 1935 roku.
Zgłoszenie subskrypcji dokonuje się na specjalnych 
blankietach PKO, które można otrzymać w księgarniach 
„Domu Książlki". Przy zgłoszeniu obowiązuje wipłata 

40 zł kaucji.
Żądajcie informacji, prospek ów i blankietów PKO 
w księgarniach „DOMU KSIĄŻKI". K 11896-1

SPÓŁDZIELNIA PRACY INTROLIGATORSKIEJ 
IM. JULIANA MARCHLEWSKIEGO 

W Warszawie, ul. Żurawia 30, tel. 8-88-85 
wykonuje wszelkie nakładowe i indywidualne roboty 
introligatorskie jak: oprawy książek, szycie ręczne lub 
maszynowe, segregatory, teczki, pudła do kartotek itp, 

z surowca własnego i powierzonego. 
Zamówienia przyjmują:

Indywidualne:
PUNKT USŁUGOWY, Al. Jerozolimskie 54,,

tel. 6-58-67
PUNKT USŁUGOWY, Targowa 47, teł. 9-28-93 
PUNKT USŁUGOWY, Żurawia 30, tek 8-88-85 Nakładowe:
BIURO SPÓŁDZIELNI, Żurawia 30, tel. 8-88-85

K 7878

Sprzedam łóżko sprężyno­
we, materac sprężynowy, 
Puławska 41 m. 14. 21646-1 
Sprzedam motor 350 Stan­
dard, stan dobry. Oglądać 
wtorek godz. 17—19, Kra­
kowskie Przedmieście 20/22
m. 28. _ _ __________ 21611-1
Sprzedam pianino Seiler, 
Konopnickiej 6, pokój 324 
lewa strona^ godz. 17—19, 
Sprzedam, wydzierżawię, 
zamienię dom murowany 
częściowo niewykończony, 
drzewa owocowe, gąraż. 
Warszawa-Jelonki, ll Listo 
pada 7. Dojazd autobusem
■ J0S‘‘.__________  _  20945-1
Pianino dobrej marki sprze 
dam Wiadomość: Nowolip­
ki 25—1, blok 140. 20825-1
Sprzedam motocykl marki 
„Puch" 250 cm, ul. Chmiel
n a 30 m._2.    20897-1
Sprzedam dywan strzyżo­
ny, wełniany 4 x 3 ,  Lesz­
no 32 m 19, blok 56.
Szafę trzydrzwiową ciem­
ną. zegar ścieny sprzedam 
Widok 11—10, 20920-1
Wózek czeski 
prawie nowy

• Potrzebna przychodnia do 
j 5 miesięcznego dziecka i 
pracującej rodziny z cało- 

j dziennym utrzymaniem bez 
! gotowania. Referencje ko- 
j nieczne. Marymoncka 90 
AWF, stary internat mę- 

I ski,_ pokój 114. 21791-1
j  Potrzebna osoba, która by 
] mogła zająć się 5-letnim 
dzieckiem oraz pomóc w 

! gospodarstwie. Al. Stalina 
i  16 m. 62. 21090-1
Wychowawczyni pielęgniar 
ka szuka pracy. Oferty 
,.21665", Biuro Ogłoszeń, 
Marszałkowska 3/5. 216S5-1

ZGUBY
Dylkiewicz Katarzyna, Ho­
ża 5)1 zgubiła zaświadcze­
nie SPW „Dozór mienia".

ROŻNE

LOKALE

spacerowy 
sprzedam, 

Al. Jerozolimskie 51 m. 1,1.
KUPNO

Sehlieff aluminium jasny 
natryskowy kupię prywat­
nie Jerozolimskie 37—2

i S Ł O I Z E N I A  D R O B N E
NIERUCHOMOŚĆ

Obwieszczeni®
Sąd Powiatowy dla Warszawy-Pragi w Warszawie 

na posiedzeniu w dniu 25 czerwca 1953 r. postanowił: 
ogłosić upadłość Spółdzielni Pracy Budowlanej „XX 
Wiek" w Warszawie z siedziby w Warszawie, przy ul. 
Bagno 5: wezwać wierzycieli upadłej Spółdzielni, aby 
zgłosili swe wierzytelności w terminie trzymiesięcz­
nym: sędzią-komisarzem upadłości wyznaczyć sędziego 
Sądu Powiatowego dla Wa.rszawy-Pragi w Warszawie 
Józefa Biła, syndykiem Stanisława Niedzińskiego, za­
mieszkałego. w Warszawie, przy ul. Barskiej 5.

PO M IESZCZEŃ NA M AG AZYN Y
suchych, parterowych, o powierzchni około 200 m kw. 

p o s z u k u j e
CENTRALA HANDLU ZAGRANICZNEGO „CIECH" -  

Warszawa, ul. %asna 12.
Zgłoszenia przyjmuje Administracja „Ciech u“ .

ZAW IAD O M IEN IE
Państwowy Szpital Kliniczny w Warszawie, O-czki 6 

podaje do wiadomości, że od dnia 1 września br. zo­
stał zorganizowany w Klinice Otolaryngologicznej AM 
Pawilon I, Ośrodek dla -upośledzeń słuchu. Wszyscy 
chorzy (dorośli i dnie'”'), mogą się zg’ ?szać w god’ , i 
8—II codziennie oprócz czwartków i sobót. k 13119-1 i

A) Plac budowlany piękny 
nad rzeką w Skolimowie, 
drugi z sadem w Chyli- 
cach, działkę dobrej ziemi 
w Ożarowie, działkę sado­
wniczą — Gołków, domek 
trzyizbowy w Kobyłce na- 
tych sprzedam. Jerozolim­
skie 31—27, prawa oficyna.
Dom w śródmieściu, wille 
dwurodzinne Saska Kępa 
i Mokotów oraz podmiej­
ską trzypokojową z sadem 
półtora ha sprzeda pilnie 
„Mediator", Nowy Świat 
48. 22027-1
EKD. Willę luksusową,-cen 
tralne, czteroizbową, plac 
budowlany pilnie sprze­
dam. Górskiego 3/27 wej­
ście Chmielna 12. 20860-1
Grochów, Wille czteroizbo 
we, wygody, wolne. Linia 
otwocka, kilka willi wol­
nych oraz różne domki, 
place sprzeda pilnie Srzed 
nicki, Grochowska 20-1. 
Kolonijkę z sadem cztero- 
morgowym. Domek,, pokój 
kuchnia, morga ogrodu — 
sprzedam. Nowy Świat 5. 
Kosowski. 22112-1
Plac w Józefowie przy au 
tostradzie (4777 m), pięć
złotych metr sprzedam. 
Wiadomość listownie,' Czar 
cińska, Steczkowska 9—2,
Place dwa budowlane — 
945 i 1280 m2 na linii ot­
wockiej, od stacji 6 minut 
sprzedamy okazyjnie. No­
wogrodzka 37—9. 20941-1
Sprzedam część domu — 
Włochy. (Izba po 9000 zł). 
Oferty „21703", Biuro Ogło 
szeń, Marszałkowska 3/5. 
Wilię — dwa pokoje, kuch 
nia, ogródek owocowy — 

Nowy Świat 5. 
Kosowski, 21075-1

5000 m2 młodego sadu przy 
południowej granicy War­
szawy tanio sprzedam. 
Wiadomość: Mińsk *iaz„ 
ul. Kozikowskiego 5, Ara- 
zina Halina. 20834-1

SPRZEDAŻ

Amerykankę, tapczan, sza 
fę 3-drzwiową, kredens, 
stół, krzesła, toaletkę, biur 
ko sprzedam. Zielna 45—6.

Bufet palisander, stół okrą | 
gły, leżanka,, kluby płót­
no, łóżko żelazne, kapa 
biała, krzesła fotelowe, 
ścienny piecyk gazowy u- j 
żywane sprzedam. Katuszo j 
wa 10 m. 12 . 21052-1
Sprzedam motocykl DKW 
500 resorowany z przyczep 
ką, stan bardzo dobry, Wa 
lecz nych _  54 A._______21539-1
Okazja! Elektryczną ma­
szynkę do podnoszenia o- 
czek (bez igły) sprzedam. 
Wolska .36, fotograf.

Continental .maszynę dp pi 
sania portable sprzedam, 
prawie nową. Tel. 4-18-71.
Sprzedam nową zagranicz­
ną maszynkę repasacyjną. 
Polna 46D m. 7, godz. 19— 
21. _ _  21687-1
Sprzedam samochód Fiat 
Simca 500., Stan b. dobry, 
Łomżyńska 36, garaż, 8—17.
________________ 21635-0
Sprzedam samochód l-to: 
nowy Chevrolet i osobo­
wy Hanomag Rekord — 
Chmielna 38 . 21632-1

c*v
TE1ItliK N O W O Ś C I

Toipasz Atkins i Tadeusz Rojek 
POD OKUPACJĄ DOLARA

Książka omawia sytuację w krajach 
Europy zachodniej, podporządkowa­

nych dyktatowi USA 
Str. 220 zł 5.50

♦
Roman Bratny 

ILE SERCE WYTRZYMA
cykl opowiadań obrazujących prze­

miany wsi dzisiejszej.
Str. 168 zł 5 —

♦Henryk Korotyńsk! 
PYTANIA, KTÓRE CZEKAJĄ 

NA ODPOWIEDZ
Praca publicystyczna . omawiająca 
stanowisko Episkopatu wobec najży- 
wotniiejszych problemów narodu 

polskiego.
Str. 104 zł 1.20

♦Irena Krzywicka 
SIEW PRZYSZŁOŚCI

powieść
Trzeci tom cyklu powieściowego pt. 
„Skuci i wolini" (t. i. „Rodzina Mar­
tenów", t. H. „Bunt Kamila Marte­
na") ukazujący początki robotnicze­
go ruchu rewolucyjnego w Polsce 
oraz przemiany i dojrzewahie ideo­
logiczne postępowego odłamu inteli­

gencji.
Str. 400 zł is.—

Jarosław Iwaszkiewicz 
CZTERY SZKICE LITERACKIE

1. Leonardo da Vinci, 2. Wiktor 
Hugo,,’ 3. Karol Szymanowski a li­
teratura, 4. Do Zofii Nałkowskiej. 
Str. 92 zł 4 —

♦
Mirosław Żuławski 

RZEKA CZERWONA
Powieść, której tematem jest „bru­

dna wojna" w Vietnamie.
Str. 186 zł 8 —

♦

Józef Ignacy Kraszewski 
JAK SIĘ DAWNIEJ LISTY PISAŁY
Krótki szkic obyczajowy; satyra na 
ciemnotę szlachty w końcu XVllIw 
Str. 24 zł 1.—

♦
Weronika Wilbik - Jaeusztynowa 

NIE JESTEŚMY *AM1
Opowiadani a o buntach i strajkach 
chłopskich w okresie międzywojen­

nym.
Str. 188 2ł 6.—

♦

Stanisław Zieliński 
JESZCZE POLSKA,.,

Druga część powieści pt. „Ostatnie 
ognie". Akcja toczy się głównie 

w Polsce w r. 1947.
Str. 328 zł 15.—

__  NAUKA
Kursy: pisania na maszy­
nach, ; stenografii i sekre­
ta r i ackie przyjmują zapisy: 
Warszawa — Brzeska 14-a, 
Grójecka 93, Konopacka 8, 
Krypsika 31 oraz Warsza­
wa-Włochy, Chrobrego 27 i 
Lublin, Kościuszki 10.
_________  _  k 13121-0
Nauczę szybkiego elektry­
cznego podnoszenia oczek. 
Wiadomość „Foto", wol­
ska 66._______   20636-1
Tańców nowoczesnych, lu­
dowych (komplety przy­
śpieszonej wyuczają B-cia 
Sobiszewscy. Rutkowskiego 
20. (Chmielna). 22082-0

Dam pomieiszczenie samot 
nemu kulturałnemu. Ofer­
ty „21914", Biuro Ogłoszeń 
Marszałkowska 3/5. 21944-1
Jedno — dwupokojowe mie 
szkanie z wygodami do 
remontu blisko Warszawy 
przy dobrej komunikacji 
za zgodą kwaterunku od­
stąpię Wiadomość: Saska 
Kępa. Szczucińska 8 m 1, 
godz 1—16-ta. 20907 0
Samodzielny duży pokój 
na Ochocie zamienię na 
mały pokój z kuchnią lub 
pokój pojedynczy okolice 
Starówki. Zgoda kwate­
runku. Oferty „20980" — 
Biuro Ogłoszeń, -Poznań­
ska 38. ___  20980-1
Samotna pracująca, dobrze 
sytuowana poszukuje pil­
nie pomieszczenia przy 
rodzinie. Oferty „20*913“ 
kierować Biuro Ogłoszeń, 

j Poznańska 38 . 20913-1

PRACA
A. Potrzebna samodzielna 
gosposia — wiek średni, 
Dobre wynagrodzenie. Gre­
nadierów 71—1. przy Wa­
szyngtona. __ 21683-1
Dwóch uczniów przyjmie 
na praktykę zakład rymar­
sko - galanteryjny. Nowy 
Świat 28 . 22090-1
Do małżeństwa z dwulet­
nim dzieckiem potrzebna 
gosposia. Chocimska 11 m.
IŁ__________________ 21716-1
Była wychowawczyni lu­
biąca dzieci poszukuje pra 
cy. Oferty .,21697", B.uro 
Ogłoszeń, Marszałkowska
3'5._____________  21697 1
Gosposia przychodnia po­
trzebna. Lwowska 5 m. 18, 
oficyn-a. _  21815-1
Gosposia lubiąca dzieci po 
trzebna. Warunki dobre.— 
Wspólna 46/48 Wiśniew- 
ski — warsztat. 220Ó7-! 
Gospodyni samodzielna z 
referencjami do rodziny 4 
osobowej potrzebna od za­
raz. Puławska 24/3, od 18
do 20______  21883-0
Pomoc domowa lubiąca 
dzieci potrzebna. Zgłosze­
nia ul. Dantyszk.a 2 m. 13, 
parter (koło Filtrowej).
______;______________ 21723-0
Poszukuję pracownicy dcT 
mow ej Referencje. Dobre 
warunki. Królewska 2 m, 
25, III klatka, III p„ od 
godz. 16.

Samotna poszukuje pomie­
szczenia sublokatorskiego. 
Warunki do omówienia. O- 
ferty ,.J. c .“ Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38.

. Starszy na stanowisku po- 
j szu kuje wygodnego niekrę 
pującego pomieszczenia — 
Warunki do omówienia. 
Oferty „21557" Biuro Ogło­
szeń, Marszałkowska 3/5. 
Studentkę kulturalną soTF 
dną przyjmę do wspólne­
go pokoju. Zgłoszenia pi­
semne Warszawa, Wilcza 5 
Woźniacka. p 2<)3̂ -l
Uczennicy zamięjscowej 
dam pomieszczenie. Oferty 
„21942", Biuro Ogłoszeń, 
Marszałkowska 3/5. 21942-1
Zamienię domek jedno­
rodzinny (3 pokoje z kuch­
nią ogrodem 24 drzew) na 
przedmieściu Wrocławia — 

jna mieszkanie w Wsrsza- 
1 wie lub okolicy Wiado- 
jmość: Warszawa, Wiśnio­
wa 36—44 . 21544-1

Krzystanek Daniela lat 22,
blondynka, włosy długie, 
wzrost wysoki ubrana w 
jasny płaszcz, wyszła z dó 
mu 2 września i nie wró­
ciła. Wiadomości o zagi­
nionej proszę kierować na 
adres. Warszawa, Polna 46
m, 6._______________ 22371-1
Pianin, fortepianów postu­
kuje do wydzierżawienia 
Warszawskie Towarzystwo 
Muzyczne, Nowy Świat 24. 
Warunki do omówienia na 
miejscu, godz. 9—16. Pilne
____________________ 21958 0
Wydrial Społeczno-Admi- 
nistfa cyjny Prezydium Ra­
dy Narodowej w m. st. 
Warszawie decyzją z sier­
pnia 1953 r. Nr Sa. U — 
11372/52 Nr Rej. 282 zmie­
nił Ob Dudka Bazyli, ur. 
9.IX.lftll r. w Wakijowie, 
gm. Tyszowce, s. Pawła i 
Para sk lewy z domu Ko­
walczuk zam. w Warsza­
wie przy Al. Krakow«ka 
82 m 9 nazwisko Dudka 
Bazyli, na Romicki Bro­
nisław. Zmiana rozciąga 
się na tonę Helenę z do­
mu świątek c. Piotra i 
Marianny z domu Anusz, 
ur. 12,7.1913 r. w Chyży- 
nąch, syna Bogdana - Pio. 
tra - Pawła ur. dn 2,XI. 
1947 r. w Warszawie, oraz 
córkę Zofię Teresę - Jo­
annę ur. 1.1.1952 r. w War­
szawie. 20792-1

LEKARSKIE
Dr Krąjewski, wenerycz-ne. skory Nowogrodzka 44
16--19-ta 20586 0
Dr Orzechowska — skór-ne, weneryczne, alei giez-ne Jerozolimskie 61, 17 —18. 20696-ł

I . . . _________j Zamienię 2 mieszkania po
II pokoju z kuchnią w Ło- 
i dzi na mieszkanie 2-poko- 
Ijowe w Warszawie. Ofer- 
| ty „21547“ Biuro Ogłoszeń,
, Marszałkowska 3/5.
1 Zamienię umownie pokój 
! przy Stalowej/ przejście 
| przez inny pokój na samo 
I dzielny Kwaterunek. O- 
| ferty „21538“ Biuro Ogło- 
; szeń, Marszałkowska 3/5.
I Zamienię pokój duży w 
(śródmieściu na mniejszy 
| — dzielnica obojętna (kwa 
i terunek). Oferty „21608",
| Biuro Ogłoszeń, Marszał- 
| kowiska 3/5. 21608-1
(Zamienię mieszkanie kom 
fortowe w Łodzi na podo­
bne w Warszawie Oferty 

[pisemne „10533" Biuro O- 
: głoszeń, Łódź, Piotrkow-
| Sk:a 96.______  K 16641-1
Zamienię pokój z kuchnią 

) (dozorstwo) na mieszka­
nie Zgoda kwaterunku. — 

‘Wiadomość: Pańska looa.

Dr męd. Julia Switalska 
wznowiła przyjęcia — cho 
roby włosów, skóry, ko­
smetyki, weneryczne, wy­
łączny dla kobiet. Żoli­
borz, Mierosławskiego 6.
_____________   20944-0
Dr Wojciechowski — skór­
ne, weneryczne, płciową, 
Jerozolimskie 37. 16—18.
______________      22193-0
Doktorzy: Żurakowski, Zu- 
rakowska-Rataj, specjaliści 
skórne, włosów, wenerycz­
ne, płciowe. Krucza 47a 
(przy Jerozolimskich) 16,30 
— _ _ _ _ _ _ _  22200-0
Gabinet kosmetyczny usu- 
wa brodawki, blizny nad­
mierne owłosienie, żyłki. 
Oczyszcza i pielęgnuje ce­
rę Rutkowskiego 16.

W pierwszą bolesną ro­
cznicę śmierci najuko­
chańszej córki i siostry 
ś p. Wandy OKRASKO, 
odbędzie się msza św. 
dnia 6.ix.53 r. o godz. 
9.30 w kaplicy św. Jó­
zefa (Wilcza 7), o któ­
rej zawiadamiają życz­
liwych pamięci zmarłej 
________ Rodzice i brat.

W 9 rocznicę tragicznej 
śmierci ś. p.: Przybo- 
jewskiej Aliny, Przybo- 
jewskiego Jana, Przybo- 
jewskiego Henryka od­
będzie się nabożeństwo 
żałobne w kościele S.S. 
Wizytek (naprzeciwko ul 
Królewskiej) 6 września 
o godz. 12, o czym za- 
w ladami a rodzina.



Str. 8 ŻYCIE WARSZAWY

Budowniczowie stolicy
przeuroczy *i

plan s ie rp n io w y
Zesziomiesięczny pian budowy 

iYarszawy wykonany został z nad­
wyżką — w 100,5 proc. Wśród 
przodujących załóg warszawskiego 
Zagłębia Budowlanego znajdują 
się robotnicy wznoszący nowoczes­
ną Hutę „WarszawTa“, którzy w 
sierpniu wykonali plan w 105,7 
proc. Na pierwsze miejsce wśród 
załóg Zjednoczeń Budownictwa 
Miejskiego wysunęło się zjedno­
czenie nr 3-KAM, budujące m.in. 
Trakt Starej Warszawy. Drugie 
miejsce zajęło ZBMW-2-ROR (Mu­
ranów, Mirów i al. Nowotki), a 

trzecie — ZBMW-1 (Koło, Żoli­
borz, Bielany i Młynów), (dr.)

Na tropach racjonalizacji

Sąsidzlde dysproporcje
Zakłady im. Dymitrowa od pokre­

wnej fabryki ZWUT — jeśli idzie o 
odległość — dzieli jakieś 400 kroków, 
Natomiast pod względem rozwoju ru­
chu racjonalizatorskiego — całe... ki­
lometry.

ZWUT. Zakłady, które mają już 
tradycje racjonalizatorskie. Po prostu 
tradycyjnie przekraczają wysoko pla­
ny wynalazczości. Np. w- zeszłym ro­
ku zamiast zaplanowanych 298 wnio­
sków — zgłoszono 813. Za sierpień 
tego roku plan zgłoszeń wykonano w

Ha lepszą konserwację taboru
i na plac postojowy czeka Pogotowie

karetek. Wprawdzie przeznaczono dla 
nich plac między ulicami Hożą, Po­
znańską i Wspólną, ale uporządkowa­
nie terenu trwa stanowczo za długo. 
Tymczasem więc' karetki tarasują u- 
licę, ponieważ nie mogą się pomieścić 
w maleńkim podwórku przylegają­
cym do budynku Pogotowia.

Sprawy te nie mogą być obojętne 
Prezydium Stołecznej Rady Narodo­
wej. Powinno ono uregulować kwestię 
konserwacji taboru Pogotowia oraz 
terminy i ilości przysyłania karetek 
na dyżury. Równocześnie należy przy­
śpieszyć roboty porządkowe w miej- 

Is.ezaLeżnie od tego Pogotowie otrzyma! scu przeznaczonym na postój karetek.

Utworzenie filii Pogotowia Ratunkowe-f 
go w poszczególnych dzielnicach Warsza-j 
wy poważnie usprawniło prace tej insty-1 
tucji. Skróciło znacznie czas o-czekiwania 
na karetkę, która obecnie nie musi np. 
na Grochów jechać ze stacji macierzystej 
przy ul Hożej, lecz z praskiej filii Po­
gotowia. Dalszą poprawę w docieraniu do 
cho. ych z pierwszą pomocą przyniesie 
zainstalowanie w roku przyszłym specjał 
nego urządzenia sygnalizacyjnego, które 
w każdej chwili- wykazywać będzie liczbę 
karetek znajdujących się w centrali oraz 
w filiach Jeżeli więc np. do centrali na 
Hożej wpłynie wezwanie z Ochoty, przyj 
mujący będzie widział na specjalnej ta­
blicy czy w filii na Ochocie jest wolna 
karetka i stamtąd ma ją wysłać, czy też 
Wysłać karetkę z Hożej.

centralę telefoniczną, której - bezpośrednie 
połączenie z zakładami służby zdrowia 
stolicy (m. in ze szpitalami), Milicja i 
Strażą Pożarną — ułatwi szybkie poro­
zumienie w koniecznych wypadkach.

Dotychczasowe poważne osiągnięcia 
Pogotowia są tym bardziej cenne, że 
pracuje ono w dość trudnych warun­
kach. Wiele kłopotu sprawia niedo­
statecznie konserwowany tabor samo­
chodowy. Często z powodu uszkodze­
nia jakiejś karetki Kolumna Trans­
portu Sanitarnego przysyła ją na dy­
żur z opóźnieniem, albo nie przysyła 
wcale. Zdarzają się dni kiedy Pogo­
towie dostaje o 2 karetki mniej niż 
zwykle.

Inną trudnością, z jaką boryka się 
Pogotowie, to brak miejsca na postój

Pan Wicherek ma glos

— Mam do pana pretensję — Wicherku. 
Czy nie mógł pan uprzedzić warszawia­
ków o tej trąbie powietrznej?

— Kochany panie! Żąda pan rzeczy nie­
możliwych. O zbliżaniu się burzy dowie­
działem się dopiero w południe krytycz­
nego dnia. Dzień przedtem nie można 
było absolutnie przewidzieć, że burza i 
to taik silna wyładuje się nad Warsza -

I jeszcze jedna trudność, która poważ­
nie osłabia sprężystość pracy warszaw­
skiego Pogotowia. Ale w tym wypadku 
nie bez winy są sami mieszkańcy. Po­
gotowie notuje co miesiąc około 300 zbęd­
nych wezwań. Każdy kto bez podstawy 
wzywa Pogotowie, jest karany grzywną 
dochodzącą do 300 złotych. Niezależnie od 
kar mieszkańcy Warszawy powinni zro­
zumieć, że wezwanie Pogotowia bez po­
trzeby opóźnia interwencję lekarza w na­
głych i pilnych wypadkach. Zanim więc 
nakręci się tarczę telefonu ,.0-9“ trzeba 
pomyśleć, czy to jest bezwzględnie ko­
nieczne. (Rad.)

122 proc., realizację zaś — w 106
proc.

Co się kryje za tymi procentami? 
Weźmy konkretny przykład: przy 
produkcji tzw. wybieraków do cen­
trali telefonicznych oyło wiele trud­
ności z montowaniem blaszki zwanej 
kotwicą. Owa blaszka przy przykrę­
caniu — wyginała się.

ZWYCIĘSKIE POTYCZKI
Nie jest przypadkiem, że w tym cza­

sie w „planie przedsięwzięć Klubu Te­
chniki i Racjonalizacji * pierwszy temat 
dotyczył właśnie metody skłócenia o- 
peracji, związanych z „krępowaniem 
kotwicy**. Chodziło przede wszystkim o 
przekazanie załodze jak najwięcej wia­
domości z tej dziedziny, aby posłużyły 
one robotnikom przy obmyślaniu uspra­
wnień.

x>acl usunięciem trudności zastanawia­
ło się wielu, wreszcie brygadzie, w któ­
rej skład wchodzili: PAbZNICKi, BUR­
CHARD, MROZEK i JURKOWSKI uda­
ło się skonstruować przyrząd do przy­
twierdzania kotwicy,' jednego z elemen­
tów wybieraka. W efekcie: p,aszczyzna 
kotwicy już się nie wygina, a monto­
wanie zajmuje znacznie mniej czasu.

Tak zakończyła się jedna ze zwycię­
skich potyczek, które toczą racjonaliza-

Z kin warszawskich
Dziś 5 bm. rozpoczynają się „Dni Fil­

mów Polskich” , które będą trwały do 
końca bm. Ukażą one dorobek naszej ki­
nematografii, zapoczątkowany pracą czo­
łówki filmowej przy I Dywizji Wojska 
Polskiego.

♦
Spotkanie z aktorami filmu „Żołnierz 

zwycięstwa” odbędzie się dziś, 5 bm. w 
sali kina „Palladium” o godz. 18. W spo­
tkaniu wezmą udział: Barbara Drapińska, 
Jerzy Duszyński i Józef Wyszomirski. Bi­
lety do nabycia w kasie.

♦
Z okazji święta narodowego Bułgar­

skiej Republiki Ludowej będzie wyświe­
tlany w kinie „Śląsk” 8 i 9 bm. film pt. 
„Pod tureckim jarzmem” . Film osnuty 
jest na tle powieści Iwana Wazowa, o- 
brazującej walkę ludu bułgarskiego o wy 
Zwolenie z niewoli tureckiej.

Wciąż toczą sią »gigantyczne« poszukiwania

kilku kantorków dla pralni »Gigant«
Minęło już 6 tygodni od chwili u- 

ruchomienia Warszawskich Zakładów 
Pralniczych — zwanych potocznie 
„Pralnią Gigant“. W tych dniach za­
łoga rozpocznie pracę na dwie zmia­
ny. Lecz jak dotąd pralnia nie speł­
nia swych zasadniczych zadań. Nie 
odbiera bielizny od mieszkańców 
Warszawy. Brak jej bowiem zaplecza: 
sieci punktów, w których by przyj­
mowano i wydawano bieliznę.

Tych punktów potrzebuje „Gi­
gant” ok. 15. W każdej dzielnicy po 
jednym, i 4 w centrum miasta.

Wydział Przemysłowy St.RN przy­
dzielił swego czasu odpowiednią ilość 
sklepów i pomieszczeń, lecz tyl­
ko niektóre nadawały się do tego 
celu i te tylko uruchomiono. Są to 
sklepy przy Krakowskim Przedmie­
ściu 71, przy Żelaznej 34 i przy Al. 
Jerozolimskich 41. Inne wymagają 
długotrwałego remontu lub nie nadająwą. Mogę pana pocieszyć, że dziś, w so „  _

botę, żadna burza nie grozi, a będzie; się zupełnie do użytku. Np. w punk- 
tylko przelotne zachmurzenie, cieplej — cie przy Targowej 28 po s arej
Ok. 20 st. i słabsze wiatry. | piekarni -  połowę pomieszczenia zaj-

(Cen)! muje duży piec, ktorego rozebrać me

T  E  A  T  R  V
Ateneum — „Panna Maiiczewska", g. 19 

(zamkn). Polski — „Polacy nie gęsi” , g. 
19. Kameralny — „Wujaszeik Wania” , g. 
19. Ludowy — „Z naszej ulicy” , g. 19.
Narodowy — „Zemsta", g. 19. Nowy — 
„Niespokojne szczęście” , g 19. Opera — 
„Traviata“ , g. 19. Powszechny — „Ro­
dzinka” , g. 19, Syrena — „Wesoły prze­
gląd” g. 19.15. Nowej Warszawy — „Ślu­
by panieńskie” , g. 19. Wojska Polskiego 
_  „zagładą eskadry” , g. 19. Satyryków
— '.Ministerstwo Satyry” , g. 19.30.
we,r _  „zajączek Chwalipięta” g. 17.

Uwaga: Teatry nie uwzględnione w 
pertuarze nieczynne.

Guli-

H  I
Moskwa — Ślubujemy, dod. Mistrzostwa 

Europy w boksie, g. 14, 16, 18, 20. Pal­
ladium — „Żołnierz zwycięstwa” , ser. I, 
g 13 45, 16, 18.15, 20.30. Śląsk — „Ziemia 
woła” g. 13.45, 16, 18.15 , 20.30, Atlantic — 
S sU to i etap” , g. 13.30, 16, 18.15, 20 30. 
polonia — „Wielki proletariat” , g. 14, 16,
18, 20 Stolica — „Z cegarsko-królewskich
czasów", dod. Wizyta, łańcuch słabostek, 
g. 13.45, 16, 18.15 , 20.30. W -Z -  „Pan Fa- 
bre” dod. Wielkie dni muzyki polskiej, 
a X4, 16, 18, 20. 1 Maj — „Pomysłowy 
tprzediawca", g. 14, 16, 18, 20. Ochota — 
„Noc majowa” , dod. VI Wyścig pokoju, 
* 14, 16, 18, 20. Syrena — „Futro pana
Krttgera” , g. 14, 16, 18, 20. Tęcza — „My 
urwisy” , dod. Początek abecadła, g. 14, 
1.6 18 20. Lotnik — „Dumna królewna", 
dód O Amonicie i 14 harcerzach, g. 17,
19. Olsztyn — „Mały partyzant” , dod. 
Igrzyska harcerskie, g. 18, 20.

D  A D  B O

na dzień 5 września 1953 r. (sobota)
Na fali 1322 m. .  ̂ „Program dnia 6.06 15.25 Wiadomości 6.00 

7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Audycja dla wsi 5.20 Koncert po­

ranny w wyk. Ork. Rozgł. Szczecińskiej 
6.10 Muzyka poranna 6 50 Gimnastyka 7 20 
Muzyka poranna 7.50 Kalendarz radiowy 
8 00 Muzyka poranna 9 00 Audycja dla
kl V_v ii 9.25 Koncert solistów 9 50
Przerwa 10.55 Audycja dla ki. III—IV 11.15 
Muzyka i aktualności 1145 „Głos mają ko­
biety” 12.15 , .Na swojską nutę” — gra 
zesp. harmonistów Tadeusza Wesołow­
skiego 12 45 Audycja dla wsi 13.00 Kon­
cert Ork Rozgł. Wrocławskiej P. R 13 40 
Utwory na harfę w wyk. Reginy Rusz-

kowej 18.55 Przerwa 15.30 Audycja dla 
dzieci 16.10 Witold Frieman — Rapsod 
mazowiecki — w wyk. soi. chóru i ork 
P R. p. d. Jerzego Kołaczkowskiego 16.25 
„Utwory liryczne Griega” — gra Barba­
ra Muszyńska — fort. 16.45 Pieśni kornp. 
radzieckich śpiewa Kazimierz Czekotowski 
17.05 „Brzoza — pielęgniarka sosny” pog. 
mgr. Wacław Krajskiego 17.15 „Słuchacze 
piszą” — aud. Biura Studiów 17.20 Kon­
cert rozrywkowy w wyk. Malej Ork. 
Rozgł. Śląskiej 18.00 Mikrofonem po kra­
ju 18.15 Popołudniowy koncert popularny 
18.45'Muzyka 19 00 Sprawozdanie dżwięko 
we z Krajowego Zjazdu Przodujących 
Chłopów 19.45 Muzyka 20.28 Wiadomości 
sportowe 20.45 Muzyka taneczna — gra 
Ork. P. R- Pbd dyr. Jana Cajmera 21.25 
„Rozmowa między panem, wójtem a ple­
banem” — słuch, poetyckie wg utworu 
Mikołaja Reja 21.45 Koncert Krakowskiej 
Orkiestry i Chóru P. R. pod dyr. Jerze 
go Gerta 22.25 Muzyka dla wszystkich
23.10 Muzyka na dobranoc.

Na fali 407 m.Program dnia 7.50 14.00 Wiadomości 5.05 
6.30 7.55 17.00 21.00 23.50

5.10 Audycja dla wsi 5.20 Koncert po­
ranny w wyk. Ork. Rozgł. Szczecińskiej 
P.R 6.00 Gimnastyka 6.10 Kalendarz ra­
diowy 6.15 Muzyka poranna 6 50 Muzyka 
ludowa 7.20 Muzyka poranna 8.00 Muzyka 
poranna 8,55 Przerwa 14.05 Informacje
14.10 Aud. dis ki. I—U 14.30 Audycja dla 
ki. VI—VII 15.00 Muzyka 15.10 „O Krzy­
sztofie Arciszewskim” fragm. powieści Mi 
chała Rusinka 15.30 Audycja dla dzieci
16.00 Artykuł z cyklu: „Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego drogowskaz 
i wzór dla polskiego rewolucyjnego ru­
chu robotniczego dla Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej 16.10 Muzyka 16.20 
Utwory Karola Kurpińskiego 17.15 Ludo­
we pieśni czechosłowackie w opracowa­
niu Ferdynanda Sladka — śpiewa Tomasz 
Dąbrowski 17.30 „Na warszawskiej fali” 
17.55 ,J&e sportu” 18.00 Melodie Jana 
Straussa 18 30 „Nie na chybił trafił” pog. 
inż. F. Olczaka z cyklu: „Technika w 
Planie Sześcioletnim" 18.40 Aud z cy­
klu: „Pieśni Czajkowskiego” 19.00 Poemat 
Romana Kołonieckiego „Powrót na Sta­
re Miasto” 19.30 Muzyka i aktualności
20.00 Przy sobocie po robocie”  21.26 Wia­
domości sportowe 21.36 Muzyka 21.40 Kon­
cert Chóru Rozgł Wrocławskiej P. R. 
p. d. Edmunda Kajdasza 22.(PO Rep. dźwię­
kowy z Lekkoatletycznych Mistrzostw 
Polski 22.20 Recital skrzypcowy Juliana 
Sitkowieokiego 22.40 Muzyka taneczna 
23 10 Muzyka na dobranoc.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

wolno. Przy ul. Ząbkjjwskiej 14 przy­
dzielony punkt — garaż — zawalił 
się niedawno. Punkt w Al. Jerozo­
limskich 28 ma 8 m kw. powierzchni, 
a więc jest stanowczo za mały dla 
potrzeb kantoru pralniczego. To samo 
dotyczy punktów przy Sękocióskiej 1 
(16 m kw. pow.), Alei Krakowskiej 
(14 m kw.).

Dwa zaś punkty z przyznanych 
„Gigantowi” zostały zajęte przez in­
nych użytkowników. Na Rutkówskie- 
go urzęduje obecnie Centrala Jubi­
lerska. W Alei Stalina 5 (Włochy) 
zamieszka! „dziki” lokator.

Punkty pralnicze ze względów 
„handlowych” (magazynowanie bieli­
zny nie odebranej na czas), sanitar­
nych i bezpieczeństwa winny być sto­
sunkowo duże. Lecz takimi pomiesz­
czeniami Wydział Przemysłowy St.RN
— jak twierdzą jego przedstawiciele
— nie dysponuje.

Czyżby istotnie na terenie Warsza­
wy nie było odpowiednich pomiesz­
czeń na kantory przyjmowania bieli­
zny? I czyżby z tego powodu tak po­
żyteczna i potrzebna placówka jak 
„Gigant” nie mogła spełniać swego 
zadania?

W stolicy istnieją jeszcze lokale 
sklepowe do tej pory nie wykorzysta­
ne. Piszą nam o tym czytelnicy, że 
np. przy ul. Wspólnej 65 znajduje się 
od dwu lat zamknięty lokal sklepo­
wy, który nadawałby się na urucho­
mienie punktu pralniczego. Takich 
nie wykorzystanych pomieszczeń jest 
niewątpliwie więcej. Trzeba by Wy­
dział Przemysłowy je tylko wyszukał.

(kł)

torzy ZWUT z trudnościami, wyłania­
jącymi się podczas produkcji. W oma­
wianym przypadku osiągn.ęio oszczęd­
ność około 37 tys. zł w skali rocznej
W ZWUT również i kobiety żywo 

interesują się racjonalizatorstwem. Na 
wiosnę, po ogłoszeniu konkursu na 
najbardziej aktywną kobietę - racjo­
nalizatora, w ciągu miesiąca 9 robot­
nic zgłosiło 33 projekty, w tym 14 
bardzo cennych.

Nie znaczy to, że w klubie racjo­
nalizatorów w ZWUT me ma kłopo­
tów. Ot, chociażby i teraz: 60 wnio­
sków racjonalizatorskich spoczywa w 
szufladach biurka konstrukcyjnego, 
czekając na rozpatrzenie, 35 innych 
pomysłów i usprawnień, już zatwier­
dzonych, nie może dóczekać się reali­
zacji w dziale narzędziowym.

Czy może to hamująco wpłynąć na 
dalszy rozwój ruchu racjonalizator­
skiego w ZWUT? Na pewno może. A 
do tego nie należy przecież dopu­
ścić.

JEDEN CZŁOWIEK 
NIE PORADZI

W zakładach im. Dymitrowa ruch 
racjonalizatorski nie jest należycie 
propagowany. Członkowie Klubu 
zbierają się od przypadku do przy­
padku. Odczytów nie organizuje się 
prawie zupełnie. Miejscowy radiowę­
zeł nie popularyzuje sylwetek racjo­
nalizatorów ani ich pracy.

Do dziś klub techniki i racjonali- 
cji nie wyciągnął wniosków z niepo­
myślnych wyników, jakie przyniósł 
konkurs na „najlepszą kobietę-racjo- 
nalizatora”, w którym uczestniczyły 
zaledwie 3 robotnice. Biernie usto­
sunkowuje się do faktu, że 163 wnio­
ski czekają na rozpatrzenie, lub re­
alizację, z tej liczby 30 jeszcze z u 
biegłego roku.

Z czego ten stan zaniedbania wyni­
ka? Głównie z tego, że cały ciężar 
pracy klubu spoczywa na barkach 
jednego człowieka, ob. Jazierskiego, 
który oprócz obowiązków sekretarza, 
wykonuje pracę technika, a niezależ­
nie od tego pełni liczne funkcje w 
radzie zakładowej.

Niesłuszne byłoby jednak obcią­
żać za to wyłącznie klub przy fa­
bryce im. Dymitrowa . Nie bez 
winy jest tu również Okręgowy 
Zarząd Związku Zaw. Metalowców, 
nie interesujący się ani źle pracu­
jącym klubem u „Dymitrowa”, ani 
dobrze rozwijającym się, ale mają­
cym poważne trudności klubem 
przy ZWUT. Od przeszło pół roku 
żaden przedstawiciel zarządu tego 
związku nie zajrzał do tych klu­
bów. (marr)

Piękno
nowej

Warszaw)
Jedną z „najstar­

szych" dzielnic no­
wej Warszawy jest 
Żoliborz Tu stanę­
ły jedne z pierw­
szych po Wyzwole­
niu nowoczesne blo 
ki Warszawskiej 
Spółdzielni Miesz­
kaniowej. Dziś w 
osiedlach W^M ) 
ZOR na Żolibo­
rzu mieszka ponad 
20 tysięcy osób. W 
budowie są dalsze 
bloki, m.in. przy 
ul. Śmiałej w no­
wym zespole żoli- 
borskim.

Do roku 1955 zakończona, zostanie 
rozbudowa i przebudowa tej części 
stolicy. M.in. projektuje się wznie­
sienie domów mieszkalnych w okoli­
cach ul. Stołecznej i Potockiej.

Oprócz budynków mieszkalnych na 
Żoliborzu powstaje szereg obiektów 
użyteczności publicznej .M.in. przy ul. 
Próchnika, według projektu prof. 
inż. St. Brukalskiego, wzniesiono o- 
siedlowy dom kultury. Obok domu 
Zjednoczenie nr 1 buduje dzielnico­
wy teatr, obliczony na '\ ok. 600 
miejsc. Prowadzone tam są obecnie 
roboty wykończeniowe.

Na drugim zdjęciu — widok na 
dom kultury od strony ul. Próchnika, 
na pierwszej fotografii — zegar słone­
czny — piękna ozdoba tego budynku.

(dar.)
Foto — Z. Szarek

Listy Czytelników pomogły

Wrześniowe koncerty
w Żelazowej Woli

W każdą niedzielę września między 
godz. 11 a 14, w domu Chopina w Że­
lazowej Woli będą urządzane koncerty w 
wykonaniu następujących pianistów: 6.IX 
— Margarita Tro m bini - Ka zur o w a, 13.IX — 
Władysław Kędra, 20.IX — Juliusz Bo­
rzym, 27.IX — Lidia Gryehtołówna

Koncerty organizowane są przez Towa- 
warzystwo im. Fryderyka Chopina, War­
szawa, Hibnera 15, tel. 695-54. Wycieczki 
organizuje: „ORBIS” , Pi. Konstytucji 3, 
tel. 838-16 oraz „Polskie Towarzystwo Tu­
rystyczno-Krajoznawcze” , Pankiewicza 4, 
tel. 828-29.

Wstęp do parku w dni koncertu: in­
dywidualnie ił 2,—, wycieczki zł 1,— od 
osoby. (Ib)

Rozkopany chodnik przy skrzyżowaniu 
ul. Kruczej i Nowogrodzkiej na co
skarżyli, się Czytelnicy — był „dziełem” 
Metrobudowy. Wydz. Gospodarki Komu­
nalnej St. RN zawiadomił nas, że Me- 
trobudowę ukarano grzywną i polecono 
uporządkować teren (Chodnik jest już 
doprowadzony do należytego stanu). Do 
uporządkowania chodników na osiedlu 
Mokotów zobowiązała się również Dyrek­
cja BOR w terminie do 1 września br.

„Bezmyślna gospodarka na budowie" — 
oto tytuł notatki naszego korespondenta 
w sprawie marnotrawstwa materiałów w 
Zjedn. Bud. Miej. W-wa 5 (Zarząd Bud 
C Mokotów). Dyrekcja Budowy Osiedli 
Robotniczych, jako inwestor omawianej 
budowy, poleciła wszystkim inspektorom 
nadzoru wzmożenie kontroli nad gospo­
darką materiałową.

Na posesji przy ul. Miedzianej 13 było 
pełno gruzu i śmieci. Było, ale już nie

Kontrolerzy Zakładów Gastronomi­
cznych niechętnie odwiedzają bary i 
restauracje położone na peryferiach 
miasta.

Leniwe pierogi raz.

KORESPONDENCI PODSTOŁECZNI PISZA:
Młodzież z Legionowa interesuje się , 

sportem, trudno jednak go uprawiać, gdy 
w miejscowym oddziale klubu „Budowla­
nych” nie ma sprzętu ani kostiumów — 
pisze korespondent Tymiński. — Młodzi 
sportowcy planują rozszerzenie działalno­
ści klubu, chcą założyć sekcję strzelecką, 
urządzić zimą lodowisko, myślą o spar­
takiadzie, ale własnymi siłami wszystkie­
go nie da się zrobić.

W y ś c i g i  k o n n e

W niedzielę na Służewcu rozpocznie się 
Meeting Wyścigów Konnych z udziałem 
koni Związku Radzieckiego, Czechosło­
wacji. Węgier, Rumunii, Niemiec. Konie 
zagraniczne startować będą w 6 gonit­
wach. .

Typy na sobotę
Drużyna — Dubrownik, Ceryantes —

REDAKCJA — Warszawa ul Mar­
szałkowska 3)5 tel. Red naczelny 
418-57. Sekretariat 418-73. Dział 
miejski i red. nocna 892-41. Wyd 
prowinc. 418-71. koresp 80-525. 
Dział Ogłoszeń 418-00 Sekret. 
Red. przyjmuje w dni powszed­
nie w godz. od 10 do 12. 4-B-19241

ADMINISTRACJA -  ul. Wiejska 
12, tel 7-52-50 Zamówienia i wpła­
ty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe oraz listonosze 
Prenumerata miesięczna wynosi 
5.00 zł. kwartalnie 15 00 zł Wydaje 
Instytut Prasy „Czytelnik" Druk 
RSW „Prasa” , Marszałkowska 3/5

Cerber’ Maskarada — Szabla, Dezerter — 
— Czerwoniec, Kirys — Lubicz, Rozłam — 

Dubeltówka, Rapir — Drabant, Czelebi — 
D armii la.

Typy na niedzielę
Fero — Salahor, Petricica — Vorniic, 

Ceremoniał — Filippo, Ciclon — Marius, 
Hajek — Argus, Crang — Povazam, Da- 
lerta — Sitang, Soczewica — Brzetysła- 
wa, Defilada — Darnina.

MRN w Legionowie i Rada Okręgowa
ZS „Budowlani” powinny udzielić pomo­
cy młodzieży z Legionowa.

♦„Czy nie zbyt wolno pracuje Urząd Po­
cztowy w Halinie pod Kamieńczykiem n. 
Bugiem? — pyta korespondentka M. Wit­
kowska. — List wrzucony tam w dniu 
13 lipca dotarł do Mszczonowa dopiero 
18 tegoż miesiąca” . Tempo istotnie żół­
wie. Nowootwarty Urząd Pocztowy musi 
usprawnić swą pracę.

Ta sama koresponuentka donosi nam o 
konieczności remontu mostu na rzece 
Liwcu na szosie Wyszków — Łochów, 
Miejscowa Rada Narodowa winna zająć 
się tym jak najprędzej, bowiem wiąza­
nia mostu stoczone -przez grzyb grożą za­
waleniem.

♦Kłopoty z zapachami mają pruszkowia- 
nie z ulicy Drzymały. Woźnica z Zakła­
du oczyszczania upodobał sobie tę ulicę, 
wywożąc nią co noc nieczystości. Kłapa­
nie kopyt końskich, głośny brzęk becz­
kowozu, kursującego całą noc tam i z 
powrotem oraz przykry odór wdzierają 
się do mieszkań i uniemożliwiają sen 
mieszkańcom

Równolegle do ulicy Drzymały biegnie 
polna droga, którą można z powodzeniem 
do tego celu wykorzystać Trzeba tylko 
skłonić woźnicę, aby zmienił trasę swych 
nocnych wędrówek, a ponadto uszczelnił 
beczkowóz, z którego wyciekają nieczy­
stości.

ma, o czym zawiadomił nas Miejski Za­
rząd Budynków Mieszkalnych nr 1. A 
reperacja dachu tego domu przeprowa­
dzona będzie we wrześniu br.

4
W sklepie MHD nr 48 sprzedano naszej 

Czytelniczce butelkę z piwem, Zastaw 
przyjęto, ale zwrócić go nie chciano 
Dyr. MHD Art. Spoż. donosi, że zastaw 
już zwrócono, a personel sklepu pouczo­
no.

♦Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania 
wywiozło już śmiecie spod estrady na 
Pi. Konstytucji. Zawiadamiając nas o 
tym, MPO apeluje do społeczeństwa, aby 
zwracano uwagę niekulturalnym obywa­
telom, że śmiecie należy wrzucać do ko­
szy.

14Gdy nie ma kluczy do otwierania bu­
telek z wodą czy z piwem to często ob- 
tłukuje się szyjki — niszcząc w ten spo­
sób butelki. Skrytykowaliśmy za to kio­
ski Państw. Przed. ,.Uzdrowiska” w Cie­
chocinku i otrzymaliśmy zawiadomienie, 
że klucze już wszędzie są.

*
Pozbył się wreszcie Bank Rolny w 

W-wie kłopotu w postaci kilku ton zu­
żytych płytek cynkowych do maszyn 
„Adrema” . Wiemy o tym z wyjaśnienia 
Ministerstwa Finansów, które zleciło Ban­
kowi płytki w ilości 4,5 ton oddać Cen 
traili Złomu. Płytki zostały zabrane bez­
pośrednio do wagonów i na pewno znaj­
dują się już w hucie.

Zapisy kandydatów 
na zaoczne technikum handlowe

Wydział Zaoczny Technikum Handlowe­
go MHW w Warszawie, ul. Szpitalna 5. 
przyjmuje zapisy kandydatów na seme­
stry jesienne do 15 września br. Wydział 
prowadzi sposobem • zaocznym (korespon­
dencyjnym): Technikum planowania obro­
tu towarowego, technikum finansów 
przedsiębiorstw handlowych i technikum 
statystyczne. Na "semestr pierwszy przyj­
muje się kandydatów, którzy ukończyli 
7 Mas szkoły podstawowej. Kandydaci, 
którzy ukończyli 9 klas szkoły podstawo­
wej, lub zasadniczą szkołę zawodową, 
przyjmowani są na semestr trzeci Kan­
dydatów z innym przygotowaniem przyj­
muje się na odpowiednio wyższy semestr 
(do piątego włącznie).

Sekretariat W. Z. przyjmuje interesan­
tów codziennie (oprócz niedziel i świąt) 
w godz. od 16 do 18, ul. Szpitalna 5. 
piętro III

Dlaczego?
...DZIELNICOWA RADA NARO­

DOWA OCHOTA zezwala, aby od 
wczesnych godzin rannych zakłócały 
spokój głośniki zainstalowane na bu­
dowie przy zbiegu ulic Grójeckiej i 
Kaliskiej?

...DZIELNICOWA RADA NARODO­
WA PRAGA PÓŁNOC zezwala, aby 
ryczał głośnik zainstalowany na ze­
wnątrz domu przy ul. 11 Listopada 
nr 21?

...DZIELNICOWA RADA NARO­
DOWA STARE MIASTO zezwala, 
aby hałasował głośnik zainstalowany 
na Centralnym Domu Towarowym od 
strony ul. Kruczej?

...DZIELNICOWA RADA NARO­
DOWA PRAGA ŚRÓDMIEŚCIE ze­
zwala, aby ryczał głośnik zainstalo­
wany na domu przy ul. Targowej 76?

...KOMITET BLOKOWY domu przy 
ul. Okrąg 3d zezwala, aby niektórzy 
lokatorzy „na cały regulator” otwie­
rali radia po godz. 22?

NOWA WARSZAWA TO 

NASZA RADOŚĆ I DUMA

Subskrypcja dzieł
Juliusza Słowackiego

„Dzieła wszystkie Juliusza Słowackie­
go” w redakcji J. Kleinera obejmą kom­
pletne 16-tomowe wydanie utworów wiel­
kiego poety ze szczegółową bibliografią 
dotychczasowych wydań i przekładów.

Dom Książki ogłosił subskrypcję na to 
wydanie, która trwać będzie do 30 listo­
pada. Przybliżona cena całości wyniesie 
około 400 zł. Poszczególne tomy będą się 
ukazywały w ciągu 3 lat. Subskrypcję 
prowadzi Centralna Księgarnia Wysyłko­
wa „Domu Książki” Warszawa Plac Dą­
browskiego 8. Numer konta PKO 1-4745/ 
110, tel. 6-75-70. Zgłoszenia dokonuje się 
na specjalnych blankietach PKO, które 
można otrzymać w każdej księgarni. Przy 
zgłoszeniu obowiązuje wpłata 40 zł kaucji 
oraz należność za 3 tomy, które już się 
ukazały (64 zł.)

(Małg.) i

Mieszkańcy Grochoira II

wciąż czekają na liczniki
W mieszkaniach na Grochówie II do­

tychczas nie założono jeszcze liczników 
elektrycznych, (już raz pisaliśmy o tym). 
ZBMW 7 wyjaśnia, że przyczyną tego 
jest niewykonanie dokumentacji sieci ka­
blowej przez DBOR Warszawa-Wschód. 
Pod tym więc adresem wysuwamy pyta­
nie: jak długo jeszcze mieszkańcy Gro­
chowa II czekać będą na założenie licz­
ników? ________________________

Odpowiedzi redakcji
Z, M. Prace wchodzące w zakres porząd­

ków, Jak sprzątanie, pranie, mycie okien, 
cyklinowanie podłóg wykonuje spółdzielnia 
„Praca Kobiet” ul. Hoża 10, tel. 83-667, 
punkt usługowy przy PI. Konstytucji 3. 
Spółdzielnia ta przyjmuje zamówienia za­
równo od instytucji jak i od osób prywat­
nych.

B. K A M IŃ SK I. Aby do powrocie z wojska 
otrzymać pracę winien Obywatel zwrócić 
się, najdalej w ciągu 30 dni od zwolnienia, 
do zakładu, w którym pracował w chwili 
powołania do odbywania kadrowej służby 
wojskowej. Zakład obowiązany Jest przy­
jąć Obywatela do pracy na stanowisko ni# 
niższe od poprzednio zajmowanego. (Dek­
ret z dnia 6. IX. 51. art. 3. ptk. 1.). Jeżeli 
zakład pracy nie Jest w możności zatrud­
nienia pracownika stosownie do uzyska­
nych w wo|sku kwalifikacji zawodowych 
prezydium właściwej rady narodowej (po­
wiatowej, miejskiej), obowiązane Jest skie­
rować go do innego zakładu, w tej samej 
miejscowości I zatrudnić stosownie do po­
siadanych* kwalifikacji.

ŁfSrr PO D E

Prośba ze Starówki
Słuszne było założenie władz i budow­

niczych stolicy, że Starówka, którą moż­
na określić jako jedno wielkie muzeum 
historyczne, powinna być zacisznym osie­
dlem mieszkaniowym.

Niestety, nieustanny i zgiełkliwy ruch 
samochodów i motocykli trwa tam przez 

| całą dobę. Nie tylko w dzień, lecz i w 
nocy rozlegają się w bezpośredniej bli­
skości naszych mieszkań — tuż pod okna 
mi — warkoty, huki i wycia moiorów. 
Ogłuszający hałas powodowany jest przez 
zapuszczanie motorów oraz przejazdy mo­
tocykli — od których na Starówce się 

! roi. A wszystkie te nieznośne hałasy są

jeszcze znacznie zwielokrotnione wskutek 
wąskości uliczek.

Na domiar złego spaliny i odór mie­
szanki samochodowej, nie mające dobre­
go ujścia, nasycają powietrze i wtłaczają 
się do mieszkań.

W takiCh warunkach nie ma mowy o
odpoczynku i spokojnym śnie.

Prosimy o ukrócenie orgii samochodo­
wych i motocyklowych, bez których ńa 
Rynek Starego Miasta można się dostać 
z łatwością pieszo „podróż”  taka od ro­
gu ul. Piwnej i PI. Zamkowego do Ryn­
ku Starego Miasta trwa 2—3 minuty).

Mieszkańcy Starego Miasta 
(20 podpisów)


